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Gen. Marshall następcą Bymesa
Opinia amerykańska zaskoczona

naglą zmianą ministra spraw zagranicznych
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Prezydent T rum an podał oficjal­

nie do wiadomości, że m inister spraw zagranicznych Stanów Zje 
dnoczonych Tames Byrnes ustąpił na własną prośbę ze swego sta­
nowiska. N astępcą m inistra Bymesa będzie generał George 
M arshall.

Tednocześnie z wiadomością o ustąpieniu min. Bymesa —  
szef biura prasowego Białego D om u wręczył dziennikarzom ko­
respondencje pomiędzy min. Byrnesem a prez. Trum anem  z któ­
rej -wynika, że Byrnes na polecenie lekarzy m iał zamiar zrzec 
sip swego stanowiska już w kwietniu ub. r.

19 grudnia Byrnes ponownie zwrócił się do Trum ana z proś­
bą o zwolnienie go ze stanowiska; wreszcie 7 stycznia 1947 r. 
Byrnes udał sip do prezydenta T rum ana i oświadczył, że ponie­
waż traktaty z satelitami Niem iec zostaną podpisane 10 lutego, 
prosi o  pozwolenie opuszczenia swego stanowiska. Prezydent 
T rum an przychylił sie do tej prośby.

G EN ERAŁ M ARSHALL 
N ow y m inister spraw zagra­

nicznych Stanów Zjednoczonych 
(oficjalnie stanowisko to nosi 
nazwp Sekretarza Stanu) gene­
rał George M arshall liczy 66 latj 

li pochodzi ze stanu W irginia. W 
j czasie wojny gen. M arshall był 
, szefem sztabu amerykańskich sił 
zbrojnych. Po zakończeniu dzia- 

jtań wojennych prezydent Tru- 
, man wysłał go do Chin w celu 
1 osiągnięcia porozumienia pomię- 
j dzy rządem centralnym Czang 
Kai Szeka a rządem komuńistycź 
nym w Yennanie.

8 stycznia rano M arshall odle- 
j ciał z N ankinu do Stanów Zje- 
j  dnoczonych.

PA RYŻ (P A P ). Agencja Fran 
! ce Presse omawiając nominację 
| generała M arshalla na stanowis- 
i ko  Sekretarza Stanu USA. przy- 
j pominą, że ponieważ nie ma w 
' obecnej chwili wiceprezydenta w

Stanach Zjednoczonych —  funk­
cję tę sprawuje według konsty­
tucji amerykańskiej z urzędu Se­
kretarz Stanu. G enerał M arshall 
jest więc w chwili obecnej fak­
tycznym wiceprezydentem Sta­
nów Zjednoczonych.

O P IN IA  AM ERY KAŃSKA 
ZASKOCZONA

N. JO R K  (PA P). A gencja  R e u te ra  
d o n o si z  W a sz y n g to n u , źe u s tą p ie n ie  
B y rn e s a  c a łk o w ic ie  z a sk o c z y ło  p o li­
ty czn e  k o la  a m e ry k a ń sk ie . Z a m ia r  u -  
s tą p ie n ia  By.-nesa b y ł u trz y m y w a n y  w 
c a łk o w ite j ta je m n ic y , i  a n i  ra z u  n ie  
p rz e d o s ta ł  się d o  w iad o m o śc i d z ie n n i­
k a rz y .

M a rsh a ll je s t  p ie rw sz y m  z a w o d o ­
w ym  w o jsk o w y m , k tó ry  s ta je  n a  czele  
m in is te r s tw a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h . 
N ie n a le ż y  on  o f ic ja ln ie  do  ż a d n e j 
p a r t i i ,  a le  w ed łu g  p a n u ją c e j  o p in ii , 
c iąży  ku  d e m o k ra to m , g d y i  b y ł je d ­
ny m  z n a jb liż s z y c h  w s p ó łp ra c o w n i­
ków  R o o s e re lta , n ie  ty lk o  w  d z ied z i­
n ie  z a g a d n ie ń  w o jsk o w y c h , a le  ró w ­
n ież  jeg o  z a u fa n y m  d o ra d c ą  w e w szyst 
k ich  z a g a d n ie n ia c h  p o lity c z n y c h , zw ią 
znnyxh  z w o jn ą . M a rsh a ll c ieszy  się

n ie o g ra n ic z o n y m  p re s tiż e m  I z a u fa ­
n iem  w szy stk ich  p a r t i i, d z ięk i sw ym  
osią g n ię c io m  w d z ie d z in ie  w o jsk o w e j.

SEN A T A PR O B O W A Ł  N O M IN A C JĘ  
M A RSHALLA

W ASZYNGTO N (SA P). S e n a t je d n o ­
m y śln e  z a tw ie rd z ił  n o m in a c ję , gene­
ra ła  M a rs h a ll 'a  na  s ta n o w isk o  s e k re ta ­
rza  s ta n u  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h .

W ASZYNGTO N (SA P). K oła d y p lo ­
m a ty c z n e  i p o lity c z n e  W a s z y n g to n u  
o d m ó w iły  n a  ra z ie  w sze lk ich  k o m e n ­
ta rz y  n a  lem a t d y m is ji  B y rn e sa .

J e s t  p ew n e , że B y rn e s  b y ł o s ta tn io  
b a rd z o  zm ęczo n y . N a o s ta tn ie j  k o n fe ­
r e n c ji  p ra so w e j B y rn e s  w y g lą d a ł źle, 
a k ied y  p rz y jm o w a ł w  p o n ie d z ia łe k  
p re m ie ra  W ło c h , de  G asp eri, w id o czn e  
b y ło , że je s t o s ła b io n y .

F a k te m  n a b ie ra ją c y m  azczególnego  
zn a c z e n ia , jea t w y b ó r  p re z y d e n ta  T ru ­
m a n a , — k tó ry  m ia n o w a ł g e n e ra ła  
M a rs h a lla  n a s tę p c a  B y rn esa . P o  ra z  
p ie rw sz y  w h is to r i i  S tan ó w , g e n e ra ł  
o b e jm u je  s ta n o w isk o  m in is tr a  sp ra w

i 7,a g ra n ic z n y c h . M a rsh a ll je s t o b ecn ie  
jed n ą  z n a jw y b itn ie js z y c h  p o s ta c i a -  
m czvkn  A skich. 

i »UoKuikzciVe nat str. 2-giej)

Montgomery zwiedził Akademie
Imienia Stalina

JA M E S  B Y R N ES

PSL weźmie udzid w wyborach

M O SK W A (PA P). W e w io —’ -ze f  
sz ta b u  b ry ty js k ie g o  m a rsz a łe k  M ontgo 
im ory w ra z  z p rz e d s ta w ic ie la m i b ry ­
ty js k ie j  m is ji  w o jsk o w e j zw ied z ił 
w yższą  a k a d e m ię  w o jsk o w ą  im . W o -  
ro sz y to w a  w  M oskw ie , g d z ie  o d b y ł 
d łu ższą  ro z m o w ę  z k ie ro w n ik ie m  aka­
d em ii gen . Z a c h a ro w e m . M a rsza łek  
M o n tg o m ery  b y ł o b e c n y  na  w y k ła ­
d a c h , p o  czym  w y g ło sił p rz e m ó w ie n ie  
do s łu c h a c z y  a k a d e m ii, o p o w ia d a ją c  o 
o p e ra c ja c h  w o jsk o w y c h  o d d z ia łó w

(P A P ). W  dniu 8 bm. obra­
dow ał w  W arszawie N K W  PSL.

Gzy nie za dużo
uprzefmosci?

Rada Miejska w m. B e d  worth koło 
Coventry postanowiła zaopatrzyć mia­
sto w tablice orientacyjne z  nazwami 
ulic w języku ziieimieakim w celu uła­
twienie jeń co m  niemieckim porusza­
nia się w miećcie.

Powzięta została uchwała, po­
stanawiająca wziąć udział w wy­
borach w tych okręgach, gdzie 
listy kandydatów PSL zostały 
przyjęte. W  okręgach, gdzie li­
sta PSL jest unieważniona, 
N K W  PSL wzywa wszystkich 
wyborców do nie brania udziału 
w wyborach. Uchwała potępia 
również akty terom  podzierr.ua 
na pracownikach wyborczych.

Proces
Grocholskiego

10 bm . p rz e d  R e jo n o w y m  Sądem  
W o jsk o w y m  w  W a rsz a w ie  ro z ­
p o c z n ie  się  se n sa c y jn y  p ro c e s  h r . 
G ro ch o lsk ieg o . P ro c e s  te n  o d sło n i 
k u lisy  d z ia ła ln o śc i W iN  w o k re s ie  
1946 r.

R o z p ra w a  o d b ęd z ie  się w  g m a ­
ch u  są d ó w  n a  L e sz n ie , a to c z ą c y  
się ta m  o b e c n ie  p ro c e s  p łk . R z ep e ­
ck iego  i jeg o  to w a rz y sz y  z o s ta n ie  
p rz e rw a n y .

b ry ty js k ic h  w  A fryce , d o k o n y w a n y c h  
pod  jeg o  d o w ó d z tw em .

Szef. sz ta b u  ra d z ie c k ic h  sił z b ro j­
n y ch  m arsz . W a s ile w sk i w y d a ł ś n ia d a ­
n ie  na  c z ę ść  gośc ia  b ry ty jsk ie g o , n a  
k tó ry m  by li o becn i c z ło n k o w ie  b ry ­
ty js k ie j  m is ji  w o sk o w e j o ra z  m a r s z a ł­
k o w ie  K on iew , G o w o ro w , S o k o ło w sk i, 
a d m ira ł  K u zn ieco w , m a rsz a łe k  lo tn i­
c tw a  W ie rśz y n in . m a rsz a łe k  b ro n i pan  
c e rn e j  R y b a łk o , g e n e ra ło w ie  Z a c h a ­
ró w , S z tem ien k o , G o likow  i in n i.

LO N D Y N . (PA P). W  ś ro d ę  m a r s z a ­
łek  M o n tg o m ery  b y ł o p ro w a d z a n y  p o  
A k ad em ii im . S ta lin a  p rz e z  d o w ó d cę
ra d z ie c k ic h  w o jsk  z m o to ry z o w a n y c h  
m a rsz a łk a  R y b a łk o . O b a j m a r s z a łk o ­
w ie  w y m ie n ili  p o g lą d y  w  sp ra w a c h  
s t r a te g ic z n y c h  i  o p e ra c y jn y c h . M arsz. 
M o n tg o m e ry  p o d z ie lił  cię z ż o łn ie rz a ­
m i i o f ic e ra m i ra d z ie c k ic h  w o jsk  czo l 
g o w y ch  n ie k tó ry m i z w ła sn y c h  d o ­
św ia d czeń , zd o b y ty c h  w  BI A lam e in  i 
w  E u ro p ie . M ów ił o n  e  u z n a n ie m  o 
ra d z ie c k ic h  m e to d a c h  w y sz k o le n ia , j a ­
k o  n a d z w y c z a j p ra k ty c z n y c h .

M arsz. M o n tg o m ery  o b e jrz a ł  d o k ła d  
n ie  sz e re g  czo łg ó w  ra d z ie c k ic h . M arsz. 
R y b a łk o  i k o m e n d a n t A k ad em ii u -  
d z ie la li  m u  w y c z e rp u ją c y c h  w y ja ś ­
n ie ń .

Rzepecki w ogniw pytań prokuratora
K o n t a k t y  W iN -u  z o r g a n i z a c j ą  U PA

N a o-stępip trzeciego dnia roz l kazać broń władzom. On sam nie 
Dtf-vo przeciwko płk. Rzeperk:e- jczuł się upoważniony do prowa

iei ' ’ 'podziemnej or- 
zadaie pytań;a

m u i członkom 
eąnizacji W iN  
prokurator.

Pytanie pierwsze dotyczy roz­
kazu rozwiązania organizacji 
AK, jaki został wydany, po po­
wrocie oskarżonego z W olden­
berga i po skontaktow aniu się 
jego z gen. .Okulickim. Rozkaz 
ten, w edług oskarżonego, miał 
być dwuznaczny. W  czym oskar­
żony dopatryw ał się tej dwuzna­
czności?

Oskarżony Rzepecki odpow ia­
da, iż dwuznaczność polegała na 
w ydaniu jednocześnie instrukcji 
zamelinowania broni i zakonspi­
rowania sztabów.

Naka:

dzenia rokowań w tet sprawie.
Było to wiec czasowe zawie­

szenie działalności -organizacji 
AK — stwierdza prokurator i za 
pytuje da'ei, czy można mówić o 
likwidacji organizacji wtedy, kie-

przeciągu miesiąca wynosiła 21.01 w o w i krwi Polaków przez Pola-
ków?

—  Ten teren był n i e  do opa-osób.
Dz-ałalność 
w Lubelszczyźnte

Dalej prokurator przechodzi 
do działalności organizacji pod­
ziemnej w okręgu lubelskim, cy-

dy odnośny rozkaz przewiduje tując fakty z te,i działalności, bę- 
dalsza pracę wojskową w kraju, jdącej jednym pasmem prze- 

Oskarżony tłumaczy iż jest tu |stępstw,. popełnionych przez cftua 
mowa o pracy przy D elegaturze iłającą na terenie lubelskiego ban 
Rządu ,a on sam kładł nacisk na dę Uskoka. ,
„zupełne" i „szczere" — jak się —  Takie stanowisko za|ął os- 
wyraża — rozwiązanie AK. karzeny wobec tych faktów zbro 

ĄSF dalszym ciągu prokurator ,dni i rabunków za czasów „rzą
zapytuje, jak reagował oskarżo­
ny, jako kom endant główny, 
oraz Radosław —  tako kom en­
dant obszaru centralnego na 
przedstawienie im listy ludzi zli-— - m elinowania sprzętu ,--------------------

tłumaczy o s k a r ż o n y  brakiem w a-jkw idow anych w maju których 
m aków , k tóre pozwoliłyby prze 1 liczba w jednym tylko okręgu w

dów ” D elegatury i W iN ? — py­
ta prokurator.

Uważałem to za objaw dege­
neracji.

—  Co oskarżony przedsięwziął 
w celu przeciwdziałania tej dzia­
łalności dla zapobieżenia rozle-

n o w a n ia .  P rz ek a zy w an ie  w oli  
p rz e ło ż o n e g o  w o rgan izac jach  
k o n sp iracy jnych  jest za leżne od 
lo ja lnośc i  p o d w ła d n y c h .

(D okończenie na str. 3-ciej)

Płuca Polski --
Szereg „sensacji" politycznych ostatnich dni, i to zarówno 

w dziedzinie krajowej, jak i zagranicznej, przesłond znaczenie 
zjazdu wybrzeża, który się odbył na początku tygodnia. Gaze­
ty _  } nasz „Robotnik" nie jest wyjątkiem — . piszą więcej 
o sprawie Fischera, o procesie Rzepeckiego, o zbliżaiącej się 
konferencji w  Londynie lub o dymisji Bymesa, niż o tym zjeź- 
dzie. Niesłusznie. Bo dla przyszłości Polski rozwój naszego 
wybrzeża ma na pewno o wiele większe znaczenie, niż prob­
lem, czy M ikołajczyk weźmie udział w wyborach. »

*
N a zjeździe w G dańsku podsum owano dotychczasowe wy­

niki i nakreślono plany na najbliższą przyszłość. Ograniczymy 
się na tym miejscu do kilku liczb.

W  ciągu ubiegłego roku nasze porty —  praktycznie b io­
rąc Gdańsk i Gdynia, gdyż Szczecin odgrywał jeszcze małą 
rolę przeładowały około 8 m ilionów ton tow arów , czyli 
przeciętnie około 25 tysięcy ton tow arów  dziennie. Aby prze­
wieźć te towary, trzeba było naładow ać 360 tysięcy wagonów 
kolejowych, czyli przeciętnie 1.000 wagonów dziennie. W  po­
równaniu z rokiem 1945 średnia dzienna ilość wagonów za­
ładowanych i wyładowanych wzrosła prawie 10-krotnie.

Ciekawe jest porównanie liczby 8 m ilionów ton tow aru 
rocznie ze statystyką innych portów, i to statystyką z „norm al­
nych” , przedwojennych czasów. O tóż (cytuję w edług referatu 
delegata rządu dla spraw wybrzeża, inż. Eugeniusza Kwia- 
kowskiego) cyfra ta jest wyższa od przeładunku Bremv w ro­
ku 1937 tj. w okresie najwyższego ożywienia koniunktural­
nego bezpośrednio przed w ojną; jest dw ukrotnie wyższa od 
przeładunku G andaw y; trzykrotnie wyższa od przeładunku 
Rygi; czterokrotnie wyższa od  przeładunku Lubeki —  i sta­
nowi ponad % obrotów  największego p o rtu  na kontynencie 
Europy —  R otterdam u —  w roku 1937.

A więc nie mamy się czego wstydzić już przy liczbie 8 mi­
lionów ton towarów rocznie. Lecz plan gospodarczy na rok 
1947 przewiduje, że w ciągu tego roku przeładunek w por­
tach polskich wyniesie łącznie 17 mifionów ton (więcej, niż 
dw ukrotny w zrost!), z czego około 13 mil. ton w Gdym i 
Gdańsku, około 3 i pół mil. ton w Szczecinie i około pół mil. 
ton w mniejszych portach. Tale dotychczas nasze powojenne 
plany gospodarcze nie pozostają na papierze. Są wszelkie 
podstawy dq przypuszczenia, że i wskazane powyżej global-* 
ne liczby roku 1947 zostaną osiągnięte.

N ie  chcąc nużyć czytelnika' statystyką, nie wymienię ani 
liczby kilom etrów  wyrem ontow anego wybrzeża, ani liczby 
uruchomionych dźwigów, ani powierzchni magazynów por­
towych, ani dotychczasowych wyników odbudowy kolejni­
ctwa, sieci wodociągowej, sieci elektrycznej na wybrzeżu. Ale 
proszę mi wierzyć, że każda 1 z tych liczb jest imponująca. 
Zresztą nie muszę apelować do zaufania czytelnika: przecież 
każdy rozumie, że bez wielkich osiągnięć na tych wszystkich 
odcinkach nie byłby możliwy ostateczny wynik —  8 m ilionów 
ton.

Plany na przyszłość? Oczywiście dalsza odbudow ą i roz­
budowa. Tednocześnie pew na różnica w porów naniu z ubieg­
łym rokiem. Dotychczas zwrócono uwagę prawie wyłącznie 
na wybrzeże centralne, na Gdynię i Gdańsk. Tuż w bieżącym 
roku tylko 63,7%  czyli około trzech piątych przewidzianych 
kredytów  pójdzie na te dwa porty, reszta zaś —  na Szczecin |  
i mniejsze porty wschodniej części wybrzeża. Bo chodzi prze­
cież o zagospodarowanie całego polskiego wybrzeża od 
Szczecina i Świnoujścia do Elblągu i Braniewa na4 wschodzie.

Czy w pracy ubiegłego roku nie było bolączek i trudno­
ści? N iestety były. W ym ienię jedną tylko —  brak mieszkań 
dla robotników  i pracowników portowych G dyni i G dańska 
przy jednoczesnym panoszeniu się różnych dygnitarzy i dy­
rektorów  w ładnych willach sopockich. Lecz trudności i prze­
szkody są usuwane. Pozostaje pozytywny wynik olbrzymiego, 
twórczego wysiłku polskiego robotnika i. inżyniera.

*
T en  kto  był na wybrzeżu, a w  szczególności w G dańsku 

lub Gdyni, bezpośrednio po uw olnieniu tego terenu, nigdy 
by chyba nie uwierzył, gdyby mu ktoś wówczas powiedział, 
że za rok osiągnięte będą tak wspaniałe wyniki. Tak samo 
nikt przed dwom a laty nie wierzył, że W arszawa w tak k ró t­
kim czasie stanie się znów stolicą kraju, stolicą z odbudow a­
nymi mostami i wiaduktam i, elektrow nią i gazownią, tram w a­
jami i kinami, sklepami i stopniowo —  mieszkaniami.

Dokonaliśm y jednak tego wszystkiego w tak krótkim  
czasie. D okonał tego nasz obóz demokratyczny. D latego z du­
mą i podniesionym czołem spotkamy się z wyborca dnia 19 
stycznia i powiemy m u: nie nadużyliśmy Tw ego zaufania, me 

, zrobimy tego i nadał. Przyrzekamy w dalszym cią m odbudo­
wywać nasz kraj, na jednym z pierwszych miejsc staw iane 
rozbudowę naszego .wybrzeża.

G R Z E G O R Z  T A S Z U Ń S K I
________________
-------------------------

Aresztowanie trzeciego komendanta-WiN
i działacza sanacji dr-a Lipońskiego

(PA P). W  c iąg u  o s ta tn ic h  d w ó ch  
(lni w ład ze  B ezp ieczeń s tw a  a re sz to w a ­
ły szereg  a k ty w n y c h  d z ia ła c z y  p o d z ie ­
m ia. W śró d  a re sz to w a n y c h  z n a jd u je  
s ię  trzec i z ko le i k o m e n d a n t g łó w n y  
W iN . A resz to w a n a  g ru p a  o só h  zw ała  
sit; sz u m n ie  —  „K o m ite te m  p o ro z u ­
m iew aw cz y m  o rg a n iz a c ji  i s tro n n ic tw  
P o lsk i p o d z ie m n e j" . W ła d z e  B ezp ie­
czeń s tw a  w k ro c z y ły  w ch w ili, gdy  „ko

. m i t e l ” o b ra d o w a ł n a d  sy tu a c ją . Je d  
| nym  z a re sz to w a n y c h  je s t z n an y  
j p rzed  w o jp ą  d z ia ła c z  O Z O N -ow y , d r. 
I W a c ła w  L ip iń sk i, do  ch w ili u jęc ia  go 

u k ry w a ją c y  się  p rz e d  w ła d z a m i — 
d z ia łacz  p o d z iem ia .

P rz y  a re sz to w a n y c h  zn a le z io n o  b o ­
ga te  a rc h iw u m ; sz czegó ln ie  c iek aw y m  
jo st d o k u m e n t, zn a le z io n y  w fajcc- 
&r. L ćp ińsk icg f J e s t  to  l i d  p o d iie n v * .

sk ie ro w a n y  do  p re z e sa  P o ts l .te g ” 
S tro n n ic tw a  L u d o w eg o , S ta n is ła w a  M* 
U o la jczy k a , w k tó ry m  m in .: „ k o m i­
te t p o ro z u m ie w a w c z y  o rg a n 'z a c j i  . 
s tro n n ic tw  P o lsk i p o d z ie m n e j u w aża  
za w s k a z a n e  z a k o m u n ik o w a ć  P a n u  
( tj. M ik o ła jc z y k o w i. —  d o p ise k  PA P) 
— sw ój p o g ląd  na  sy tu a c ją  o g ó ln o -  
:n 'e d z y iia ro d o v .ą  i w  zw iązk u  s n ią  
cc  s '- tu s c je  P o lsk i"
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Warszautk, 9 stycznia.

N a stęp ca  B^rmesa
IJ  RZED IiHfcn słotami pisaliśmy nn

tym miejscu p.t. „Generałowie! ray 
dyplomaci" •  amerykańskiej polityce 
sagraniesnej, którą w eoraa to więk­
szej m ien e kierują sfery wojskowe, a 
ale rywlSał dyplomaci. Wymieniliśmy 
szereg kluczowych pozyeyj smerykań- 
ekiej ehn/by dyplomatycznej (anba- 
s»da w Moskwie 1 5. (I.), obsadzonych 
praee sawodpwyeh wojskowych.

Obecnie dcpwrae donoszf) o  dymie,!! 
ministra spraw sagratilcznych USA 
(sekretarza stanu) ilyrnosa I o  w ym a­
rzeniu przez prezydenia T rum en a bib 
Jego miejsce generała Marshalla, zna­
nego dotyeheaaa. Jako Meta Setahn 
amerykańskiego w latach 1939 do 
1945.

Polityka ministra Ryrnesa — t f  
{przypomnimy tylko jego słynne anty­
polskie wystąpienie w Stuttgarcie. — 
rale była zgodna u nsozyml pojęciami 
o  międzynarodowej współpracy 1 o 
dążeniu do Światowego pokojn. Stvta 
So raczej polityka „atomowa" tub ..do­
larowa", krótko mówiąc polityko Im­
perializmu amerykańskiego. Toteż nic 
będziemy ponlć ter e powodu dymisji 
Bym cS*.

NI® znając powodów tej dymisji, 
aiożeitty wyrazić iylko obawę — oby 
płonną — ie  nom 'nacja gen. Marshal­
la Oruacsa je s z c z e  dniej łdąro zwięk­
szenie wpływu amerykański eb kół 
wojskowych 1 stołneyeh »n nimi kńl 
wtelkokapitHlisłycenych na zagranicz­
ną polilykę USA. Jedyna — jik  do- 
tyebczafi — ..cywilna” misjo gen. 
Marshalla, a raintmwleie próba po- 
aredttleaeuia w Imłcnlti Sianów Zjed­
noczonych między Chinami Ozsng- 
KaJ-CaeŁti. ta ehińaUg pwrttą bomnnl- 
aiyeunga skończy?o się, Uicwtoty, niepo- 
wodaeftteit!.

fraacja zajwwiada dilrewalną Hią
ale a9B po złożeniu broni przez Viet*

Min. Mont et odmótuil rokowali wtaaoej MiepmytnuBzmtej woH « Unią 
Fcarwuaką'',

l f . . m  . Im .. .  , , . . , . . . , , ! Mpufet mpudeH w Ipedę Mmolotean
MANILA (bAP). Sndochinach nadlał I0C29 się zaciekłe satgon w iimiw powrotnej do P«* 

walki między wojskami vietnamskimi i francuskimi. Radio po­
wstańców vietnamskich utrzymuje, że francuski garnizon oblężo­
ny w Hanoi karmi się psami z braku innego pożywienia.

Radio twierdzi również, że w Hanoi sa byli hitlerowcy, któ­
rzy jako legjoniści zaciągnęli się do armii francuskiej.

PARYŻ (PAP). MSiitetcrr KotauM 
Mont : wygłosi! w Snlgonte prze­
mówienie radiowe, w którym  wy- 
rcsM aadziSeJę, te  spokój fięóełe wfccót , 
cc przywrócony w Indocblnach. Pod- | 5U poprzedzającego 
kreśl® «n , *e przybyw ając tS-s ii»d»- 
etiin z m isją pokojową nastał tam  woj 
się domową. „Ażeby podjąć dccysjc

D alekopis
m i ę d z p  U S A  

a  W .  B r e t a n i ą
LONDYN (PAP). Uruchomiono dla 

międzynarodowej kom unikacji handlo 
wej specjalny dalekopis pomiędzy W. 
Brytanią i Ameryką, z którego pod­
czas w ojny korzystali prem ier Chur­
chill i prezydent Roosevelt. Kupcy łon 
dyńsey I now ojorscy będą m ogli na­
dawać nawzajem bezpośrednio 1i3ty.

r y*«.
NIEPOWAŻNY PROJEKT 

Agencja Reutera donosi a Saigonu, 
ie w pewnych kołach francuskich po­
wstał projekt restauracji monarchii w 
Armatnie. Cesarzem Awnarnu m« zo­
stać młody porucznik służący jako tłu 
macz w armii francuskiej. Naloty on 
rzekomo do cesarskiej rodziny z okre- 

panowanie Kai 
Dinh, który wstąpi! nu tron  w r. 191Ó.

Szerokie koła społeczeństwa anna- 
mickiego »ą stanowczo przeciwne

D y n d s j a  B a r n c l t c s
oznacza możliwość kompromisu

N. JORK (PAP). Rezygnacja sena­
tor* Be rucha s komisji atomowej 
wywołał* wiele sprzecznych kom enta­
rzy w prasie amerykańskiej. W ięk­
szość pism jest Zgodne, co do tego 
faktu, ie  będzie to m iało wielki 
wpływ na stanowisko Stanów Zjedno­
czonych w sprawi* kontroli nad ener­

gią atom ową i podkreśla, te dymisje 
la oznacza złagodzenie stanowiska 
USA. W sprawie tej w yłaniają się 
możliwości kompromisu. Dziennik
„New York Herald Tribune" jest zda­
nia, te  po ustąpieniu Barucha spra­
wa kontroli energii alomowej w stąpi­
ła w nową fasę.

polityczne — powiedział! mttl Mflrti- 1 wszelkim projektom  przywrócenia mo
tet — miinbny oaczeknć na przyw ró­
cenie poraadlin. Rsad łranemik! daty 
dn pokoju ale Y lr t-J tm  ociekł ałę d» 
alfy. a przed «8ła fVarorja n)c ustąpi. 
Dążymy do federacji narodów ' Indo- 
ehiifekieh pr.łucwwiych sib podstawie

Ambasadorowie
irawfef francuskie! w Warszawie

fmtkm wizyta Małż.

narchii, gdy* rozbiłoby to republikę 
j vietnamskg, w skład której wchodzą 
! Tonkin i Annam.

z w i a s t u n  w o j n y  
p a r y *  (PAP). Radio vtetnafflsfkte 

j ostro zaatakowało rato. Mootet osknr- 
jźając g«, ie  praybyS do In d w N n  j«- 
jho  r®wła!dnm wojny". Według rzecz­
nika Vletnamu Mootet odmówił w snó- 

• wlenia rokowań, przerwanych w Fon- 
lainebiean ł oświadczył, će może per- 
lenktownć dopiero po złożeni u w EV- 

; ry ła  sprawozdenta e wyrdków awej 
mls.il Indoehlńskłej.

Obniżyć taryfy celne!
News orędzie frumana do Sioniresu

fp lk . Hjtynefc

NA rozprawie przeciwko komendzie 
frtómięj WłŃn oskarżony fłze- 

petk l dw ukrotnie wymienił nazwisko 
ppłk. Hyulks, snanego połeklego lo tn i­
ka bilonowego. Za plwWszym rMirtn 
Rzepecki opoWlcdziaS, jak to ppłk. 
ilyteek specjalni* skonalruowanym  m- 
riololetri przewiózł do Anglii ezelcl 

«i«c!ianiz:nu V-2, rdobyte przea wy­
wiad AK na pollgonić nietniecklni pod 
Sokołowem Podlaskim . Odważny fen 
wyczyn umożliwił Anglikom dokład- 
Bilćjsze poznanie Jej nl-hespieeztiej 
broni, k tóra  wtedy powodowała strasz 
u* spustoBsenia w Londynie.

Nazis ju tra  oskarżony Rzepecki w y­
mienił nazwisk® ppłk. H ynka w zu­
pełnie innym kontekście, opow iadając 
e> eemofdowauiti tego odważnego łof- 
Biikn przet Wikę Bstdtskfeowfcit m  tle

PARYŻ (PAP), Dnia 9 stycznia rb, przybywają z Paryża do 
Warszawy na zaproszenie rządu polskiego małż. Fryderyk i Irena 
lolliot-Curie. Znakomici uczeni są kontynuatorami wielkiego dzie 
ta genialnej Polki Marii Curic-Sklodowskiej i jej męża Piotra 
Curie, którzy przez odkrycie radu położyli fundamenty pod 
późniejsze badania w zakresie energii atomowej,

 ł—. —    ‘ Irena Jo lllst Curi*. cd>wnle dy-

Jak nad  Blama
walczy z drożyzną

PARYŻ. (PAP). Po posiedzeniu ga­
binetu pr?rtii*r Biura ożwiedcaył, że 
rząd postanowił utw<»r*yć specjalne 
sklepy pryw atne, które będą sprzeda­
wały towary po cenach iirsędow o u- 
stalonyęh. Ponadto kontrolowane bę 
dą zapasy cukru ora* ceny owoców i 
ja r ly n . Prem ier zaapelował do pu- 
bllcrttóśei, by donosiła o wypadkach 
nieprzestrzegania cen.

Z niektórych okolic P rsncji dono 
ssą o dem onstracjach kupców nieza­
dowolonych u nskaranej zniżki, cen o 
6 proc. W Paryżu nta powSIać około 
500 sklepów, sprzedających towary po

s-a się wńweaas Snajdowała w dy*po-
sałafgu © Sosnę, talttona dolarów, klń- cenach urzędowych^ a w esiej F ran ­

cji m l być około 10 tysięcy tsfkirli 
sklepów. Sklepy ie otrzym ają spe­
cjalne dostawy towarów pochodzące 
tn. in. z konfi-okst na czarnym rynku.

zycji ppłk. HjnliB. tt^epeekł przyto­
czył ten fakt, aby w skazać na zupeł­
ny poŁkład, który nastąp!! w kierow- 
nletv.de cwj.iska połskfcg© w» W ło­
szech.

Kgntlrsrny się c iRzcpocklin. Trudno 
o bardziej oczywisty, bardslej po­
tw orny dowód roskiedu, domorallzs- 
cjt i npadka. Ten stan je*t jednak — 
wbrew opinii wiolu podwładnych Rze­
peckiego (ówczesnych i obacuych) — 
charakterystyczny ołe tylko dla śro, 
dowiska polskiego wc WłoaSecti, sre- 
"ztfl już teras .-ruv/ie w cało.śei przc- 
uisalonego do Anglii, loes dla całej 
spcnkcR emigraryjeicj,

Nlepraeblcranle w śtwdfcacłi, mord 
3 rufie*)»k, stosow ane przoe bundy 
podr.teuine w kraju , eą — jak  to Zrcaz 
tą również potwierdził Rzepecki — 
tylko v/ykoi’EEiem rozkazu reakcyjne­
go oórctlko esnłgracyjdogo- Ujawnie­
ni* tego wszystkiego przea jednego s 
głównych aktorów  „podslcm ncj" gry,— 
u* tym ra. In. tiolega znaczeni* pierw­
szych kilko dni spraw y komomfy 
głównej WtNn,

rektork* FrancuSklagn Instytutu Ra­
dowego, jest ich córką. Obsj snako* 
mici goście eą laureatam i nagrody No 
bin. Fryderyk JoHiot-Curie, członek 
Akademii Nauk 1 Akademii Medycy­
ny, profesor College de France, brał 
czynny udział we francuskim ruchu 
oporu. W półowie roku 1944 atahął 
ns czele towarzystwa „Przyjaźni Tran 
cusko -  Polskiej'1, które bV?o wówczas 
podziemną organizacją walki * oku­
pantem. Po-wyzwoleniu Fryderyk Jol- 
liot m ianowany został wysokim komi­
sarzem dla spraw energii atomowej. 
Jest on również delegatem Francji w 
komisji kontroli energii atomowej 
ONZ.

Areno Jniilol -  Curie, która jest łi«- 
norowu przewodnicząca ttrdy  N aro­
dowej Poloków we Francji ośwlfld- 
r*v!a prz»il wyjazdem: ..Bedwc, Jak
mo.is tnofka Marla Uiirir-Skłodowuka, 
przekoonna drmokridt.i?, «l* wyślę 
ukrywać mej całkow itej Rympatit óln 
hłokti wyborczego wtrormielw dcmo- 
kratyezuycb. klós-cmo ftyesę pełnego 
zwycięstwa".

Przyjazd do Warszawy Uczonych 
francuskich, pp. Jollinl, którzy są 
rro'emi Prezydenta KftN sjrodziewany 
jest 9 bm, po południu.

N. JORK (SAP). W órodę prezy­
dent Trum aa wygłosił »woj* oa-ędaie 
gospodarcze do Ko.nig.resu.

Zdaniem Truman*, aieprzerwań* za­
trudnieni© ludności w przemyśl® i za­
pewnieni© tej ludności jaik największej 
siły  nabywczej, może wiele arobić dl* 
utrzymani* ożywionego rynku ww- 
wnętrznago oraz efeniżenia oan. P raco­
dawcy powinni zrozumieć, *« tylko 
wy»oki poziom produkcji pozwoli na 
obniżkę cen, bez ezkody dla nich, oraz 
na podwyżkę płac.

Przechodząc do opraw gospodarki 
światowej, prezydent podkreślił, ż* ob 
niżka ' tary! oetnyoh miałaby daleko 
idący wpływ lis politykę światową > 
rozwój trwałego pohoiu. Stany Zicdsto 
cz«n« zainicjowały Międzynarodową 
Organizację H andlu (ITO) i zwróciły

się do 18 krajów , o zwołani® w kwi*4- 
niu w Genewie komferensjł, któraj aa- 
leni będzi® omówienie sprawy obniżki 
taryf celnych i anieeieme isvnyoh hae- 
dlowych ograniczeń.

Prezydent Tnunan zaapelował <?© 
Kongresu o uchwalenie ustawy o óh- 
niżos taryfy celnej stw ierdzając, ta 
wyaoka bariera, celna w Stanach wpły­
nie ft* stworzenie bariery w imoyoh 
krajach, * to  z kolei rosłarai# żv/:*t M  
zamknięte blok; handlowe.

Sprawa kentroli nad Triestem
m Radzie Bezpieczeństwa

N. JO.RK (PA P), Posiedzenie Rady j Gromyko i delegat W. Brytanii — Ca
Bezpieczeństwa pod przew odnictw em ; daga® oświadczyli, ie  zdaniem ich Ra- 
prsedstaw irieJa A ustralii Makina, p o - jd a  B-jz.pieczeńrt-wa w myśl furt. 24 Kar 
święcona było wprowadzaniu nowych! ty ONŻ, może ponosić odpowiedzial- 
członków — przedstawicieli Belgii, Ko neść za całość i integralność obszaru
luntbii i Syrii Ofa* dyskusji nad spra­
wą Triestu,

Otwierając debatę nad statutem Tfle 
stu, prz*worin 1 cząey — Normatl M tkin 
stwierdził, iż  Karla Narodów Zjedno- 
c zony oh nńie upoważnia Rady do udz'c- 

i lamin jeikiejkolwiżk gwarancji co do 
integralności i niezawisłości poszcze­
gólnych terytoriów.

Przede tawicial Z w. Radzlsokwgo

Hitlerowcy wracają do władzy
1 amerykańskie) strefie ®kupaey)nei 

zarzuty oficera USk
N. JOHK. (PAP), Tltuttaca Tryim- 

nałca MlędńyiMH-odoweg© w Norym ber­
dze Itpt. Sperfie- ośtrtottcnył, iż na 
skutek Bl#tntoJHcj polityki atticrykeń-
oldego arraądu  wojskowugo w Nioio- 
cz*eh, hitlerowcy dvichodru s powrw- 
tta i do władzy w am erykańskiej fitre- 
Sió okunscyjsiej. TWRrefsl on, ta woj­
ska am erykański* w Nlcracałeh są  
Bajgorszą rtklaosią dl* desnokracjl I 
j i ie l ł  ni® hedą p n c * w * » ż « o e i rady- 
Eialne Bmiosay W składał® arm!! oku­
pacyjnej i zo rssda  cywilnego, eytnfi- 
eje ulegnie dalsscm a po go rażeniu. Kpt.

Bomba
w sądzie deoizjłiliaoTjtip
LOiiYMBiiKGA (SAP). We wtorek 

■ nocy w gmachu niemieckiego eądti 
i/inazifikacyjnego w Norymberdze,wy 

mine. Nikt ci© został dafcity tsr.i

P-r.ypuor.cz* oię, te wybuoli tej miżty 
. być cygnalsm dó rozpo-ożęcla ak-
cji „wUkołakÓW vt swłązku * nedabo-
clżScym termiflem rozprawy ScliaoMa i 
F rlbche  w sądfiie dehaziiflkaayjnyia 
(j*Jt wiadomo, obydwaj wymieni en i zo 
stald uJiiewirutieal przez Międzynaro-
do-'-; Trybunał W ójskow^do sądzenia
fcói'1 'arowaklch zbrodniarzy wojennych).

Sperber swlerdi!, te  jedyną partia 
Riemiącka, kłórn d«r»» p© pw d«n
Amerykanie jest au ła  tslarzościjańsk©-
apołeesna, k ió ra  sto nowi schronienie 
ślla reakcjfintotńw, m llltarystów  I h it­
lerowców. Wpływy tej peHil w *me- 
ryksibskif! Mrefte ©kupaeyjoćj stal®
W**E£lSjl{.

G ubernator wo jakowy am«rykaó- 
shiej strofy ©kup««yjnćj gen, City 
phdsł do wiadomości, iż >n i dowód­
ca wojsk brytyjskich w Niemczech 
gen. Robertson spotkają Oi? dni* 23 
sfycinio w Miitdea z prem ieram i 
państw niemieckich w celu oinówie 
tiin sprawy sił roboczych uo kopalń 
w Zagłębiu Ruhry.

Gen. Cłey oświadczył, że w ciągu 
kilku miesięcy radiostacje niemieckie 
przejdą na włatność państwa

To w . R a a b e  
w Badzie latikewe!

Dfti* 27 i 28 bm. btibędzW eię w W at
ssawie posiedżcnic Rady Naukovrcj.

M inister Oświaty pov.'oia) do Rady 
Naukowej rektora Un-iwcrsyfetu LuW - 
ekiisgo śni. Cuj-ic-Slrlodówskiej, tcw 
prof, H enryk* Ra*b*go.

Triałtu, Cadoigan dodał, że Rada Bez 
pieczańf.twa nie będzie sprawować bez- 
pośredniej adm inistracji w Triaście a 
jedyni© ogólną kontrolę- Delegat Bi. 
Zjednoczonych — Johnson zaznaczył, 
że Rado Bezpieczeństwa będzie przede 
w#zy*t,k»m ponosiła odpowiedzialność 
za to, żeby nie dopuścić do powstania 
konfliktu międzynarodowego w związ­
ku z* ®prawą Triestu.

Głosowani* w tej eprawi* od.roczono 
do p ią tk u .

LONDYN. (PAP). Dzienniki holen­
derskie tw ierdzą, iż na stanowisko gu­
bernatora Triestu zostanie wysunięta 
kandydatur« holenderskiego m inistra 
bez teki dra van K ieffenśA Do 1-go 
stycznie 1947 r. van Kieffens był przed 
stawiciełem Holandii w Radzie Bez­
pieczeństwa.

Fundusz wyborczy
P P S

Tow. Belueb Mełońskl Jó*t? wpłacił 
3i900 aŁ,

Żukowski S taftii wpłacłł
2F0*

tow. SctnJSMWŚkt AiRńml wnłaett 
S.tMMt tf?.

tow. szed. Sojsił Tudetwa wp3e*lł
I.WH9 Bk

C ^ e g ©  c h c e  P P S ?
W czwartek dnia 9 sfyeznia p» b» o  god zin ie  

H6-te i5 w saii K.S?«N* ©dbędzi® się

WIEC POSELSKI
na Md rym przoinawiad b<ęd§ kandydaci na 

Posłów d© S«|mu Ustewodawcsewg© % ramienia
Polskiej ParłiB Socjalistycznej s

tow. Stanisław Szwalbe
tow. Henryk Jabłcliskl

tow. Władysław Jagiełło 
tow. Piotr Gajewski

Stracenie
dem ok ratycznego  m ”n»sfrgt
Azerbejdżanu

TEHERAN (SAP). Gen. Kabiri b de­
mokratyczny minister komunikacji w 
Azerbejdżanie powieszony zosteł w# 
wtorek w Margheb.

Przed zgonem Kabiri krzykną?: 
„Niech żyje wolność Iranu! śm ierć 

'tym, którzy są odpowiedzialni ta  o- 
been* położenie Azerbejdżanu".

Irański poseł w Moskwie ks. Firna 
ujawnił, ie d.-mokratyczn? przywód­
ca Azerbejdżanu Pic rewa ri obir.eywtił 

( generałowi Kabirt cafkowM* poparci* 
przeciw centralnem u rządowi w T©» 
herant*.

! P Iu s u  wąarlwtó

G h a n d i a g o
| KALKUTA (SAR). Mahatma G W  

di, przywódca partii Kongresu, koznły- 
rauuj® pieszą wędrówkę p n e t  w*.io 
Weahodaiiego Bengalu. Wędrówka ta 
ma na celu uepoikcjcaii* nastrojów  pa­
nujących wśród ludności muzułmań­
skiej. Do dyspozycji Ghaudiego posta­
wiono ©pacialny samolot, w ra łio  gdy­
by Ghandi chciał przesłać jakieś w ia­
domości do New Delłtl (wtolio* Indii).

den. Marshall następcą Bpnesa
W kołach zbliżonych do Białego Do 

mu oświadczono, że1 dymisja Byffiesa 
ni* wywołała żadnych zmian w poli­
tyce -amerykańskiej. Podobno prezy­
dent Trum an myślał o Marshallu, ja ­
ko o m inistrze spraw  zagranicznych, 
od chwili, kiedy przekonał »ię, że Byr­
nes jest poważnie chory. Tok przynaj­
mniej tnówił do swych najbliższych 
współpracowników.

Natęży zaznaczyć, że od czasu za­
kończenia wojny żadna poważna de­
cyzja w Białym Domu nie została po- j 
wzięta bez opinii m inisterstwa wojny 
i m inisterstwa m arynarki.

W kojneb liberalnych I postępowych 
wybór Marshalla wywoła opinię, że 
polityka amerykańska ulegnie wpły­
wom wojskowym. Koła te przypomi- 
nnją, że były minister handlu, W alla­
ce protestował przeciwko możliwości 
mianowania na stanowisko Sekreta­
rze stanu Zawodowego wojskowego. 
Te same koła uważają jednak, że Mar 
shall podobnie jak Eisenhower i Rrad 
iey, są najm niej m ilitarysłycznym i do­
wódcami w w/ojskowości am erykań­
skiej.

WASZYNGTON (SAP). Koła dyplo­
matyczne w W aszyngtonie przypom j-
nają, że stosunki Marshalla t genera­
lissimusem Stalinem i marszałkami so 
wieckimi w czasie wojny by!y jck n a j­
lepsze. Stosunki Marshalla z przedslH- 
wioielami Armii Radzieckiej są Jesz­
cze dotąd b. dobra.

COŚ JEST NIE W PORZĄDKU
N. JORK (SAP). Dymisja i nom ina­

cja gen. Marshalla są tematem ko­
m entarzy prasy amerykańskiej. „New 
York Times" i ..HereJd Tribusie" pod­
kreślają, 4e w razie śmlarci, czy dy­
misji T tum ana, gem. Marshall zosta­
nie jego następcą na stanowisku p re­
zydenta. Oba dzienniki uw ażają dy­
misję Byrnesf. za tajem niczą t a le są

( D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  l - s z e j)
zadowolone z tsgo faktu. „New Y ork 
Tribune" twierdzi, ż* oznacza to, iż 
coś nie jeat w p*»r«ądku w rządzie. W 
okresie 26-miesięcznym Marshall bę­
dzi® czwartym z kolei sekretarzem  
sianu. Tak częste zmiany są niepoźą 
dane w chwili, kiedy należałoby utrzy­
mać ciągłość poczynań w polityce aa 
granicznej.

fa ł w iwoirn czasie do „t«r»tu raóa- 
gów" Roo*ev«lta, * później *ieł stą 
jednyio 1 najściślejszych doradców 
Byrnes*. Dalej ma nastąpić dymiaja 
kierownika am erykańskiej propagan­
dy zamorskiej W illiama Bentona. Gen. 
Marshall planuje też podobno zmia­
nę na stanowisku am basadora w Chi­
nach, które ma objąć obecnie jeden 3

_ Mimo tych zastrzeżeń oba pisma j generałów. Wreszcie przewidywana 
pochw alają wybór Trumona i są prze-1 jest gruntow na rewizja personalno

służby dyplomatycznej 
granicą.

w araju  1 za

G@rt. Taylor
de few. świt Swiatk§wskfgp

konane, że gen. Marshall przezwycię­
ży oczekujące go trudności.

LONDYN ZASKOCZONY
LONDYN (SAP). Ustąpieni® min.

Bymesa i nom inacja gen. Marshalla 
wywołała w stolicach europejskich,
zrozum iałą sensację.

W Londynie, w kołach stojących 
bardzo blisko rządu mówią, Że re­
zygnacja Byrnesa byłe. zupełną nie­
spodzianką. „Nawet najbardziej g łu ­
chej pogłoski nie słyszało się tutaj na 
ten  tem at". Niektóre koła uważają 
nom inację Marshalla za równoznaczną 
z jeszcze jednym krokiem na prawo 
w am erykańskiej polityce zagranic* 
nej.

Jakkolwiek Marshall nie jest v 
Anglii niepopularny, jednakże nie na­
leży zapominać, że jego nazwisko łą 
czy się w umysłach brytyjczyków 1 

polityką am erykańską w Chinach, k tó­
rą w tutejszych kołach rządpwych nif 
są zachwyceni.

W PARYŻU — ZDZIWIENIE 
W kołach politycznych Paryża file 

kry ją zdziwienia, sile .g^dkreślają, żc 
wobec zwycięstwa republikanów w 
wyborach można się było spodziewać
tego rodzaju posunięcia. F r a n c u z i    .
podkreślają, że Marshalla czoka bar- był silny, w tfU  z nich pojawiło się' . . .  1 • r * Anniinwrn. Jsnnn.wii nłt/7rtMo;/»Jt tudzo trudne zadanie, zwłaszcza pro-

Styczniowy
„Prima Aprilis”

W ycieczkę dziennikarzy na c ie­
rnie Odzyskane, którą  zorganizowa  
ła Rada Społeczna Osadnictwa Spół 
dzielczo ■ P arcelacyjm go Min. Ziem 
O dzyskanych poprzedziły długie ł 
liczna konferencje. N a  jednej z nich 
zapadła decyzja, że dziennikarzom  
w arszaw skim  należy pokazać „to  i 
owo", w  tym  więc celu należy po­
jechać za Wroclaw. Nic nie pow c- 
g ły sprzeciw y dziennikarzy, aby w y  
cicczkę odłożyć do wiosny. Posiano  
toiono, że w  dniu 2 stycznia  w y ­
cieczka yryjedzie z W arszawy. Od­
łożono ją  ostatecznie  t nieodwołal­
nie m  dzień 7 stycznia.

I rzeczywiście —- 7 stycznia  roie-
czorem  poczęli ściągać ze w szyst­
kich dzielnic m iasta  dziennikarze
na Dworzec Główny. A  że m róz

(SAP). Szef Prokuratury Wojekowej 
Armii USA w amerykańskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec, obecny na roz- 
poczęciu procesu Fischera 1 w*póło- 
sikarż&Jiyoh w W aratawic, geti. bryg 
Telford Taylor po powrocie do Ntwym 
b<w.gl fiadcolal na ręce minietra ap.ro- 
wledliwości, Iow. Henryka Św iątków  
okiogo piemo nastątpującej treści 1 

Pragnę wyrazić największa pudaię- 
kóWatłie ta egrdecama przyjęcie, jak ie ­
go doznaliśmy od Pan® i Pasta w&pćł ! 
peaeowofltów w Polać®,

Wielce ciekawym momentem dla ćr» 
było otwarcie procesu Fischera, w i ­
dok ten robił szczególnie silne wraże 
nie po tym, jak się widziało straszli­
we opustoszenie w mieści© Warszawie 
Uważam za zdumiewająca rutiądinięcic 
to, fee wśród taikiago spustoszaoia i 
przeszkód natury czysto fizycznej, wy 
nikłych wskutek tego w Warszawie, 
mogło mieć miejsce postępowanie s ą / 
dows na tak wysokim poctioctls i tak 
dobrze obmyślana.

blesn przyszłości Niemiec jest tw ar­
dym orzechem do zgryzieni*.

W BERLINIE — KMARTWIENIE^
W Berlinie niemieccy przywódcy 

polityczni są Bardco zm artw ien i U*tą 
pienie Byrnes* nazyw ają przeważni 
„przykrą til**pod«ianką“ i wyrażają 
nadzieję, że te nagła zmiana na na 
czelnym stanowisku w State Depar 

i tment nie ivplynie niekorzystnie na 
! • losunki am erykańsko - niemieckie 1 
! nie odbije się w tposób niepożądany 
i na przebiegu konferencji mosktew- 
■ sklej

ZAPOWIEDŹ ZMIAN PERSONAL
n y c h  w  d y p l o m a c j i

WASZYNGTON (PAP). Jfik styeha, 
w kołach politycznych, nowy sekre­
tera: Sianu gen Marshall ma przepro­
wadzić daleko idące zmiany na sta 
nowńsikach dyplomatycznych. Przewi­
dywane jeat ustąpienie podsckretarzii 
stanu Dean Achesolia. Ustąpić taa 
również Beniamin Cohen, ktnrv nale-

obladow anych kocam i, o tulonych w  
kożuszki (w łasne lub pożyczone/. 
N a Dworcu prxedstm nciel R ady o- 
snajm ił przybyłym , że vrycvsczha 
się jednakże  aie odbędzie, sosiała  
bowiem  odwołana aż... do odwoła­
nia. Część dziennikarzy nie zjaw iła  
się zupełnie, ponieważ re fera t pra­
sow y R ady zaw iadom ił niektóre  
Redakcje p zm ianie sw ych planów.

Szczególną sym patią  Rady Spo­
łecznej O sadnictwa Spółdzielca o • 
Parcelacyjnego cieszy się -Ga: eta  
Ludowa", która zo s ta li yoiAfcr nin- 
wana w  porę. ..Robotnik" nato­
m iast nie został o odwołaniu  7 y- 
cieczki po 1 ciadomiony.

N ajciekaw sza je st jednak przy­
czyna, z racji któraj tv j/c ieoka  nie 
doszła do skn tku .

Otóż, ja k  okazało sic. we W recia  
tettt zabrakło jednego ciężarowego  
sam ochodu,' k tó ry  m iał dziennika­
rzy  powieźć w  teren...

Wajda
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Adasi Kurylewicz
W iceprzewodniczący CKW PCS i 

przewodniczący Zw. Zaw. Kolejarzy, 
Iow. Adom Kary łowicz. urodził sic w 
roku 189& w Kłyźowie, pcw. Nisko.

Ju ż  w 1999 roku rozpoczął pracę w 
ruchu zawodowym, W okresie stałego 
p r id in d o z m i i  potakiego ruchu z'iwo 
dowego w zaborze austriackim , rozw i­
nął ożywioną działalność w środowi - 
oku lwowskich kolejarzy.

W  r. 1910 tow. Kurylowłez został 
członkiem Polskiej Partii Socjał-De- 
m okrsiyeznej Galicji 3 Ś!ąs!;a.

W  listopadzie 1817 r. stanął na cze­
le stra jk u  generalnego kolejarzy pol­
skich, który proklam ow any zasiał na 
terenie całej Małopolski. Strajk len 
byt protestem przeciwko dalszemu pro 
wadzeniu wojny. Miał on również na 
celu poparcie rewolucji, k tóra wybu- 
ebta parą tygodni wcześniej w Rosji.

W 1918 r. tow. Kurylewicz wszedł 
w skład tymczasowego rządu Galicji 
W schodniej, a  w grudniu tego roku 
po utworzeniu się liządu Ludowego 
pod kierownictwem tow. Daszyńskiego 
w Lublinie stanął na czele Komitetu 
Organizacyjnego 1 Zjednoczeniowego 
Kongresu Kolejarzy s  trzech zaborów. 
Na kongresie tym powołany został na 
stanowisko sekretarza prezydium 
Związku Zawodowego Kolejarzy.

Również na terenie Partii rozwinął 
Iow. Knryłowicz żywą działalność. W 
1919 roku został członkiem Rady Na- 
caełnej zjednoczonej PPS, w dwa la ­
tu później —- członkiem CKW 1 m an­
dat ten piastował do wybucha wojny 
W 1939 roku.

W rokn 1922 tow. Kuryłowlcz obją! 
Stanowisko prezesa Zarządu Głównego 
ZZK, k tóre piastuje do dnia dzisiej­
szego. W  tym samym roku  wybrany 
tostu l posłem do sejm u z ram ienia 
PPS t brał udział w pracach parlam en 
tu  do roku 1934, tj. do chwili roz­
wiązania sejm n i rozpisania sanacyj­
nych wyborów.

W ybuch wojny 1939 roku zastaje 
Iow. Kurylewicza w W arszawie. Po 
klęsce wrześniowej tworzy on wspól­
nie s  tow. tow. Barilekim, Próehni 
kłem, Gajewskim, Chudobą I W acho­
wiczem partię pod nazwą PPS — Ie 
Wic* I wydaje w tym okresie pismo 
.C h łop  i Robotnik"

W  1941 roku tow. Kuryłowlcz zo­
sta je  aresztow any 1 jest więziony na 
Paw iaku, następnie za# w obozie o 
żwtęc-lmskim do styezni* 1943 roku.

W  czasie ew akuacji obozu nu zachód 
Ukrywa słę. Po wyzwoleniu obozu po­
wraca do Krakowa I obejm uje sta­
nowisko kom isarza dla niesienia po 

byłym więźniom niemieckich ©- 
koncentracyjnych I obozów

Socjaliści dali Wetem prawa obywatelskie
19 stycznia kobiety spełnią swój obowiązek

Kobiety były i są jeszcze nie 
tylko n 'ew o nicam ' p acy, a  e 
także o ewoin'cr.mi własnej r0" 
ż z n y .  P raca  tom ow a tak  waż­
na. a  zupełnie n .ed o ceń an a , 
nie ci©'zy się 2 *.id*flyxn uzna­
niem . M ów' s e o n ej: „babska 
robo ta"; a przecież bez tej po­
gardzanej roboty n'e mogłaby

wania z towarzyszam i p racy .' pracujących, 
Zrozum ': ły, że w yzwolenie, że: kobiet, 
pop aw a ich w arunków  iy e 'o  
wych, a  w ęc i -ch dz 'eci za 
ży w dużej m ierze ad  nich za 
mych.

dJa m ężczyzn i

Po 27 latach 
M nęło za edwie 27 la t od

istn ieć rodzir.a, nie m ożnabyj w yborów do pierw szego sejmu 
w ychow ać dz ec , T ak  ży 'ą m '-j ustaw odaw czego — okres s!o-

:j;;s D zieło sec  ;a!isłów
T anie bird owtv c tw o m iesz­

kaniow e, ochron^, pracy kobiet, 
ochrona kob 'e iy  ciężarnej, o- 
p-eka nad tliieck 'em , Jo w«zys' 
ko jest dz ełem f ocjał-s ów. Oni 
są  obrońcam i ludzi pracują­
cych, oni b ron ią słabszych, a  

ko*b eiy.liony kobiet, rodzą, wychowu-j Sunkowo b :n  zo kró-kt, * ko-j |  Tl k * kob V o m
■ą pokolenia w pocie czoła, z co -jb ie ty  relają e g z s m ^  Zrozum 'a-' m ^ e6 aminie"- zapraszam
byw ają chleb powszedni, d e  w j ł y> że tylko social ści mogą itn -  ‘ ” { J  oddają w ręce
życiu publicznym n 'e  zam u /ą  zapew nić pełnię praw a, t y k o  urzędy,' atanowi-
jeszcze tak  ego s ‘amow ska, ja 
kie by 'm  się należało.
Socjalizm postawił
sprawę kobiet

Socjalizm postaw ił spraw ę

w ustroju socjalistycznym ko-. 
b e 'y  znajdą spełnienie swo'ch 
żądań.

ska. bo szuflują ch  pracę i ma- 
i ją >d!a nich pznan e. 
j W  PPS. kobiety pracow ały 

W 'em y, że największym wro- 0<j początku  istnienia Partii, jak 
giem życia jest nęrna. Zab ja rów ne z równym i; o  tym nale- 
w szelką radość życia, przygn a-j źy pain ę tać. 

k o b 'e t, jako ba  ijzo w ażną, na, ^  s,A0;m ciężaTem łudź głód- 
jedtnym z pierw szych m 'ejsc w: nyck> obdar'ych , bez dachu nad Styczn ia
walce o wyzwo’e n e  k a s y  p ra -| głową. Socjaliści w alczą o do-j 19 s ty c z n a  kobiety  pdają je-

Równoeceśnte staje do pracy w Par 
M. Kolejno wybrany zostaje człon 
kłem Rady Naczelnej, następnie za# 
członkiem CKW.

W maren 1945 roku tow. Koryto 
włez organizuje Centralny Komitet O 
piekl Społecznej 1 obejmuje w nim sta 
oowlsko prezesa. W lipeu 1948 r. te  
staje ministrem pracy i opieki spoicez- 
•ej.

Tow. Adam Ktiry łowię* kandyduje 
■ listy Bloku Stronnictw  Demokratycz 
■yeh i Związków Zawodowych w o- 
kręgn katowickim. Jest to okręg ro ­
botniczy tak, Jak robotniczym działo- 
Ozem Jest tow, Kuryłowlcz w swej 40- 
letniej prawie działalności związkowej 
I politycznej, zawsze wiernym progra- 

polsklego socjalizmu.

cu:ącej z w yzysku k i  fi tr łu  
Socjalizm podniósł kobietę 

do  godności człowieka, _ stanął 
w  obron 'e jej zdrowia, jej hono­
ru, głosząc sw 'a 'u , że kob eta 
jest człow ekiem  rów norzęd­
nym  m ężczyźnie i ma rów ne z 
nim  praw a. K obie'om  należą się 
ta k 'e  same zarobki, jak mężczyz 
nom, jeśl w ykonują tak ą  sam ą 
pracę. Socjalizm nauczył ko­
biety, że są odpow  edzialne za 
los swoich dz 'eci, a  więc mu? rą 
m ieć praw o uczestn czen 'a, gdy 
decydują się e,prawy w ychow a­
n a ,  nauczania i opieki nad 
•dziećmi.

W  Polsce kob ety  otrzym ały 
praw o głosowania w t. 1919. 
Nie um iały jeszcze z n 'ego ko ­
rzystać, bo k ler miał decy:’u ;ą- 
cy w pływ  na n ic. A przeć eź 
kościół nauczał: „kob ie’a  n e-
chaj m i'czy w gm 'n’e" — też 
odm awiano m a1 kom  praw a za­
bieram a  głosu w  spraw ach  pu ­
blicznych.

P racow ano po 12 godizfe za 
m arne grosze, chc 'w y k a p '’a  
lizm zap rzągł naw et m ałe dzie 
c' do pracy. Rosły m sjąłk ', roz- 
w ja ły  się fabryki, ale rosła 
także nędz-, m as pracujących, 
a  Zwłaszcza kob 'e t.

Socjalizm z hasłem  „p ro le ta ­
riusze łączcie się" —- wciągnął 
. kob iety  w  szeregi.

P o  raz  perwtsfzy zaczęto 
przem aw iać co  kobiet, jak do 

* r0w now ar‘osciowego czynnika 
w życiu społecznym  i narodo­
wym. Z trybun  czerw ienią 
przybranych, pod czerw onym  
az tanfaram  , naw oływ ano ko­
b ie ty  dto solidarnego w ystępo-

b roby t dla w szystk ch ludzi szcze raz egzamin swojej doj­

rzałości politycznej, Pospiesrą 
do lokali wyborczych, oddadzą 
swoje głosy r  w o'nej i n ieprzy­
muszonej wol n a  lisię Nr. 3-,— 
Bloku S tronn etw  D em okraty­
cznych.

T ak nakazuje sum ienie, tak  
nakazuje in e-es Polski n ie ­
podległej, tak  nak -cu ją  sprawy 
nr szych granic zachodn'ch.

Kob ety  stanów  ą w  ększość 
wyborców, w 'e lks jest ich o d ­
pow iedzialność, z tego m uszą 
zdać sobie sprawę.

Posiadanie praw  nak łada o- 
bow ą z k . Skoro w alczono o 
praw a w yborcze k o b 'e t w ca­
łym świeeie cywilizowanym , 
kobie y m ają obow iązek z tego 
praw a korzystać.

19 stycznia spełnią swój obo- 
w ązek obywatelski, głosując 
n® l i s t ę  Nr. 3.

Dorota K łuszyóska.

W wywiadzie WiN-n
pracowali agenci państw obcych

(Dokończenie ze słr. 1-ej)
P ro k u ra to t zwraca uwagę os-, — Pan p ro k u ra to r m a zapew- 

k£flrżonemu, Iż mógł on przeć w ne n e  myśli akc ję  „Z"? Chodzi- 
ć lza łać prowadzonej akcji, g -yż ło  w niej o propagow an.e lojal- 
m>ał ku tem u specjalne upraw - j nośc wobec rządu em 'gracyjne- 
n 'cnia z racji st anowiska.. O s-, go — brzm i ostrożna odpo- 
karżony tw ie rd z , iż zwrócił s ę  wiedź.

— Ju ż  pomijam —  zabiera 
głos p rokura to r — że to, co w 
tej chwili oskarżony pow e- 
ićizizł, m a w szelk 'e cechy dz-a- 
łalności atntypids'w ow ej, lecz w

Pamiętaj ® akc*i
Pomocy Ziaotrej

prmu

•do ce leg a 'a  rządu  na  kraj, mec. 
Korbońskiego, z prośbą o przy­
dzielenie doradcy prrw nego, 
nie kw apił s ^ jednak do rozbu­
dow ania „sącow nictw a", gdyż 
sąclz ł, że w kró tce w zw iązku z 
rozmowami m oskiew skim  — 
„w szystko mu> i się skończyć".

—  A le tam  ludzie ginęlil — 
m ów p rokurato r, po czym zw ra 
ca» uw agę oskarżonem u na c ą- 
żącą n a  nim w  tym okresie od­
pow iedzialność n a 'u ry  obyw a­
telskiej i m oralnej.

— Najszybszym sposobem od­
działyw ania n a  sytuację było 
wydań e odezwy.

— Ale odezwa była wydsma 
w maju, a m ordy — jak wyń-ka 
z  rap o r ów — m*ały miejsce je­
szcze w  czerw cu i lipcu.

—  M usiałbym  m ieć żandar­
mów w celu  dopilnow ania wy­
konyw ań a  mo ch  zleceń,

Z kolei prokursitor p rzecho­
dni do tak tu  n ieujaw nienia się 
oskarżonego, mimo istm-en a  de 
k rę tu , z k tórego  s k e z ^ s ta ło  ty ­
siące żołnierzy Armii Krajowej.

O skarżony: — Stwierdizr.m z 
żalem, ż n e wiedziałem  o ist­
nieniu takiego dekretu .

DRAŻLIW E PYTANIA
P rokura to r: —  Po o trzym a­

niu m eldunków  o k o n tak 'a ch  
W  N  z faszystow ską organizacją 

j terro rystyczną UPA. oskarżony 
j zajął wobec tego fdk 'u  stanów  - 

sko negatyw ne, tak  przynaj­
mniej wczoraj zeznał? J a k  po-

instrukcjach akcji „Z“ mowa 
jest w yraźnie o zb-eraniu infor 
m acj wśród! w oj ka, dotyczą­
cych obsady personalnej, dyslo­
kacji, fortyfikacji, m etod propa 
gandy w  wojsku, zadań bojo­
wych. Czy to  w szystko razem  
wziąwszy, są e 'em enty  norm al­
nej roboity szpiegow skiej?

—  To w szystko służyło nam 
jako m ateria ł do propagsmdy 
p m eryw a gw ałtow n e  oskarżo­
ny.

— M ożliwe, ale j do robo ty
szpiegowskiej.

— T ak — brzm i odpowiedlź 
Rzepeckiego,

— Czy D elegatura Sił Zbroj­
nych na kraj została  całkow ic e 
rozw  ązana?

— Do chwili mego aresztow a­
n ia  D elegatura nie zon Lała ca ł­
kowicie rozw iązana.

— A jak  e były m otyw y h a­
m ujące?

— O pór w naszych szeregach 
i kw est-onow anie legalności ta ­
kiego postępow ania.

— O skarżony w ydał instruk­
cję, iż w ezw anie płk. Ra d osła

Kraszew skiej, przy  k tórej zna­
leziono liczne m ateriały  szpie­
gów sk e?

— Stw ierdzam  — brzm i odpo 
w edź R zepeckiego — iż De e- 
gatura była penetrow ana przez 
w ywiad obcy, a  jej członkowie 
pozostaw ali na  usługach tego 
wywiadu,

— A gdyby M kołajczyk pu­
blicznie w ezw ał ludzi, tk w ią­
cych w podz cmi ach, do ujaw­
n ien ia się, |a k  byłby stosunek 
i stanow isko oskarżonego do tej 
propozycji?

— W ezw ał bym w szystkich 
•do ujsw n'en  a  s  ę. A gdyby ktoś 
poważny powiediział, iż Miko­
łajczyk w yraził się: „źle zrobił 
R zepeck , że n e poszedł na roz- 
m ow ę'’, — znalazłbym  eposób 
dotarcia do n'ego.

Nai tym zakończono zeznania 
osk. Rzepeckiego. Dziś dalszy 
ciąg procesu.

S3...
Piąlnaatu górników padło ołiarą ka­

tastrofy na konał ni „Modrzę j  ów* w 
Śląsko-Dąbrowskim Zatjębiu. Towarzy 
sze pracy, k tórzy na wieść o pożarze 
na dnie kopalni pośpieszyli z pomo­
cą odciqtym. znaleźli już tylko zwłoki.

W id u  z nas zapewne przeczytało tę 
wzmiankę w prasie codziennej. Wielu 
z nas pokiwało nad nią z ubolewaniem  
głowami. W ielu przeszło nad nią ry­
chło do porządku dziennego. Osta­
tecznie tyle tragicznych, sm utnych wia 
domości przynoszą nam co dnia ga­
zety, lak obfitą bywa kr o nipa wypad­
ków.

A  przecież sprawa wcale nie jest 
prosta. Chodzi nie ty lko  o tragizm tej 
śmierci w podziemnym, kopalnianym, 
wilgotnym chodniku, tragizm daremne- 
ntgo oczekiwania pomocy. Chodzi mc- 
łe  właśnie o to, ie  w ypadki w kopal­
niach, nawet przy najbardziej dosko­
nałych urządzeniach technicznych, są 
rzeczą nieuniknioną; że górnik, zjeż­
dżając na dno kopalni, nigdy mieć nie 
może właściwie pewności, czy ujrzy  
raz jeszcze światło dzienne. Chodzi o 
to, że rzecz dotyczy węgla, tego naj­
większego bogactwa współczesnej Pol­
ski.

W łaśnie węgiel. D zięki uruchomio­
nym bezpośrednio p* zakończeniu dzia 
lań wojennych kopalniom, dzięk i wzra 
stającemu z miesiąca na miesiąc, z ty  
godnia na tydzień wydobyciu węgla 
—  zdołaliśm y nie ty lko  ogrzać nasze 
mieszkania, puścić w  ruch koleje, uru­
chomić przemysł, ale także nawiązać 
stosunki handlowe z wieloma krajami 
Europy, otrzym ując w zamian setki 
niezbędnych naszemu gospodarstwu na 
rodowemu artykułów, surowców, czy  
dóbr konsum cyjnych,

A  przecież w Izbach górników nie 
przelewało się w  letnie i jesienne dni 
1945 r., pierwszego roku odbudowy, 
gdy pierwsze transporty węgla jak  
strumień tycie  niosący, uruchamiały 
m aszyny naszych fabryk; prawdę mó­
wiąc, choć dziś jest ju t  znacznie le­
p iej —  i dziś się nie przelewa. I  dla­
tego m y w szyscy jesteśm y coś dłużni 
braci górniczej. W inniśm y zdawać so­
bie sprawę, ie  bez je j ofiarnego, nie­
bezpiecznego, niekiedy życiem przy­
płaconego trudu, byłoby nam znacznie 
ciężej żyć, ie  nie przychodziłby nam 
tak łatwo powrót do ludzkich warun­
ków istnienia.

T a k ie  pod  tym  kąłem widzenia  
spójrzm y na bolesny wypadek m ko­
palni „M o d r z e j ó i o n a  śmierć 15 pol­
skich górników. I pam iętajm y, łe  pra­
ca nie jest jedynie pogonią za zarob­
kiem, lecz sta je się czym ś znacznie 
w iększym * wspólnym dążeniem do lep­
szego, szlachetniejszego Istnienia.

A L F A

Co sią kryje za wyprawą
amerykańską do Antarktydy

Ukazujący się w Buenos Aires 
dziennik „La H o ra” publikuje 
ciekawy kom entarz odsłaniający 
kulisy obecnej wyprawy amery­
kańskiej do Antarktydy. Dzien­
nik pisze: „O lbrzym ia ekspedy­
cja adm. Byrda składa sie z kilku 
tys«ocy ludzi, pewnej ilości okrę­
tów wojennych i najnowszego 
typu maszyn lotniczych. Pragnie 

. . się uczynić dem onstrację wojen-
wa db ujawn aniia się jest bez- wypróbować lotniczo-morską 
poct.tawme. jb roń  w strefie polarnej i poka-

— W ychodź'łem  z założenia, zać światu m ilitarną potęgę Sta­
że R adosław  był aresztow any i nów Zjednoczonych

k a t o l ic y z m  p o l i t y c z n y
Pod powyższym tytułem , 

prof. K onstanty  G rzybowski j 
tam ieśaił w „O drodzeniu” cie-j 
kaw y artyku ł, z k tórego cytu-! 
jemy fragm ent końcowy:

Di* aiooarchbty fełyoswn ostro- j 
Jowjm jęto dziedziczna I święte pea 
• o  rodziny do rządami* wszystki­
m i, dla fan ysły  — takim samym fe­
tyszem Jest wseerhmoe państwa, * 
dta liberała — J ą p  bezsilność. „K©- 
detół katolicki — dc ryt Pius XI — 
Kle wtąśe olę a Sądną formą rządu 
fcMle] n ii z Innymi". Dla katolika 
— tak samo, Jak dla marksisty — 
państw* ale Jad eeiem samo w so­
fcie, lecz środkiem do eeło. Dla ka- 
M k i  — tak samo, jak dla mnrksl- 
ń y  — w różnych epokach i różnych 
społeczeństwach różne foraiy pań­
stwa są wlaśctwe I trafne. Daje 
to  jedne) I drugiej doktrynie 
wielką elastyczność wobec różnych 
form ustroju. Ale powoduje równo­
cześnie, I# stosunek do tych form 
(de Jest «c góry dany". Jest proble­
mem, który każda generacja 1 każde 
Społeczeństw© snust rozwiązać dla 
Meble.

Sądzić by można, te  zapoznawa- 
nłe tego faktn było przyczyną wie­
lu klęsk katolicyzm o. te  związanie 
*łe katolicyzmu z pewnymi forma-

w iclu

światowej. Odważne przemyślenie 
tego zagadnienia wydaje się mi Je­
dnym * ważnych zadań dzisiejszego 
katolicyzmu politycznego.

SŁOWA KATOLIKA FRANCUSKIEGO

^ j f L w,czo^ ’ że nie należy słuchać rozkazów ! W ypraw a Byrda, pisze dzień
g z , n 'e z ?  H?e * aresztow anego, an i wchodz'ć z ni)k argentyński, nie jest pierwszą

m ‘ P och od zącym  z rąk  o'fear- nim w jakie|  p e r tr a k .ac jc . | teg0 rodzaju. W izyty „dobrego

K1FJAWN0ŚĆ ROZPRAWY k t o S *
Po tych py tan iach  sąd zarzą- W schodu, -wzdłuż wvbrzezv eu- 

dził niejaw nolć rozprawy, p o -1 ropejskich i M orza Sródziemne- 
n iew aż urząd p ro k u ra ! or sk za -’go. eksperymenty r.a Bikini, licz- 
żądał odczytan ia dokum entów , ne podróże wojskowych po ca- 
k łó re  stanow ią tajem nice woj- łym śv iecię i wreszcie manewry 
skow e. t Samerykańsko-kanadyjskie na Pół

Po wznowieniu jawności r o i -  nocy— wszystko to poprzedza o- 
praiwy, p ro k u ra to r zadaje p y ta -! becuą dem onstrację na Biegunie

! ż o n e g o ,  w  k tó r y m  je s t  m o w a  o XIX, że w icia katolików , omyto- .
nych zewnętrznym podobieństwem . Z acam iach  t .  ZW. „g UpV C
cłyktaiur do  tych form przeszłości, i sp 'row an 'e  _ „n e p o J  egiośc o -
przyczytóło się do osłabienia kalo li- | w y c h  Or^nTIIIaCli u k r a iń s k ie .
cyzsnn przed i po drugiej wojnie j b  a ło r t i s k ic h  i in n y c h .

Na RTPD ofiarewaii
Kośla ..Polskie Radio" — 2.000 *1 
Kucharska Maria —  2.500 zi- 

Zamiast życzeń  
świątecznych i noworocznych 

Ł Kacztnarkiewricz — 1.000 zł.
S- W tn r c n m k i  — 1.000 *Ł

PrzeMiyśSał je  katolik frant-uiiki 
Jacques Madauie (JLes Chretiens 
dans la  c ite". Partią 1946). Dlatego 
mówi o „defensywnym Rtanowlsku" 
jako najw iększej |  zastarzałej sła­
bości katolicyzmu. Pisząc o (Nazy­
w anej prze* komunistów chęci 
współpracy z katolicyzm em — mó­
wi gorzko t azezerzet „.Jest faktom, 
Iż komuniści wiają zaufanie wielkiej 
części klasy robotniczej |  Jest d ru ­
gim faktem , podkreślonym z wiel­
kim smutkiem prrrr pnpteża Pinsa 
XL *« Kościół otracłł znacznie u ro­
botników. Czyż wyciągnięcie ręki nic 
było dl* katolików znakom itą spo- 
sohnM ctą, by nawiązać kontakt, 
k tóry strnrtH, i usunąć pewną ilość 
uprzedzeń? A poza tym  — czyż 
chrześcijanin m a zawsze żywić oba­
wę, że zostanie oszukany? Cóż ry­
zykuje, choćby przypwszeznl, że ko­
muniści nie są szczerzy? Czy* ehrze 
ścłjanln Jest tak m ało pewny swej 
w iary, że nie odważn się narażać 
na zetknięcie z niewierzącym? Jeśli 
wzajemny wpływ na siebie musi 
nieodzownie zaistnieć, gdy słę p ra­
cuje wspólnie — czyż ten wpływ 
ma zawsze obracać sie na korzyść 
innych, przeciw chrześcijanom?".

T* aame pytania (doją d d i  przed 
kolołłejwmem potsMm.

R zepeck ': — Tak, przypomi- 
riif.im sobie rozm owę z O kulic­
kim. Mówiłem w tedy o u 'w o- 
rzen u  tak  ej grupy. Nie dloszło 
jcćnak  to  w szystko do sku ku.

A K C JA  SZPIEGOW SKA
— J a k 'e  były ce’e waszej ak ­

cji szpiegów* k 'e j w wojsku pol­
skim ? — py ta  p rokurator.

siadają na wszystkich morzach i 
punktach kuli ziemskiej—stwier 
dza dziennik argentyński.

WASZYNGTON (PAP). Ostatnia kon 
ferencja prasowa, którą odbył Byrnes 
i  dziennikarzam i przed swym ustąpie­
niem bySa poświęcona spriuęie Aa* 
tarklydy. Byrnes ośw iadczyć źe Sta­
ny Zjednoczone nigdy nie zgłaszały 
form alnie żadnych pretensji co do 
ziem położonych w pobliżu bieguna 
południowego. Stany Zjednoczone nie 
uznają jednak pretensji terytorialnych 
innych państw  do Antarktydy i za­
strzegają sobie prawp wystąpienia I 
takimi żądaniami na .przyszłość.

n 'e , k tó re  m. A.  zadane było Południowym , 
poóczas n ejawiności rozpraww.j Stany Zjednoczone pragną u- 

— J a k  orkarżony ustosuako- \ 2 Antarktydy _now* bazę  oaiv w AaińuAiy uaiUauuKU*, . , i . U • i • • _ •
wuje się do spraw y aalriym sinej i podobny do tyc . i ____ _

SpD fdzieinia W ydaw nicza „ KSIĄŻKA"
Nowości wydawnicze

MABKOWSKA H. — M ILEW SKA A.
B aśnie z całego św ia ta  

str. 178, at 200 
SZAFF ADAM

Pojęcie t stowo 
'  str. 218, zł i 260

SC H ILL E B  LEON
Najpilniejsso zadania teatr® 
polskiego

s tr . 34, at 85 
SEMTOLOWSKA S.

N a ra tu n ek
s tr . 295 

SOBCZAK JANUSZ
N a koloniach letn ich

str . 151

99
; y,. ’> •słWK.-ii.

Wezwanie Pełnomocnika CKW PPS
do spraw wyborczych
Miasła Stołecznego Warszawy

WwytiCy członkowie P artii *ą obow iązani do zameldowania się do Peł 
uomocnlita Dzielnicy PPS, na terenie k tórej mieszkają, eeiem omówienia 
udziału w akcji przedwyborczej.

Począwszy od dnia 10 stycznia 1947 r„  należy się zgłaszać w następują­
cych Dzielnicach:

ŚRÓDMIEŚCIE, Mokotowska 81/58 Pełnomocnik tow. Wlęcb Felika

Ś. t  P-

Ł U C J A  A N A T O L A K
1 a i 17

koła  ZWM we Wsi Jedw abno pow. 
w oj Olsztyn

Nidzica

Cześć pamięci zamordowanej Koleżanki! 
śm ierć faszystowskim zbirom!

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH

MOKOTÓW, Choelmska 4 
CZERNIAKÓW, Stępińska 48 
FORT-MOKOTÓW, Mllobędzka 18 
OCHOTA, Niemcewicza 9 
RAKOWI EC, Pruszkowska «
WOLA, Ogrodowo 89-41 
KOLO, Oliozowa S0 
ŻOLIBORZ, Kossaka 10 
POWĄZKL Powązkowska 70 
BIELANY, Podczaszyńskiego 28 
POWIŚLE, Tam ka 18 
NOWE BRÓDNO, Biatoięeka 27 
TARGÓWEK, Piotra Skargi 48 
PRAGA-CENTRALfA. Szwedzka 2/4 
GROCHÓW, Podskarbińafeą 8 
SASKA KĘPA, F rancuska 7

Maciejko Łukasz 
W łodarczyk Zygm.

KUlacka Rena 
Michalski Józef 
Konecki Miecz.

Malinowski Bo!

Poi Franciszek 
Rę iziński Józef 
Podniesińskl Jan  
Buchalski Józef 
Dąbrowski 
Garakowskl Zygm. 
Skraetnakl Ja a

tow. Mikołaj RUDZ
członek Komitetu Dzielnicy PPS  Ochota I delegat Rady Żaki. Robot­

ników Budowlanych S.P.B. g ru p a  IIL 

zm arł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach dnia f  li. n .

W zmarłym tracim y dzielnego towarzysza i dobrego pracownika. 

Cześć Jego psm lęot
KOMITET DZIELNICY PPS 

OCHOTA
Ml



sas Sir, 1 mm

Gdzie ma być podpisany
traktat pokojowy z Niemcami?

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA”)

Moskwa, w  styczniu jowego z Niemcami. Zasadni­
czym celem traktatu, winno być 
uniemożliwieni

Propozycja, jakg.rz3.d- polski 
ma zamiar wysunąć na konfe­
rencji pokojowej, aby traktat z 
Niemcami został podpisany w 
Warszawie, spotkała się z życzli 
wym przyjęciem w dziennikar­
skich kołach Moskwy. W  rozmo 
wach ze mną pewni wybitni ob­
serwatorzy polityki zagranicznej 
zaznaczyli, że propozycji tej 
sprzyjają bardzo ważne względy,
0  charakterze zarówno historycz­
nym, jak i moralno-politycznym.

Podpisanie traktatu pokojo­
wego właśnie w  Warszawie —  
byłoby zdaniem obserwatorów 
moskiewskich —  logiczny kon­
sekwencją faktu, że druga wojna 
światowa rozpoczęła sie na pol­
skim terytorium na skutek hitle­
rowskiej agresji. Ostatnie echa 
wojny rozbrzmiewały przez dwa 
dni po kapitulacji N iem iec rów­
nież na polskiej ziemi —  kano­
nada hitlerowskich dział na pół­
wyspie Helu. Akt ten był by rów 
nocześnie uznaniem niewątpli­
wych zasług polskiego ruchu 
oporu, zorganizowanego przez 
cały naród. Byłby on szlachet­
nym zadośćuczynieniem za te 
wielkie ofiary i zniszczenia, któ­
rych doznał naród polski w la­
tach hitlerowskiego-panowania, 
a równocześnie —  symbolem po­
wszechnego uznania dla Nowej 
Polski, kroczącej droga swobod­
nego rozwoju demokratycznego.

Znamienny jest pozytywny od­
dźwięk, z jakim spotkała sie pro­
pozycja rządu polskiego wśród 
znacznej czyści społeczności mię­
dzynarodowej. Tak wiadomo, 
szereg polityków w Ameryce, 
Anglii, Francji i innych pań­
stwach. zgadza sie w zupełności 
z argumentacja rządu polskiego
1 podtrzymuje jego inicjatywy, 
uważając, że odegra ona dużą 
roly w wychowaniu przyszłych 
pokoleń w duchu umiłowania 
pokoju i wrogości do agresyw­
nych napaści. ,

D o  tych działaczy zaliczyć na­
leży w szczególności amerykań­
skiego komentatora polityczne­
go— Elmera Daviesa, p. o. dyrek 
fora Biura informacji wojskowej 
U. S. A., który niedawno przed­
stawił swój punkt widzenia w 
sprawie traktatu z Niemcami 
przed mikrofonem radia nowo­
jorskiego. M ówił on o pierw­
szych dniach wojny, o zburzeniu 
Warszawy i innych miast pol­
skich, o  bohaterskiej walce Pola­
ków o  swoją wolność. „Nam —  
powiedział Davies w zakończe­
niu przemówienia —  nic nie 
zaszkodzi, jeżeli pod traktatem, 
który ma być zawarty z Niem ca­
mi, zostanie umieszczone słowo 
—  Warszawa. N iech ono przypo 
mina Niem com to, o czym winni 
pamiętać”.

W  kołach dziennikarskich 
Moskwy komentuje się również 
postulat rządu polskiego odnoś­
nie uczestnictwa jego delegatów  
przy opracowaniu traktatu poko

e nowej agresji 
niemieckiej oraz zabezpieczenie 
trwałego pokoju. N ie ulega 
wątpliwości, że uwzględnienie 
tego postulatu odpowiada żarów 
no zasadniczym interesom Polski, 
jako państwa posiadającego naj­
dłuższą granice z Niemcami, jak 
również wszystkim pokojowym  
narodom. W  równym stopniu-- 
podkreślają tu —  jest prawnie

uzasadnione życzenie rządu pol­
skiego, aby końcowy akt budo­
wy pokoju światowego, jakim 
ma być uroczyste podpisanie 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi, —  odbył sie w  Warszawie.

Społeczeństwo radzieckie —  
jak można sądzić z oświadczeń 
przedstawicieli różnych jego
warstw nie widzi żadnych pod­
staw, aby propozycja Rządu pol­
skiego spotkała sie z odmową 
państw sojuszniczych. Kompe­

tentni obserwatorzy moskiewscy 
wyrażają solidarność ze słowami 
przedstawiciela Polski w  Radzie 
Bezpieczeństwa O. N . Z. dra 
Langego ,który powiedział, że 
podpisanie traktatu pokojowego 
w Warszawie, było by demon­
stracją triumfu sprawiedliwości 
i ostrzeżeniem dla agresorów —  
dowodem, że napaść zbrojna nie 
uchodzi bez kary.

G. Jezierski

ODGŁOSY
W YŚCIG  PO PODBIEGUNOW E o zio ła  uranu, zioła l węgla m a jfa fą

B O G A C T W A  się S łany Zjednoczone. Na poezętkm
A K  lu t  podawaliśmy w depeszach. &ruf nJ a; p u s z y ł o  w kierunku b iegam  

-  - ■ ■ - ■ ■ r . . . .  południowego ekspedycja eamtosato
Byrda, ztołone s 13 okrętier7 państw  bierze udział w  wielkim  

„wyścigu" po skarby podbiegunowe 
w strefie antarktycznej. A  oto szcze­
góły tego wyścigu podawane przez 
prasę brytyjską: przoduje W ielka Bry 
tania, która poszukiwania swe rozpo­
częła jeszcze przed trzema laty. Od 
1943 roku przebywa w okolicach Mar­
garet Bay na południe od Cape Horn, 
ekipa zło iona  z 30 ludzi. W  niedłu­
gim czasie w szyscy członkowie tej 
ekipy zostaną „zluzowani“ przez nową 
załogę naukowców, którzy obsadzą ten 
teren.

Na drugim miejscu w tych zawodach

Miliard, który iqda wolności
Narodziny Ligi Panazjatyckiej

'AK' było' do  prezwldzeni*, kon­
ferencja „Okrągłego stołu", od ­
byt* w Londynie * udziałem 

przedstawicieli Indii ł rządu b ry ty j­
skiego, nie data żadnego pozytywnego 
rezultatu . Pandit Nehru, a wkrótce 
po nim jego najzawziętszy przeciwnik 
wewnętrzny, przywódca muzułmanów, 
Jinnah, odjechali do Delhi, gdzie w 
kilka dni później nastąpiło otwarcie 
konstytuanty. Mimo nieobecności w 
zgromadzeniu konstytucyjnym przed­
stawicieli m uzułmanów, Nchru w i- 
mieniu Kongresu Indyjskiego prokla­
mował Indie, jako niezawisłą, suwe­
renną reipubliką Dalsze obrady zgro­
m adzenia zostały odroczone na mie­
siąc, w ciągu którego to czasu Nehru 
ma nadzieję, doprowadzenia do poro­
zumienia i zgody z m uzułm anam i. W 
tym celu konstytuanta wyłoniła spe­
cjalną komisję porozumiewawczą, któ 
ra p r/e  prow ad zi negocjacje wespół z 
takąż komisją, wyznaczoną przez Iz­
bę Radżów. W zgromadzeniu konsty­
tucyjnym zarezerwowano 93 miejsca, 
które będą rozdzielone między przed­
stawicielstwa muzułmanów oraz t. zw. 
niepodległych państw hinduskich, z 
chwilą dojścia do porozumienia.

Bez względu na trudności, jakie je­
szcze piętrzą się przed Indiam i na 
drodze do organizacji niepodległego 
państwa, można zaryzykow ać tw ier­
dzen ie, że jesteśm y świadkami naro­
dzin jednej z n ajw iększych  Tepublik 
świata — Republiki Indyjskiej.

Ludy kolorow e nie chcą 
być więcej kolonialnymi

Niepodległość Indii jest sama w so­
bie zjawiskiem niezm iernej wagi, któ­
rego skutki w układzie sił politycz­
nych i gospodarczych świata nie da­
dzą się w pełni przewidzieć. A prze­
cie. rozwój wypadków w Indiach nie 
wyczerpuje olbrzymich przem ian, ja ­
kie zachodzą na Dalekim Wschodzie.

W ypadki rozgrywające się w Indo- 
chinach stanowią jeszcze jedno ogni­
wo w łańcuchu walk wyzwoleńczych, 
jakie  podjęły ludy kolorowe po za­
kończeniu wojny światowej.

W śród społeczeństwa polskiego ist­
nieje dość rozpowszechniona opinia, 
źs ruch rew olucyjny Anna,mitów jest 
spadkiem po separatystycznej p ropa­
gandzie Japończyków, którzy pod­
czas wojny szerzyli wśród ludów Da­
lekiego Wsclhodu nienaw iść do b ia­
łych — dla własnych celów im peria- 
li stycznych.

Opinia ta jest niesłuszna. W praw ­
dzie rzucone przez Japończyków  ha­
sło prawa kolorowyoh ludów do aa- 

,moistoego bytu państwowego było 
przez te ludy przyjm ow ane chętnie, 
jednak vietnamski ruch wolnościowy 
nie ma nic wspólnego z im periali­
zmem japońskim.

Po zakończeniu działań wojennych 
z Japonią w Indochinach powstał 
rząd republikański, złożony z przed­
stawicieli 7 partii politycznych, w 
skład którego wcthodzą zarówno n a ­
cjonaliści, jak  również dem okraci i 
komuniści. Ta koalicja polityczna u- 
tworzyła „Rewolucyjny Związek An- 
namu'* (Vijet Minh), który ogłosił p ro­
klam ację, urywającą z F rancją, przy 
ozym powołał się 8 a w alkę narodu 
annamidkiego z Japończykam i po 
stronie Sprzymierzonych. Prócz tego 
proklam acja powołuje się na Deklara­
cję Niepodległości St. Zjednoczonych 
z r. 1775 oraz Deklarację Praw  Czło­
wieka i Obywatela z roku 1791. Jest 
w tym mimowolna ironia historii, gdy 
wzniosłe hasła wolności przypom inają 
praw nukom  ich autorów  ciemiężone 
ludy Azii.

Popierany przez Francuzów  cesarz 
Anuamu Bao -  Dąi zrzekł się tronu 
i w stąpił jako szeregowiec do armii 
republikańskiej.

Jednakże pamiętać należy, że Indo- 
chiny stanowią pomost strategiczny do 
Singąpoor, a. w odległości 40 kilome­
trów  od S a-i gon u zaczynają się olbrzy­
mie plantacje hevei, drzewa kauczu­
kowego. Te przyziemne względy przy­
słaniają rządowi francuskiem u nie bez 
udziału zapewne zainteresowanej w 
tym  w najwyższym stopniu Anglii — 
wzniosłość wolnościowej haseł Viet- 
Namu.

Nie bez wpływu również na rozwój 
sytuacji pozostaje wzgląd na sąsiadu­
jącą z Annamem Jawę. Po kapitulacji 
Japończyków, ludność miejscowa pro  
klamowat®, republikę, a rządy objęła 
partia  ludowa, popierana przez związ 
ki zawodowe. Rząd holenderski nie 
przeciwstawiał się zbyt silnie n iepod­
ległościowym tendencjom Indonezyj­
czyków, ale uczyniły to skwapliwie 
wojska brytyjskie. W ytłum aczenia tej 
aktywności wojsk brytyjskich należa­
łoby może poszukać w fakcie, że In ­
donezja stanowi główne źródło ropy 
naftowej na wschód od Zatoki P er­
skiej, a właścicielem ropodajnych te­
renów jest angielska spółka „Royal 
Dutch Shell“. Ruch rewolucyjny w 
Indochinach bardzo niepokoi kierow­
ników tej spółki, gdyż stanowi on ró ­
wnież zapowiedź nieuchronnie zbliża

oznacza krach wielu lukratyw nych in ­
teresów.

W ydarzenia w Chinach wymagałyby 
odrębnego omówienia. Jednakże nie 
ulega wątpliwości, że .pomimo rozdar­
cia wewnętrznego, spowodowanego 
przez skom plikowaną grę interesów 
obcych, naród  chiński dąży do zdoby­
cia całkowitej niepodległości.

Coraz silniej też występują tenden­
cje niepodległościowe narodów Bliskie 
go i Środkowego W schodu. D ram aty­
czne wypadki, rozgrywające się w Pa 
lestynie, Egipcie, Sudanie i Persji — 
świadczą o nasileniu prądów  wolno­
ściowych. Aczkolwiek tendencje te są 
hamowane przez dotychczasowych bia 
tych władców tych złotodajnych k ra ­
jów, często nie bez udziału skorum po­
wanych w arstw  miejscowej arystokra 
cji fieudalnej lub nowowzbogaconej 
burżuazja, związanej tysiącznymi n ić­
mi wspólnych interesów  z białymi 
eksploatatoram i —  nie ulega w ątpli­
wości, że ruch wolnościowy ludów ko 
lonialnych nie da się już zatrzymać 
w swym rozwoju.

N a ro d z in y  Pan-azjałyzmM
Nikt może jaśniej tego nie dostrze­

ga, niż właśnie przyw ódca Hindusów 
Pandit Nehru. A ponieważ po trafi on 
ze awych spostrzeżeń wyciągać p rak ­
tyczne wnioski, k tóre  propaguje i re ­
alizuje z niezwykłą wytrwałością, zro­
zum iał on również sens rozgrywają- 
cych się wydarzeń. Ju t nie wystarcza 
mu wiaja niepodległości Indji. Już zro 
zumiał, że nowej republice potrzebni 
będą sojusznicy, jeśli nie ma ona być 
przedmiotem przetargów mocarstw, ł» 
sych na zdobywanie „sfer wpływów". 
W ie on, te  „przyjaźń" dotychczaso­
wych protektorów  kosztuje drogo, a 
więc ogląda się za sprzymierzeńcami, 
którzy n ie będą starali się zaimpono­
wać ani wyższością rasową, ani przy­
tłoczyć swymi aspicjajni do zwierzch­
nictwa cywilizacyjnego. I takich na­
turalnych sprzymierzeńców Pandit 
Nehru widzi w wyzwolonych ludach 
kolorowych.

Pandit Nehru jest człowiekiem od­
ważnym, zarówno w myśleniu, jak  i 
w działaniu. I postanowił wobec tego 
zorganizować Azję. Rozesłał zaprosze­
nia do 12 niepodległych państw  azja­
tyckich oraz do 18 rządów  lub przed­
stawicielstw różnych terytoriów  kolo­
nialnych, mandatowych i znajdu ją­
cych się pod protektoratem  — wzywa­
jąc ludy Azji na kongres pan-azjaty­
cki, który odbędzie się w m arcu tego 
roku w Delhi. W śród zaproszonych 
znajdu ją  się: Chiny; Korea, Malaje,

przedstawicielstwa Żydów I Arabów 
palestyńskich. Ten przywódca Kon­
gresu Hinduskiego, zwalczanego prze* 
Ligę M uzułmańską Indii, nie zawahał 
się zaprosić na kongres pan-azjatycki 
16 państw  muzułmańskich.

Można b góry przewidzieć, te  nie 
wszyscy zaproszeni wezmą udział w 
kongresie. Już n ie tylko muzułm anie 
z ni emu zułman a mi m ają  dostateczną 
ilość zadawnionych sporów: nawet sa ­
mi m uzułm anie m ają między sobą

__ . ------------------ . I
ludzi. P rzy  brzegach A n ta rk tyd y  
dycja ta rozdzielić się miała m  
grupy. Jedna za ta i yć  m iała l 
swą na lodowcu Ross S m . Me 
w ytyczyć szlak pow ietrzny dla os 
lotów, które otartufąc s lotnhh  
odbędą nad biegunem kilka  lotów 9 
celu przygotowania map / dekeneatm  
zdjęć fotograficznych.

Na „Ziemi Byrda" fm tłlca  M m »  
trów kwadratowych) planuje  eńj ®» 
tworzenie kolonii U SA, czego damato 
gai się ju t  od dauma admtrei 
lecz Kongres A m erykański oprzeMem  
się w  roku 1938.

Druga ekspedycja amerykańska paĘ 
dowództwem Finn Ranne, dawnego $9  
warzyeza Byrda, w yruszyła w etycmml 
w kierunku Margaret Bay.

Szefem  australijskiej ekipy foeł Dem 
glac Mmason. C zyni en na razie ąe*j» 
gotowania do ekspedycji. Chce sbade*> 
wać stałą stację doświadczalną na  o  
bszarze podbiegunowym. Liczy  ra aa 
obecność na tych terenach złóż aranez

Norwegia planuje wspólną wyprawą  
ze Szwecją, a może l z Połudnlseaą 
Afryką. Pierwszym  zamierzeniem ja f 
uczonych les t zbadanie podbiegano* 
wych lodowców oraz poszukłwarAt 
łródeł ropy naftowej.

Związek Radziecki, Chile i Argentpt 
na planują wysłanie ekspedycji w> nie­
dalekiej przyszłości.

Oczywiście celem wypraw  są oto 
ty lko  ewentualne odkrycia orana. An- 
tarktyda jest ciągle jeszcze krajews 
nieznanym I uczeni dokonać mogą takrw awe porachunki, które na długo _________    _ ___ _

w ykluczają możność porozum ienia. \ l\c tn ych badań geologicznych oraz me- 
W ystarczy wspomnieć o zaciekłej n ie­
nawiści na tle sporów dynastycznych, 
jaką  żywią do siebie W ahabioi i Ha- 
szemici, co jest przyczyną rozdarcia na 
dw a obozy państw  arabskich Środko­
wego Wschodu. Mimo to  program  kon 
greau, wysunięty przez Nehru — usu­
nięcie penetracji obcych — jest zbyt 
atrakcyjny, ahy nie zagrać na wyobra 
źni ludów kolorowych, zmęczonych 
wielowiekowym uciskiem kolonial­
nym. Ruch pan-azjatycki, którem u 
Nehru dał początek i za ryz organiza­
cyjny w  postaci p rojektu  Ligi P an ­
azjatyckiej — staje  *ię niewątpliwie 
faktem.

Ludzkość, której od dwudziestu wie 
ków przew odzi ras* ludzi białych, słoi 
wobec najpoważniejszego przełomu w 
dziejach cywilizacji świata. Rodzi się 
blok 1.200 milionów ludów koloro­
wych, które dziś żądają dla siebie wol 
ności, a  jutro mogą sięgnąć pO prym at 
w świeci*.

JERZV WINNICKI

teorologtcznych o doniosłym  znaczenia 
dla nauki.

N A JW IĘ K S Z A  B IT W A  
W  H ISTO R II?

W IC E H R A B IA  M ountbatten prze­
mawiając w W inchester na kon­

ferencji poświęconej brytyjskim  dziw  
łaniom wojennym na Dalekim Wscho­
dzie nazwał bitwę pod Kohtmą (w  Bar 
m iej największą bitwą a  historii śteńn- 
to.

,J łte  chcę umniejszać — powied-zted 
admirał — innych wielkich w yczynów  
tej w ojny, lecz naleśy pamiętać, te, 
naprzykład w  bitwie o Ren, armie nasze 
m iały nowoczesne w yposaienłe l te  Ren 
jest pięć razy w iększy  nfi rzeka Irrw  
waddy, którą trzeba było sforsować 9 
Burmie. Zaopatrzenie 14 armii b rytyf-  
sk ie j w  sprzęt wojenny l śyw noić drę* 
gtj lotniczą jest najw iększym  w yczy­
nem powietrznym  te j wojny. W  marca 
1945 raka sam oloty dostarczyły 14 er- 
mil 94 tysiące ton zaopatrzeniau.

K onkurs na  p la k a t P.C.K.
dla studentów architektury 8 Szkoły Plastyki

jącego się wyzwolenia Indonezji. A to rządy Viet-Namu, Indochin, Indonezji

Zarząd Główmy Polskiego Czerwo­
nego Krzyża ogłasza kemkuirz M m k-w  
ty aa. p lakat pcropogaodoiury. Udział
w konkursie wziąć mogą jedynie słu ­
chacz* W ydziału A rchitektury Polł- 
tachmilki W arszawskiej oraz Wyższej 
Szkoły P lastyk i w Warszaw*®.

W arunki komkurwu są następując*:
I. W ykonani* plakatu! część g ra­

ficzni; winna być zaczerpnięta h ą d l z 
ideologii, bądź z różnorakich io r a  
działalności PCK, Na afiszu winno 
być umieszczeń* dowolne hasło słowne 
oraz praw idłowy znak czerwomokrzy- 
ski (równoramienny czerwony krzyż). 
P rojekt winien być trójbarw ny (tech­
nika litograficzna). Rozmiar 61x68 cm

II, Konkurs rozpatryw any będzie w 
dwóch etapach. Termin przedłożenia 
szkiców do oceny jury upływa z dniem 
1 lutego nb. Do ostatecznego rozpa­

trzenia w dnśn 1 marca. w iray  6ry< 
przedstaw ień* pra®*, wykonane aa  
podstawi* szkiców, aatewsiw&OTwamyA 
pcz** jury w dnkt 1 fałogo.

III. Nagnodyi I nagroda w ym ri
10.000 zł, H — « .« »  ró, HI —
5.000 d .

IV. Skład (w yi p rei p re ł. BrraA  
sław  H:\mAewtaciri, P io tr BkgadaM, 
W acław  Radwan era* dw&A
wiciedi PCK.

V. W stosunku do prac idemsgrods* 
nycfo Polski Czerwony Krzy* M ołrm- 
ga soibi* praw o pierwokupu w perm- 
cią£u 2 miesięcy od daty  złodraia pro­
jektów.

VI. Zwrot plakatów  managrodB®-
nych i niezakupionych nastąpi w ran* 
czomyci terminie, o którym  autorzy zta- 
staną zawiadomieni za pośrednietwe«* 
prasy.

a

Pierwszy polski film
produkcji p ow ojen n ej

ZAKAZANE PI OSENKI / /

Reżyseria Leonard BueakowsM. 
Scenariusz i scenopis Ludwik Star­
ek! 1 Jan  Fcthke. W  rolach głów­
nych: Danuta Szaflarska, Jerzy
Duszą liski, Jan  Kurnak owies, Jan  
św iderski i Inni.

Nie wiem, czy był na zwiecie film  
bardziej oczekiwany. Zainteresowanie 
budził i temat, i nowi artyści, l nowe 
polskie możliwości techniczne, no o 
ju i  nieustanne odkładanie premiery z 
miesiąca na miesiąc, powodowało co­
raz natrętniejsze glosy opinii publicz­
nej. Wreszcie pokazanie nowego filmu 
stało się wprost kwestią prestiżową.

Przyznam , że znając od wewnątrz to 
w szystko, co poprzedziło powstanie 
„Zakazanych piosenek", p ro jek ty  i 
kontrprojekty, budowę atelier postę­
pującą równocześnie z nakręcaniem  
scen, brak naprym itywniejszych urzą­
dzeń, których uzupełnienie opóźniło 
produkcję o 5 —  6 miesięcy, niewyro- 
bienie pewnej ilości personelu, angażo­
wanie artystów, k tórzy nigdy nie gra­
li przed obiektywem i tysiące innych 
przeszkód  —  szedłem  na ten film  na­
stawiony raczej sceptycznie.

Tymczasem wbrew mało zachęcają­
cym pozorom ogólny poziom filmu jest 
więcej n łi zadowalający, « poszczę-

nek jest du ło , zajmują one mnóstwo 
czasu I unieruchamiają —  ju i  i bez 
tego — wątłą akcję. Piosenki są miłe 
dla ucha, powszechnie znane i będą 
budziły żyw y oddźwięk na sali. Zro­
biwszy więc zastrzeżenie, trzeba przy­
znać, że nakręcone l nagrane są z du­
żym  poczuciem autentyzm u, zagrane

ju i spod hipnozy uwagi widza e ł  do 
napisu „koniec".

Reżyser rozwinął umiejętnie myśl 
scenariusza, koncentrując coraz bar­
dziej zainteresowanie widza i prowa­
dząc go ku szczęśliwemu zakończeniu, 
którym  jest wyzwolenie kraju. A le je ­
den szczegół. Cała prawie prasa pol-

gólne sceny nie ustępują w  niczym naj 
lepszym  wzorom zagranicznym. Zanim 
przejdę do dalszej oceny, muszę pod­
kreślić, że osią filmu jest Danuta Sza­
flarska, nabytek niesłychanie cenny 
dla „Filmu Polskiego14 t film u w ogó­
le. A rtystka  ta w  momentach drama­
tycznych w ykazała niezwykłą eksprc- 
sję i rzadki dar wzruszania widza. j

Najwięcej bodaj zastrzeżeń budzi 
scenariusz, nie pod względem opraco­
wania, które stoi na poziomie, ale pod 
względem ideologicznym. .JLakazanc 
piosenkiu jest w  zasadzie apoteozą ,gno 
łego sabotażu“ , który był bardzo po­
pularny w kraju, a głównie w  stolicy, 
który niósł pociechę wszelkim  sercom 
polskim , ale, który ostatecznie nie byl 
zdolny pokrzyżować najdrobniejszych 
chociażby planów niemieckich.

Wiadomo od dawna, że „achillesa- 
wą piętą" filmu w Polsce jest brak 
scenariuszy. Ten katastrofalny brak 
potwierdzają „Zakazane piosenki“. Nie 
wiem, czy zrobiono dobrze, wybierając 
właśnie ten temat, ale rzeczą recen­
zenta jest zdać sprawę, jak został on 
wykonany, szczególniej, że innych sce­
nariuszy... nie było.

O tóż sama piosenka jest wartością 
raczej forto-, n tł foto-genlczną. Piote-

D anuta Szaflarska w roli głównej filmu.

na ogół przez autentycznych m uzykan­
tów ulicznych dobrze, zaśpiewana do­
skonale. W miarę, jak akcja narasta 
i zbliża się do momentów kulm inacyj­
nych, film  nabiera tempa, chwilami za­
piera dech w p ie n i i nie wypuszcza

ska dziwiła się ( i  słusznie), że w fil­
mach angielskich Niemcy przedstawie­
ni są jak głupcy i idioci, nie ma w  
nich barbarzyństwa i krwiożerc ości. 
Niestety, „Zakazane piosenki“  powtarza j 
ją jota w  jotę ten sam błąd. W szyscy

w ystępujący w epizodach Niemcy, to 
skończone kretyny o dość nawet „pocz 
ciwych" gębach. Zrozumiale jest, że 
trudno porządnemu Polakowi odegrać 
Niemca, a szczególniej gestapowca, a- 
le zbyt dobrze pamiętamy jeszcze ty ­
powe niemieckie twarze, nieraz nawet 
„nordyckou-piękne, ale zawsze ponu­
re nieprzystępne, z  wyrazem nieskoń­
czonej wyższości. Najbardziej antypa­
tyczne postacie w  całym film ie, to oolks 
deutschka „Kendschiorek“ l polski 
granatowy policjant, który w ykryw a  
zakonspirowanego w jednym  z m iesz­
kań Żyda. Oczywiście, nikt nie ma 
sym patii do uolksdeutschów i do po­
licji granatowej „G. G " , ale Niemcy 
byli jednak trochę gorsi.

Bod względem technicznym film  
jest poprawny, a chwilami doskonały. 
D źwięk w  partiach początkowych  
szwankuje nieco, za to strona fotogra­
ficzna jest niemal bez zarzutu. Prze­
piękna jest scena w lesie, gdy bohater 
lilmu gra na harmonijce nad grobem 
swego przyjaciela.

Twórcy filmu w sposób bardzo ku l­
turalny uniknęli „happy-endu", margi­
nesowo potraktowanej historii m iło­
snej, odgradzając się tym  właściwym  
pociągnięciem od banalnych filmów  
zachodnich.

Jednak jak ju ż zaznaczyłem, palma 
pierwszeństwa należy się wykonaw ­
com. Tak Jerzy D uszyński, jak  i Da­
nuta Szaflarska, na których spoczy­
wa główny ciężar akcii, wywiązują się 
ponad w szelkie pochwały ze swego za­

dania. Oboje (grają rodzeństwo) są 
niesłychanie naturalni i prawdziwi. Jo- 
dna ze scen końcowych, w  której bo­
haterka filmu dowiaduje eię o śmier­
ci narzeczonego, w ywołuje wstrząsa­
jące wrażenie. Obok nich uryróitdm 
się Kurnakowicz w roli nieustannego 
tchórza, którego odradza dopiero naj­
wyższa potrzeba O jczyzny  —  ginąca 
stolica. Bez zarzutu zagrała swą bet- 
barumą rolę O rdęianka, przekonywają  
ca w roli volksdeutschki była Zofia 
Jam ry, daiąc w  epizodzie moment do­
brej gry aktorskiej. S łabszy był Swi­
derski, za mało m ęski i  zdecydowany  
do tej roli. Pozostali wykonawcy na 
poziomie.

Reasumując, braki filmu nie mogą w 
żaden sposob przesłonić jego rozlicz­
nych zalet. Patrząc na w ynik, można 
sobie doskonale zdać sprawę, że cała 
ekipa, począwszy od scenarzysty, C 
skończyw szy na laboratorium, praco- 
wała bez zarzutu i w ykończyła dzieło  
ze wszechmiar godne wkroczenia na e- 
krany zagraniczne. Że aktorzy w ysu­
nęli się na plan pierwszy, to ty lko  jak 
najlepiej o nich świadczy. Że są błę­
dy?  W jakim  film ie ich nie ma? Na 
podstawie tego, co nam pokazano ma­
m y prawo domagać się dalszych fil­
mów. Bardziej przekonywujące scena­
riusze muszą się znaleźć. Pierwszy 
krok jest zawsze najcięższy, a jego po 
zytyum y w ynik jes t zachętą i dobrą 
wróżbą na przyszłość.

LEON BU K O W IEC KI
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AKADEMIK SOCJALISTA
W robotniczej

KRÓLUJĄ BIAŁE
Rok pracy
„zielonego'" uniwersytetu

Łodzi
CZAPKI

Tuż w pierwszych tygodniach, 
po oswobodzeniu kraju od oku­
panta, w zadymionym, szarym 
mieście proletariatu powołano 
d o życia wyższy uczelni©. Ro­
botniczemu miastu, o skromnych 
tradycjach W olnej Wszechnicy, 
postawiono obowiązek zorgani­
zowania uniwersytetu. Od słów  
do czynów niewiele upłynęło cza 
su. Tuż w  drugiej połowie lute­
go 1945 r. profesorowie Uniwer 
sytetu Stefana Batorego w  W il­
nie dr. Bolesław Wilamowski i 
dr. Tulian Łukowski rozpoczęli 
pierwsze kroki, majace na celu 
realizację tego ambitnego zamie­
rzenia.

będąc doskonale wyposażone o- 
grom nie ułatw iają studia.

W obec wielkich potrzeb m ło­
dzieży, których sama tylko po­
moc czynników rządowych nie 
mogła zaspokoić, powstało Sto­
warzyszenie Bratniej Pomocy, 
k tó re w ciągu roku  swego istnie­
nia dokonało ogromnej pracy. 
Dość powiedzieć, że bilans jego 
zamyka się po stronie dochodow 
sumą ponad 14 m ilionów  zło­
tych, że liczy ono w chwili obec­
nej około 6 tysięcy członków, że 
w jednym tylko miesiącu (w  mar 
cu 1946) wydało 43 tysiące śnia-

dań i 17 tysięcy obiadów, że 
z przydziałów przechodzących 
przez „B ratniak” korzystało b li­
sko 5.000 studentów, że zorgani­
zowało ono akcję oświatowo- 
ku ltu ra lną  przez udostępnienie 
akadem ikom  kin, teatrów, w ido­
wisk i koncertów  po zniżonych 
cenach, że w  trosce o zdrowie 
młodzieży urządziło cieszące się 
wielką frekwencją, obozy wypo­
czynkowe, że wreszcie wydało 
25 skryptów, których nakład — 
biorąc pod uwagę ilość kart zu­
żytego papieru — sięga miliona.

Poza tym rozwinęła się silna, 
samorzutna działalność kół nau­
kowych, których liczba dochodzi

d °ToZ w szystk o  n ie  w ystarczyło d ow n iczy  O drodzonej P olsk i.
jeszcze energicznym Ł o d z ia n o m ._______  a__

Aby być pożytecznymi również 
na  polu działalności społecznej 
i ideologicznej, zawiązali oni or­
ganizacje młodzieżowe, z któ­
rych ZN M S wykazuje się bardzo 
ożywioną pracą.

Świadomi roli pracy i wpływu 
jej na życie społeczeństwa, sięg­
nęli akademicy łódzcy i^po nią. 
Chcieli w  ten sposób dać się po­
znać. chcieli zbliżyć się do ko­
chającego i dum nego z nich spo­
łeczeństwa robotniczego miasta.

Gorąco pragnący nauki prole­
tariat łódzki —  ma swoją uczel­
nię. Może być pewien, że stanie 
się ona prawdziwą kuźnia postę­
pu, z której wyjdą młodzi bu-
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0 przyszłość naszej młodzieży akademickiej

je g o  M agnificencja R ektor U. &., 
prof. K otarb iński -

Z upoważnienia ówczesnego 
ministra oświaty dr. St. Skrze­
szewskiego. czynności Rektora 
zostały powierzone świetnemu 
organizatorowi, byłemu Rektoro 
w i W olnej Wszechnicy, prof. 
Teodorowi Yiewegerowi.

Zapisy na mające powstać 
tezy wydziały: humanistyczny,
pedegogicroy i prawno-sądowy 
trwały nieprzerwanie do końca 
kwietnia tegoż roku. W  począt­
kach maja rozpoczęto zapisy 
na W ydział Lekarski. Trwały 
one do 10 czerwca a wynikiem  
ich było zapisanie około 500 słu­
chaczy. Istniał zatem tuż uniwer 
eytet o  czterech wydziałach. I w 
tym właśnie czasie na ofiarną 
garstkę organizatorów spadła 
hiobowa wieść o śmierci y z f' 
wodniczącego Komitetu Rek­
tora Uczelni, prof. dr. T. Viewe- 
gera. Zginął on w  trakcie pod­
róży służbowej, podjętej w spra­
wach swej umiłowanej uczelni, 
w nieszczęśliwym wypadku po 
drodze do stolicy. Komitet orga­
nizacyjny dalej kontynuował
prace zmarłego. Trudno opisać 
wysiłki tych wszystkich, którzy 
byli pierwszymi pracownikami 
powstającego uniwersytetu 

Od samego początku tworze­
nia się Uniwersytetu Łódzkiego 
przed inicjatorami stanął ogrom  
zadań organizacyjnych. Pierwszą 
troską było otrzymanie i urządzę 
nie lokalu dla zapewnienia mło­
dzieży możliwie normalnego to­
ku studiów. Drugą troską było 
skompletowanie profesorów na 
wydziałach, tak bardzo zdziesiąt­
kowanych przez terror i barba­
rzyństwo hitlerowskie. Przy tym 
stanie rzeczy obsadzenie katedr 
■wydawało się zadaniem prawie 
niewykonalnym. Trzecia wresz­
cie troską było zapewnienie pro­
fesorom i młodzieży mieszkań i 
wyżywienia. .

Mimo tych trudności, dynami­
ka rozwojowa młodei uczelni by 
ła tak wielka, że już w niedłu­
gim czasie uniwersytet zdobył 
kilka własnych gmachów i roz­
rósł się do 6-ciu wydziałów, obe] 
mujących 133 katedry oraz 130- 
ątu zaleconych wykładowców i 
lektorów. Potrafił w  przeciągu 
krótkiego czasu skompletować 
50 działowych bibliotek, które

Gzy młodzież nasza będzie chciała 
wrócić na ławę szkolną? Pytanie to 
zadawaliśmy sobie często w latach o- 
kupacji. Narzucało się ono nam zaw­
sze, ilekroć słyszeliśmy z ust rodziców, 
że syn ich zarobkiem swym utrzymu­
je całą rodzinę. Niepokojem napełniał 
nas widok chłopców, plącących bez 
wahania wysokie rachunki za wszyst­
ko, ceego zapragnęła ich niedojrza­
łość.

Z« wzruszeniem i najwyższą dumą 
patrzyliśmy na niezliczone dowody bo 
haterstwa i najwyższego idealizmu na­
szej młodzieży. Trudno jednak było o- 
przeć się obawom, że kto z* młodu 
już przywykł do posiadania pieniędzy 
i dobrego zarobku, bez uprzedniego 
pokonania tych trudności, jakie przy­
nosi z tobą nauka i przygotowywanie 
się do zawodu, nigdy już nto będzie 
chciał wrócić do szkoły.

Dwa lata jakie dzielą nas od chwili 
zorganizowania szkolnictwa, pozwala­
ją już dać na powyższe pytanie odpo­
wiedź wyraźną: młodzież polska wró­
ciła na ławę szkolną. Wróciła do sakw- 
ły nie tylko młodzież a tajnych kom­
pletów, ale i ta, o której losy byliśmy 

J pełni Obaw.
Liczba, studentów w szkołach aka 

demickich jest wyższa aniżeli przed 
wojną, mimo znacznego ubytku ludno­
ści w Polsce, a byłaby jeszcze znacz­
niejsza, gdyby choć połowa ubiegają­
cych się o przyjęcie do szkól yryż- 
srzych znalazła dla siebie miejsca.

Gzy fakt ten uważać należy za przej 
ściorw® zjawisko powojenne, czy też 
za wynikające etrukłuralnia a nasgych 
przemian społecznych, a  zatem m ają­
ce cechy trwałości.

wyższych nagromadzić musiał tyle u- 
partej woli do studiów i tęsknoty do 
nauki, że na zaspokojenie ich nie wy­
starczyła nawet zwiększona ilość uni­
wersytetów t politechnik. Możnaby 
więc uważać, że po kilku latach pęd 
do szkół wyższych osłabnie i ustabili­
zuje się. Z drugiej strony należy Jed­
nak przewidywać, że napływ kandy­
datów do szkół wyższych będzie wzra­
stać w miarę demokratyzacji naszego 
życia społecznego 1 upowezeclirtienia 
oświaty.

Realizacja naszych reform społecz­
nych i gospodarczych, a zwłaszcza za­
gospodarowanie Ziem Zachodnich wy­
magać będą na długie lata stałego do­
pływu sił wykwalifikowanych, szcze­
gólnie technicznych.

O położeniu materialnym 1 warun­
kach pracy młodzieży akademickiej 
napisano już tyła, że sprawy te chy­
ba w dostatecznym stopniu przeniknę­
ły- do świadomości ogółu. Nad prole­
tariacką młodzieżą akademicką winny 
roztoczyć pewnego rodzaju opiekę 
związki zawodowe, partie polityczne i 
organizacje młodzieży. Z naciskiem 
podkreślam, że opieka ta nie moż« się 
ograniczać do skierowania danego mło 
dzieńca na politechnikę ozy uniwer­
sytet, ale trwać winna przez cały czas 
jego studiów.

Między studentem, a organizacją, 
która go skierowała na studia, istnieć 
winna trwała więź Ideowa. Ukończenie 
szkoły akademickiej nie może atudeo- 
ta-proletarłusza , oddalić od środowi­
ska, x którego wyszedł, a zdobycie a- 
wansu społecznego w żadnym wypad­
ku nie powinno w nim budzić chęci

Tę pracę ideowo-wychowawczą 
stosunku do proletariackiej młodzieży 
akademickiej spełnić muszą partie i 
pokrewne jej organizacje, gdyż nikt 
inny jej ni® wykona. Dziś w naszych 
szkołach akademickich sporo jest stu­
dentów ze środowisk robotniczych i 
chłopskich, których oblicze ideowe 
jest w najlepszym razie kartą nieza- 
pisaną. Musimy się nimi zająć, jeśli 
ni* chcemy Ich utracić. At® to jp i te­
mat do oddzielnych rozważań.

Pr®!, ffi. Wolski, Gdańsfc

C z y  m u s i m f
płacić za egzaminy?

W  związku z kończącym się semestrem, środowisko akade­
mickie ogarnęła przedeijzaminowa gorączka. Test to zjawisko 
norm alne i nikt by się tem u nie dziwił, gdyby w  tym roku nie 
było czegoś, co tę gorączkę znacznie wzmogło. Zaniepokoje­
nie wśród akadem ików wywołało zarządzenie o  opłacaniu egza­
m inów semestralnych. .

Zastanów m y się, czy student może pozwolić sobie na  taki 
luksus ?

♦  * *

Po całej serii obrad i zjazdów, k tó re swoim pozytywnym 
ustosunkowaniem  do studenta bardzo podniosły jego nadszarp­
nięte przez niedostatki morale, jak cios z jasnego nieba (po n ik t 
sie tego nie spodziew ał), spadło na m łodzież akademicką wid­
mo konieczności wysupłania kilkuset złotych na opłacenie egzaj 
minów. Tych złotych, na brak których tak bardzo cierpi polski
student. ' , . . ■ » «

Rozumiemy ważność opłacania Pomocy Lekarskiej M ło­
dzieży Akademickiej, rozumiemy inne zarządzenia. Mamy nato­
miast poważne wątpliwości co do słuszności ustanowionych 
op ła t egzaminacyjnych. Bo przecież chyba nie po to daje się stu­
dentowi głodow e stypendia, aby szły one na opłacanie egzami­
nów. N auka jest zasadniczo bezpłatna, dlaczego zatem 'każe si* 
ubogiej młodzieży płacić za egzaminy, które są jej uzupełnie­
niem. . j

W iem y, że M inisterstwo Oświaty ma, w stosunku cło po­
trzeb, niewystarczający budżet, wiemy w jak ciężkim połozenm  
są nasi wykładowcy, ale czy to  wszystko razem wzięte może 
usprawiedliw iać poważne obciążenia^ młodzieży. ^

Student przecież musi żyć, musi kupie sobie zeszyt, pspieff 
kreślarski, ołówki, pióra i wiele niezbędnych do studiowana  
pomocy, skryptów, podręczników wreszcie —  jeśli oae w ogó­
le do nabycia. . .

Czy wobec tego projektodawcy nie zastanowią się, czy nie
odw ołają swojej decyzji? , „  .

Zgadzamy się na opłacanie egzaminów, ale tylko takich, 
które zdaje się w drugim terminie, jako poprawkowe.

Obserwowaliśmy, jaki odruch wywołało wśród młodzieży 
studiującej ogłoszenie Daniny Narodowej. Pomimo^ swoich 
skromnych możliwości’ finansowych, stanęła ona w  pierwszym 
szeregu ofiarodowców, rozumiejących doniosłość zagospodaro­
wania Ziem Odzyskanych. Tako pierwsza przystąpiła do odbudo­
wy Warszawy, a jej przykład skłonił mnych do szlachetnej ry­
walizacji na tym polu. . . . .  , . _

Gorące serca młodzieży reagują silnie na potrzeby zrujno­
wanego kraju D latego przy decydowaniu o jej sprawach me na­
leży o  tym zapominać. . , . .

jeszcze uwaga końcowa: opłacanie egzaminów god^i w .^4? 
uboższych studentów, rekrutujących się z warstwy robotniczej 
czy chłopskiej. Inni nie będą specjalnie dotknięci kilkusetzło®
towym wydatkiem.

CZY O TYM  POMYŚLANO?
^  W ŁADYSŁAW  BLUZER

Okres eeeśeiu lat zamknięci* srkól kołowania etę od proletariat-:

Toruń wierzy w Socjalizm

Start toruńskiego ZNMS-u
O n iedaw no  założonym  kole 

ZNMS-u na U niw ersytecie T oruńsk im , 
m ożna  j u t  pow iedzieć, że je s t realnym  
o iro d k iam  m yśli aocjalistycunej. ś ro ­
dowisk® to  bow iem , bezradne  jeszcze 
do n ied aw n a  w obec ogromu t ru d n o ­
ści, jak ie  miał® do p o konan i*  w pierw  
tzym  okresie  p racy , dziś m oże się już  
w ykazać  pow ażnym i efektami *wej 
działalności. Dzńęki k u ltu ra ln ie  p o ­
p row adzonej dzia łalności, o ra s  s tan o ­
w isku  rep rezen tan tó w  ZNMS w  Brat­
niej Pom ocy U. M. K., organizacja 
m łodych  socjalistów  w ytw orzy ła  pe­
w ien m o ra ln y  k lim at, za k tó ry m  przy­
szło rów nież  pełn ie jsze  zaufani® i k o ­
leżeństw o, m iędzy ®wrg*nisowanyml 1 
m iezorgsnizow anym ł słuchaczami, p o ­
dzielonym i dotychczas twaTdym  m n -
rem  w rogości.

N ieufność wobec w szelkich p rób  
w pływ ania  na św iatopogląd , tak  c h a ­
rak te ry sty czn y ch  dla pow ojennego

. t  , , , , .  „okolen ia  m łodzieży, zostaje  pow oli
wydziałach, tak bardzo zdziesiąt- rozła<lowyw an* spokojnym  u m ia rk o - 
kowanych przez terror i barba- wan‘iem ły ch  w szystkich, k tó rzy  ro -
 z ~ K itle rn w C lr ie  P r* v  tv m  te  ^ u f a n i e  jest podstawą

h a rm o n ijn e j w spółpracy . Oczyw iście 
b y łoby  n iebyw ałą  m egalom an ią  tw ier 
dren ie , że w rogo do w czoraj usposobię 
ni studenci przeszli spon tan iczn ie  do 
ZNM S-u, czy in n ej pokrew nej o rg an i­
zacji. d ek la ru jąc  swą pracę  d la  idei 
socjalistycznej. Do takich w yników  
jest jeszcze daleko, ale  pokonanie  
p ierw szych  przeszkód, znaczy już  b a t-
dzo wiele. ,

Z g ru n tu  fałszyw a i perfidn ie  w y - 
paczona ocena obecnej rzeczyw istości, 
po tęgow ana szep taną p ro p ag an d ą  
konsekw entnych wrogów  postępu, 
s tw arza n a s tró j tępej niechęci, k tó ry  
rozproszyć można ty lko  uczciwością i 
efektyw ną pracą. Pod tym względem 
środow isko  T o ruńsk ie  stanęło  n

Miasteczko studentów
Tajemnice Domu Akademickiego

sokości zadani*. Stosunki s kołami 
naukowymi stają się ooraz lepsze.

Inicjatyw* toruńskiego środowiska 
ZNMS-u, mająca n* celu zapewnienie 
koSom naukowym szerszego udiziału 
w pracach Bratniej Pomocy, jest do­
wodem, że koło to potrafiło znaleźć 
wspólny język i organizacjami repre­
zentującymi wielką część społeczności 
akademickiej. Rdzeniem tej inicjaty­
wy jest rzeczywista chęć do nawiąza­
nia współpracy, i dlatego projektowi
temu — demokratyzującemu stosunki 
na wyższych uczelniach należy
przyklasnąć.

Drugą zasługą toruńskiego Środowi­
ska jest jego czynna praca przy orga­
nizacji i prowadzeniu kursów przygo­
towawczych ora* poważny wysiłek 
włożony w zorganizowanie tygodnia 
ZNMS. Szeroki kolportaż wznowio­
nych „Płomieni!1, artykuły w prasie 
miejscowej, ©ras ©desyty ©rganityw*- 
n* przy współudziale tnanyeh na Po­
morzu działaczy społecznych 1 poli­
tycznych nie mogły nie pozostać be* 
wpływu na kształtowanie się nastro­
jów wśród młodzieży. W wyniku tego 
dało  się zauważyć wyraźne zwiększe­
nie zainteresowania ZNMS-em, tak 
mało dotychczas znanym na tamtej 
szvm terenie. Rosnące szereg! człon­
ków nie są jedynym planem tych wy­
siłków. Również cennym, jak fakt 
przełam an ia  wielu uprzedzeń i wyja­
śnienia właściwego oblicza organ iza­
cji,—prow adzenie  zebrań,, odbywają­
cych się w duchu swobody i pełnej 
szczerości.

*
Te aktywa toruńskiego ZNMS-u,

pozwalają wierzyć, te  na Pomorzu 
dojrzewa powoli zrozumienie idei so­
cjalizmu.

W . Ł

Dom Akademicki fundacji im. Pre­
zydenta Narutowicza przy PI. Naruto­
wicza, to małe miasteczko naszej wiel­
kiej stolicy. Osobliwi są jego miesz­
kańcy i oeobluwe jest ich życi*.

Długo trwała „wojna" o 8-piętrowy 
dom a nieczynną windą, raanm Pań­
stwowy Urząd Samochodowy tamat 
się aa zwyciężonego i swiną.5 ewoj* 
agendy. Dziś pcaostaly jeszcze jego 
ostatki, nie wyłączając „stróża fc«zpi«- 
eseństwa" a karabinem, strzegącego 
trerotowyah drzwi, kędy prowadzi dro­
ga d® studenckiego sezamu.

Jeżeli chodzi •  wiodę to l«l b**' 
czynność najbardziej przeklina funk­
cjonariusz pocztowy, dźwigający dzień 
w dzień pliki listów, pakunki, paku- 
neczkł i ceno*, a wą*to * t ę ­
sknieniem oczekiwań* dary.

Studenci też wprawdzi* sarkają »a 
męczącą wspinaczką, ais są i zapala­
ni sportowcy, chwalący sobie ten „gór­
ski" maraton. Miłośnicy muzyki zno­
wu, którzy w dzień śpią, * es nocy gra­
ją na przeróżnych instrumentach (kie­
dy się uczą — nie wiadomo) twier­
dzą, ż* winda wcale ni* jest potrzeb- 
na. ,

Dziwni są ludzi* ci studenci. Niby 
wszyscy podobni do siebie, jakby * 
jednej zrodzeni matki, a jednak różni. 
Wyszarzał# marynarki, błyszczące 
spodnie, buty z demobilu i pustka w 

. kieszeni. Każdy z nich to indywidual­
ność dla siebie.

Dom Akademicki jest wielkim wa­
chlarzem studenckich zainteresowań, 
upodobań, zdolności i predyspozycji, 
chociaż prawnicy, matematycy, medy­
cy i architekci, humaniści oraz chemi­
cy z tą  samą zawziętością tropią plu­
skwy i szczury. Plag* pasożytów i 
szkodliwych gryzoni woła * pomstę 
do nieba. Jak dotąd administracja nic 
nie uczyniła, oby ulżyć losowi studec 
tów.

Zresztą z  tym losem studenckim róż 
ni* bywa.

W Domu Akademickim jest stołów­
ka wydająca śniadania i obiady. Do 
niedawna śniadanie kosztował® 3 zł, 
kolacja 7 zł. Teraz student płaci 7 
13 zł. Rano dwie kromki chleba „ma 
eucłio" (czasem z ledwie widoczną war 
etewką masła lub marmolady), wie­
czorem kartofl* s  marchewką lub ka 
pustą. Od czasu do czasu kasza z 
..cówiikim" gularzowym (tak się to 
szumnie nazywa) sosem mięsnym.

Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych, czyniące wszystko, aby 
młodzieży dopomóc, przyznało studen­
tom pewną ilość stypendiów w wyso­
kości 1.500 zł miesięcznie. Stypen­
dium to pokrywa zaledwie koszta mie­
sięczne śniadań i kolacji plus 30-zło- 
towe obiady w „Bratniaku". Wobec 
tego studenci szukają pobocznych za­
robków. W  Domu Akademickim otwo­
rzyli swoje sklepy 1 warsztaty, studen- 
< -̂frysfj®ney s  feol^ą „F uses' ‘ ®»

lc, sprzedawcy piwa, tytonia, dalej 
garmisitrz*, rysownicy, fotogratfści 
filateliści Na ścianach przy portier­
ni afiszują się korepetytorzy-lingwi­
ści t nauk ścisłych, obok sprzedaw

pońotochców skryptów, swetrów, 
s kircsne®.

W około 600 pcAwjoefe wrs żytde- 
Szczęśliwi oi studenci, fetórsy dzielą 
pokój w* dwóch. Przynajmniej m«gł 
sobie w częóci nstałłć pł*» fw**T- 
Znacznie gem*) jesrt w pok«jarfi 3-c*o- 
bowycho u*® sr.ówiąe •  takich, gdzie 
„rzytułek msalazło « -  3. * 10-
i <*> goraz* « różnych wydziałów i róż­
nych lat studiów. NW taż dziwnego, 
ż« dla każdego egzamin* tra d  sóę •  
wiel# więc*) odsxywibu 4
niż w warunkach normalnych.

Przez «*łą nos płoną *wu*!a w aka­
demickich oknach. W pokojach pr® 
wadzon* są zagorzał* polemiki l dy­
skusja Ni* brak kłótni, cfcok popisów 
wiedzy, krasomówsłw*. śpiewów chó­
ralnych i kociej muzyki. Ni* brak ehu 
pianej nauki obok kucanych zabaw, 
stereotypowych okrzyków „wariat , 
rzucanych w „studnię" podwórza.

R o z p o r z ą d z e n i*  administracji domu 
ni* zdołały twunąć tradycji, która
przechodzi s pokolenia w pokolenie. 
Dziwnie •»* z* eobą młeeza powaga 
_ fiiglarstwem, skupieni* s bezmyślno­
ścią, wzloty i upadki duchów*, miesz­
kańców tego małego miasteczka. 

Przepalanie się karków na piętrach i 
egipskie ciemności wchodzą też w tra­
dycję Domu Akademickiego. Ze wzglę­
du na fakt, że klucz od skrzynki z  
bezpiecznikami jest niedostępny dla 
studentów, z naprawą trzeba czekać 
do nast^pnogo cl-nia. Zreaat^, jutro ta- 
bawa powtarza się od. nowa. Co wy­
trwała! zapalają świec* l przy migo­
tliwym blasku usiłują idę uczyć, psu­
jąc sobie wzrok i szarpiąc nerwy. In­
nych znowu, nastrój ciemnego ciepłe­
go pokoju skłania do melancholii i roz 
pamiętywań, znajdujących swój epilog 
w twardym śni*, kiedy za oknem za­
czyna już świtać. Niespodzianka w po­
staci braku wody w kranach nie na­

leży do rzadkości. Niektórzy ehodaą 
p* ten rarytas na uL Filtrową. Są i 
tacy, co myją *h» kawą względni* her­
batą. Reszta uzupełnia ton przykry, 
zwłaszcza zioną, obowiązek higieny 
gdzieś w mieści* — i*h *4ę to mówi 
— przy okanji. Cl, oo piorą bieliznę 
w  pokoju, muszą s  toj ceymncśoi nns- 
zygnowtaś, a mając, np., jndoą 
lę s  konieczności noszą brudną. P rtt- 
aja w Donna Akademickim a* wzglę­
du na wysoki* ceny, )«*t dl* wfąfe**»- 
icś niedostępna.

Dostęp®* jsnt natosffltud d k  wesysk- 
k k h  świetlica a książkami, gazetami 
eeafbaaii, gdzie BaoŹns SpęAzid ■»#• 
kilka godzin Mola, podręczna 
taczka zawiera dzieła naukowo, baM- 
łrystykę, encyklopedię t sławmfci. W  
świetlicy odbywają cię nównień ww- 
córy dyskusyjne, któr*, efaociał oóa 
cioszą się wielkim powodzeniem, to 
jednak obecnym przynoszą duże ko­
rzyści.

O piętro niżej mieści słę aul* 
mu Akademickiego. W niej odbywają 
się uroczystości, bal*, chociaż męśołnf 
spełnia ona rolę hotelu dla przyjezd­
nych gości. Mieszkali w niej Autoch­
toni podczas kongresu w Warszawie, 
oświatowcy z* zjazdu PPS pracowni­
cy spółdzielni „Czytelnik" lip. Kosz- 
radowski* maski na ścianach auli 
świadczą jednak o jej prawdziwym 
przeznaczeniu. Niestety. Na zespól a- 
maitonsko-teatralny studentów jeszeffl* 
ni* stać. Natomiast zdobyli się sublo­
katorzy Domu Akademickiego na wy­
bór własnego samorządu. Było to tafc 
samo przypadków*, jak zdobycie eóen- 
otka, żarówki, czy koca. Zebrań było 
bodajże 51. 50 ni* d jło  rezultatu i
całe szczęście, ż* Inicjatorzy zaryzy­
kowali tom pięćdziesiąty pierwszy. 
Projekt statutu ułożony przez komisję 
statutową czeka tylko na zatwierdze­
nie delegata Ministerstwa Oświaty dla 
szkół wyższych. Zobaczymy w jaki sp® 
sób sami studenci potrafią gospoda­
rzyć w* własnym „miasteczku .

Br. Tr.

Wieczór dyskusyjny 

» Klubie Inteligencji Pracującej
Dziś o godz. 5.30 po poS. odb ęd z ie  się w  Klubie 
Inteligencji Pracującej W ieczór Deskusyjny na tem at:

„DROGI ROZWOJU KULTURY POLSKIEJ"
Referat wygłosi: Mii). Dr. FELIKS W IDY-W IRSKI 

Zaproszenia wydaje Zarząd Klubu ul. Mokotowska 25



cam
S i r .  6

o s p o o f l a o z ErrH H lH m aM

(les) W dniach 5 i 6 bm. odbył się 
w Gd iisku gospodarczy Zjazd W y­
brzeża.

N it chcemy to iym  miejsca ref ero 
wać, ani jego przebiegu, ani łeż w y­
ników  — chodzi nam natomiast o w y­
raźne postawienie zagadnienia wagi 
spraw m orskich dla rozwoju Państwa 
Polskiego.

Polska, mimo, t i  b y ły  czasy, w  k tó­
rych miała szeroki dostąp do morza, 
nie •była nigdy krajem  morskim. Nie 
m ieliśmy dla tych problemów zrozu  
mienia. Na kartach historii m orskie­
go pionierstwa zabrakło podpisu po­
stawionego rąką Polaka. N it  próbowa­
liśm y ził naszych w  polityce morsko  
kolonialnej, zgubiliśmy z naszych dzie­
jów  —  częściowo bez naszej zresztą  
winy  —  okres m erkantylizm u, obcy 
nam b y ł handel morski. W tedy, gdy  
świat cały  —  poprzez morze i morską 
polityką  — w alczył o lepsze miejsce 
pod słońcem, m y zadowalaliśmy się 
awanturnictwem na D zikich Polach. 
Nawet na kartach tak wspaniałej na­
szej literatury  —  brak m arynisiyki. Je  
dyny w ybitny polski marynlsta  —  Cen 
rad-Korzenlowski —  musiał poszukać 
drugiej ojczyzny, t w  języku  angiel­
skim  pisać swe wspaniale powieści.

Kronika łapanek i
w  oświeilenlu Si. Szefa l i r a  Histerycznego

IfCjl
W 12-tym dniu procesu Fischera 

I towarzyszy przed Sadem zezna­
wał lako świadek dr. Stanisław 
Płoski, b. szel Wojsk. Biura Hi­
storycznego AK. Z kronikarską do­
kładnością podaje on przebieg 
wszystkich łapanek i egzekucji na 
terenie Warszawy.

Łapanki

Druga nasza niepodległość przynio­
sła zmianę nastawienia. Ze skromnego 
sto kilkadziesiąt kilometrów liczącego 
wybrzeża usiłowaliśm y odrobić błędy  
przeszłości. N it bardzo się to nam  u- 
dawalo. D ziś sprawa jest ju t  zupeł­
nie inna. M am y długie kilkusetkilo- 
metroure wybrzeże, mamy w ielkie por­
ty t Gdynię, Gdańsk, Szczecin, Elbląg, 
Kołobrzeg, m am y szereg m niejszych ry  
backich. Otwiera się przed nami wspa-

tPierwsze łapanki na większą ska 
lę odbyły się w Warszawie w roku 
1940, w maju, sierpniu, wrześniu i 
grudniu. Miały charak ter odweto­
wy, a  ofiarą Ich padli zupełnie nie 
winni ludzie, zatrzymani na ulicach 
i placach Warszawy, względnie za­
brani z domów.

W pierwszych dniach września 
1940 r., w związku z wykryciem 
tajnej drukarni przy Lwowskiej o- 
fiarą  łapanki padło około 6 .0 0 0  lu­
dzi, wywiezionych do obozów kon­
centracyjnych w M authausen I O- 
Swięclmiu. Z tej liczby 200 osób zo 
stało rozstrzelanych n a  Palmirach. 
Jedną z największych łapanek w ar 
szawskich była 4-dniowa akcja, 
w styczniu 1943 r. obejmująca całe 
miasto. Z  ulic warszawskich 1 z 
dzielnic willowych, zagarnięto wte­
dy około 15 tys. ludzi, którzy zo­
stali skierowani do nowoutworzo­
nego wielkiego obozu śmierci w 
Majdanku.

Świadek przypomina sobie, otrzy 
many na początku 1944 r. meldu­
nek, zawiadamiający, te  guberna­
tor dystryktu warszawskiego, osk. 
Fischer, wystosował do swoich pod 
władnych pismo, w którym  doma­
ga się 10 000  ludzi do pracy przy­
musowej w Niemczech,

Na pytani© prokuratora świadek i cyjny wykonał wyrok śmierci nA 
wyjaśnia , te  pierwsze zawiadomię-; skazanej przez Sąd Wojenny sta­
nie o publicznej egzekucji jako r©J dentce Zagórskiej. Zagórska zosta- 
presjl za zabójstwo Igo Syma, p od ;la  Skazana za zdarcie plakatu pt. 
pisał Fischer. Sam ak t ogzekucji ( „Anglio, oto twoje dzieło". Sta- 
podpisał natom iast ówczesny *zel i nowcz® oświadczyłem, te  policja 
policji warszawskiej — Mod er. I wyroku tego nie wykona. W kilka 

Dr. Płoski akcentuje, t e  do e g z e - .d n l  później dowiedziałem się, że 
kucjl wybierano przeważnie ludzi rozstrzelanie przeprowadził oddział 
zasłużonych 1 popularnych wśród wojskowy, a Zagórska um arła jako 
społeczeństwa warszawskiego, cho- dzielna dziewczyna.

„Dlaczego oskarżony odmówił 
wykonania wyroku na Zagórskiej" 
— zapytuje prokurator.

„Rozstr- •» kobiety przez męż 
czyzn? To loże być". — twier­
dzi oskarżon.

Sesję popołudniową zapoczątko-

ciaż przeważnie nie mieli oni nic 
wspólnego z daną akcją. Np. gen.
Sz-pakowski został rozstrzelany ja ­
ko zakładnik w rok po swoim &• 
resztowaniu.

N a pytanie obrony, czy świadek 
nie wie nic o interwenci ach u Fi- 
schera w sprawie egzekucji, dr. Pło waj0  starcie między obroną, a  pro- 
skl odpowiada, że wiedział o liście kuraturą  w sprawie dołączenia do 
b isk u p a ^ a g o w sk łe g o  do Fischera ak t dodatku do „Volkischer Beo- 
i  r. 1943. Fischer odpowiedział wte- bachter" ze zdjęciami z getta. Na- 

represje niemieckie wywoła-: stępoiie adw. SMwowskt wniósł o 
ne postały aktam i terroru  ze stro- powołanie świadka Ilzy Glinickiej, 

^  zaznacza rów celem stwierdzenia, że Ledst czynił 
nleź, że otrzym ał meldunek, Iż Fi- pewne starania, by uratować zbio- 
scher na zebraniu swoich u rzędni- yy wilanowskie, 
ków w r. 1943 wzywał do surowe-}
go I bezceremonialnego traktowa- n — Ł. 8 s *_ s ,oia Polaków. i 8ach będzie  dostarczony

Z nazwiskiem Daumego spotkał! Brok. Sawicki zakomunikował, te  
sdę dr. Płoski jeszcze w roku 1939. dostarczenie gen. von dem Bacha 
Nie może Jednak stwierdzić, czy do Warszawy, jako świadka nastą- 
Daume kierował zbrodnią wawer- Pió może dopiero w drugiej poło- 
ską. W każdym razie wie, iż b rał wie stycznia. P rokuratura  zamie-

Dużo hałasu o nic 
Sprawa ezjżmfóro i Gałeckiej® zalali

Poruszona podobno przez Cracovię 
sprawa rzekomo nieprawnego udziału 
w mistrzostwach hokejowych zawo­
dników Czyżewskiego (ŁKS), Doleckie 
go (Legi*), znalazła już swe rozw ią-

w niej dział.

S tosunek  Fischera 
d o  P o laków

W odpowiedzi na dalsze pytania
świadek przedstawia stosunek Fi-nUda perspektyw a  — poparta twardą 

pracą robotnika polskiego,  ̂ który  w  Oprócz masowych łapanek, przez schera do Polaków w  różnych okre
ciągu niecałych dwóch lat potrafił caiy okrea okupacji Niemcy p ra w a  sac3i okupacji. Początkowo Fischer
przywrócić te porty do stanu używał- clziii akcję aresztowania ludności uważat> lż stosować należy meto-
noścl, do stanu m niej więcej 50,;* i polskiej, przy czym ofiary ich bez ’dy bezwzględne. Najlepszym tego

dowodem jest jego stanowisko i re 
presje po zabójstwie Igo Syma, a 
także rozstrzelanie 1 0 0  zakładni­
ków w marcu 1942 r,

przedwojennej zdolności przeladun-\ przesłuchiwania 1 bez podania po- 
kow ej. jwodów wysyłano do obozów kon-

Nie długi ju i  czas, gdy porty nasze 1 centracyjnych, lub przeznaczano 
staną na poziomie tym  co i przed ■ na egzekucję publiczne. W akcji 
wojną. A le  nie w  tym  rzecz. Nasze i bezprawnego wyłapywania obywa- 
porty nie mogą być ty lko  punktem  teli polskich w W arszawie brały
przeładunkow ym  —  one winny stać 
się odskocznią w świat, przez którą 
polski marynarz, na statkach pod pol­
ską  banderą, będzie przewoził polskie  
towary za granice i zagraniczne do 
Polski.

Morze, porty, flota handlowa —  to 
bogactwo, mając już morze i porty  — 
uaktyw nić musimy. Trzeba, żeby każ­
dy  Polak ło zrozumiał — i żeby prze­
stał rozumować kategoriami ,pzczura  
lądowego".

INWESTYCJE 
PRZEMYSŁU SOLNEGO

Zdekompletowani* 4 wywiezienie

udział niemal wszystkie organiza 
cje bojowe, partie narodowo - so­
cjalistyczne, oddziały policji 1 żan­
darm erii oraz W erm acht 

Świadek podaje również cały sze­
reg przykładów aresztowań repre­
syjnych, jak  np. rozstrzelania 53 
Żydów w domu Nalewki 9 za przy­
padkowe zabicie żandarm a niemiec 
kiego ltd. Odpowiadając na zezna­
nia świadka, osk. Fischer oznaj­
mia, że wielka łapanka na placu 
Kercelego została przeprowadzona 
wskutek Interwencji władz wojsko­
wych, .ponieważ żołnierze Wermach 
tu  prowadzili tam  nielegalny han­
del bronią. Urząd pracy nie miał z

S z k o ł a  d l a
Giudtonic jych 
w Wejherewfg

W wielkich zakładach Opieki 
Społeczne] w Wejherowie otw arta 
została, jedyna na Wybrzeżu I Po­
morzu, Szkoła dla Głuchoniemych.

Nowa placówka oświatowa ma 
olbrzymie znaczenie ponieważ Pol­
ska posiada znikomą Ilość tego ro­
dzaju szkół I uczniowie rekrutują 
etę przeważnie se wszystkich dziel­
nie kraju.

Kościerzyna
swoim żołnierzom

N a zakończenie Jubileuszu 
600-Iecia miasta Kościerzyny, je­
dnego z największych ośrodków 
Kaszubszczyzny. w dniu 12 bm. 
odbędzie się uroczystość wręcze­
nia sztandaru pułkowego, ufun-j .
dowanego przez kaszubów, 51 reprezentacyjnego 
pułkowi piechoty.

N a uroczystość te spodziewa- 
przddstawicieli

przez okupanta urządzeń technicznych tą  akcją ^  wspólnego, Zaanacza 
ograniczyło znacznie nasze możliwo- {o n  również, Że SA mogło
ści produkcji eoli. Obecnie czynione 
są wysiłki w celu wycofani* z rynku 
krajowego soli jadalnej szarej ora z 
stworzenia możliwości konkurencyj­
nych na rynkach skandynawskich.

Dla osiągnięcia tego plan trzyletni 
przewiduje rozbudowę warzelni próż­
niowej i związanej z nią kotłowni w 
Żupie W ieliczka, budowę suszni me­
chanicznej w Żupie Inowrocław oraz 
budową drugiego szybu w kopalni 
Wapno,

PRYWATNY 
PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY 

NA DOLNYM ŚLĄSKU
Ostatnio odbyło się w Izbie Prze­

mysłowo-Handlowej we W rocławiu o r­
ganizacyjne zebranie Zrzeszenia Prze­
mysłu Spożywczego Dolnego Śląska, 
na którym uchwalono sta tu t, jak  rów ­
nież dokonano wyboru tymczasowego 
zarządu i władz.

W szystkie przedsiębiorstwa przemy- 
słowo-sipożywcze m ają obowiązek zgło 
s-ić swoje przystąpienie do Zrzeszenia 
za pośrednictwem Izby Przemysłowo- 
Handlowej we Wrocławiu.

SZKŁO I PORCELANA 
DLA Z. S. R. R.

Nasze możliwości eksportowe w <Łrie 
dzimi# szkła i porcelany stal* w zra­
stają. Jednym  z największych odbior­
ców naszego eksportu w tej dziedzi­
nie jest Związek* R adziecki

Pierwsza umowa z Rosją z kwietnia 
ub. roku opiewała na eksport do 
ZSRR towarów szklanych i porcela­
nowych ogólnej wartości około 2 mi­
lionów dolarów. W listopadzie ub. ro ­
ku saw arto dwie dodatkow e umowy 
na dostawę galanterii ezklanej w ar­
tości 600.000 dolarów i porcelany sto ­
łowej na sumę 240.000 dolarów.

ELEKTRYFIKACJA W SI
O dbudow i przeszło 400 km linii 

vysokiego napięcia w woj. białoetoc- 
,im  dała możność elektryfikacji wsi. 
eżących w pobliżu linii przem ysło­
wych

Do ohwili obecnej przyłączono do
elektrowni białostockiej 9 wsi (440 o 
Hodentów) oraz następujące większe 
osady i m iasta: Starosiclce, Supraśl, 
Michałowo, Zabłudów i Dobrzyniów&a 
(1 324 abonentów).

W pod okręgu Gra jewo przyłączono 
I wsi, w -pedokręgu Suwałki przyłą 
czono miasteczko Raczki, w pod okrę­
gu — Bielsk Podlaski — 2 wsie, w 
podokręgu Oleoko-Gołdaip przyłączo­
no 2 wsie, w podokręgu Ełk — 4 w»ie

brać u-
dzlał w tych akcjach, jako Hilfspo 
llzed, gdyż każdy Niemiec był zobo 
wiązany wypełniać takie funkcje.

E g zekucje
Według zeznań świadków, egze­

kucje odbywały się przez cały o- 
kres okupacji od r. 1939. Pierwsze 
z nich zostały wykonane w Ogro­
dzie Sejmowym. Następnie na prze 
łomie 1939 i 1940 r. miejscem egze­
kucji były Palmiry, potem — licz­
ne podmiejskie miejscowości tak 
na lewym, jak  i na prawym brze­
gu Wisły. Od r. 1943 rozpoczęto 
egzekucję na terenie zburzonego 
getta. Dowodem tego jest fak t zna­
lezienia ruin prowizorycznego kre­
matorium.

O rozmiarach egzekucji na prze­
łomie 1943-44 r. świadczyć może

Później Jednakże oskarżony, wi­
dząc, że te rro r nie daje żadnych 
rezultatów, » ty lko , wywołuje 
’wzmożony odwet ze strony polskiej 
i u trudnia rządzenie, stał się zwo­
lennikiem kursu bardziej łagodne 
go. Dał temu wyraz, sprzeciwiając 
się egzekucji 70 osób po wykryciu 
tajnej drukarni. Fischer ł  Leist wy 
stępowali przeciwko łapankom za­
kładników, albowiem z tego powo­
du bardzo cierpiał pobór robotni­
ków do Rzeszy. Sprzeciwy ich je­
dnakże nie przyniosły żadnego re- 
zu 'tatu .

Po zeznaniach świadka Płoskie- 
go, prok. Sawicki przytacza rapor­
ty urzędnika dystryktu warszaw­
skiego Jak np. „Za zabiale polskie­
go urzędnika kryminalnego i Jedne 
go policjanta zarządził gubernator

najwyższych władz wojskowych

Zbrojny napad
na obwód wyborczy 
w  P rz e s m a rk u

Dnia 2 bm. dokonano napadu na  lo­
ka! obwodu w ybornego  Przesm ark, 
pow. Morąg. Bandyci najpierw  za­
strzelili wartow nika, stojącego na po- !

rza skonfrontować gen. Bacha z  
Buhlerem. Przedstawiciel oskarże­
nia postawił wniosek o odroczenie 
rozprawy. Trybunał po krótkiej na 
radzie ogłosił decyzję, mocą której 
rozpraw a zostaje odroczona do 
dnia 23 stycznia 1947 r.

Prok. Sawicki wniósł o  powoła­
nie dodatkowego świadka Karola 
Turkiewicza, który pracował w sta 
rostwie powiatowym w Sochacze­
wie. Szefem urzędu był Georg Goh-, ny jest przyjazd 
ne, zaangażowany w niemieckim 
podziemnym ruchu antyhitlerow­
skim.

Gohne pokazał Turkiewiczowi pi­
smo Fischera, nakazujące rozbiór­
kę pomnika Szopena w Żelazowej 
Woli i dostarczenia m ateriału z ja ­
kiego był zrobiony do vurzędu go­
spodarczego.

Świadek Turkiewicz m a zeznać 
ponadto, iż w okresie ucieczki 
Niemców z Warszawy przed pow­
staniem  Fischer kazał staroście
sochaczewsklemu spalić jedną z . ---------  — r -  i
wsi na terenie powiatu i ludność Merunku, następnie zaatakowali ob- j C h a m o n i x

zanie. Otóż Cracovia miała domagać 
się od PZHL zweryfikowania wszyst­
kich rozgrywek mistrzowskich ŁKS i  
Legii na korzyść ich przeciwników, 
ponieważ Czyżewski (ŁKS) i W ólecki 
(Logia), podpisali w swoim czasie, 
zgłoszenie dla CracovH i nie otrzym ali 
zwolnienia.

PZHL zajął się zbadaniem tych za­
rzutów i stwierdził, że Czyżewski zo­
stał form alnie zgłoszony dla ŁKS I 
tym samym ŁKS jest w porządku i nie 
ma mowy o zweryfikowaniu zawodów 
na jego niekorzyść, jeśli chodzi o za­
wodnika Doleckiego, tb ostatnio pod­
pisał on podwójne- zgłoszenie i za t® 
będzie osobiście ukarany. Rozegran* 
przez Legię zawody były również zwe­
ryfikowane na korzyść Legii. (Ltn).

Śląsk in ic ju je
międzynarodowy
turniej hokejowy

Bezpośrednio po zawodach hokejo­
wych o m istrzostwo Polski, Sąsłti Okr. 
Zw. Hokejowy zamierza zorganizować 
międzynarodowy turniej t  udziałem 
ATK (Szwecja), jednej drużyny czecho 
słowackiej i węgierskiej. Z drużyn kr* 
jowych obok Sioroianowiczanki wzię­
łaby udział w turnieju drużyna ŁKS.

Surowe ukaranie
reprezentacyjnego
piłkarza Jugosławii

Jak  donosi prasa jugosłow iańska 
znany bram karz jugosłowiańskiej dn i 

. żyny reprezentacyjnej, a  zarazem 
j bram karz znanej w Polsce drużyny 
(Partyzant, został/ukarany przez Jugo­
słowiański Związek Piłkarski za za­
chowanie nielicujące z honorem  
sportowca odrodzonej Jugosławii pod 
czas startów  Partyzanta w Związku 
Radzieckim. Monsiderowi nie wolno 
bronić barw  jednostki państwowej 
przez okres trzech lat.

Krzeptowski
zdziesiątkować. Dopiero interwen­
cją urzędu gen. gub. w Krakowie
spowodowała cofnięcie rozkazu.

Fischer jaknajenergiczniej sprze­
ciwił się wezwaniu świadka.

W yrok! fm ierc i
Prok. Siewierski da,żyt do wyja­

śnienia odpowiedzialności za roz-
Fischar jako odwet rozstrzelanie j strzeliwanla, Jakie odbywały się w 
100 członków ruchu oporu". „Za ;marcu 1 94 2  roku w Warszawie.* «--- j 1
zamordowanie policjanta guberna- i 
to r Fischer zarządził na wniosek 
policji rozstrzelanie 1 0 0  osób" itd.

kiego, jako gubernator warszawski

I pozbawiać ludzi życia?
Fischer — Nie miałem tego p ra­

wa i nigdy tego nie uczyniłem. Roz 
strzelanie miał prawo zarządzić do

jfak t, te  z więzienia na Pawiaku 
nśe odchodziły już wtedy transpor­
ty, a rozładowanie więzienia odby­
wało Się drogą zbiorowego masa- i Komendant. Dowódca armii w War 
krowanla więźniów. sza wie zażądał, aby nasz pułk pold-

SZCZĘŚCIE SPRZYJA NASZYM GRACZOM
Rozpoczęliśmy już sprzedaż szczęśliwych losów 

I Klasy 49 Loterii 
W k a łd e j klasie główna wygrana M I L I O N

„ALJ0T“ —KJ? "hCROOYSKA i S-ka
W ARSZAW A PUŁAWSKA 20 PKO 1-1015

Prok. Siewierski: Czy oskarżony 
zarządził rozstrzelanie stu Pola- 

„  , , jków i obwieścił ten fak t?
Fotokopie wszystkich przytoczo- Flschp_. Już św iadczyłem  po-

ra ta ra^k la^^ T rv h ^-ia^ K w f P^ednlo i nie mam nic do dodania
^  ja k 0 ,ani ujęcia. Rozstrzelania żądała po 

m a te m ! oov»dowy. jucja, a  ja  ograniczyłem się do wy-
Prokurator Siewierski prosi Try- [powiedzenia groźby odebrania przy 

ounał o dołączenie do sprawy pro- ■ działów żywnościowych, 
tokułów pierwszych zeznań Daume _  k Si i }d __ c , v oskar4<> 
go złożonych w Londynie które na I 
deszły dopiero z Anglii, poczym za-
pytuje oskarżonego, czy znane mu i3ących praepls6w praw a niemlec‘ 
są okoliczności rozstrzelania stu­
dentki Zagórskiej.

„Tak Jest" — odpowiada służbl 
śd e  Daume. „Było to w październi­
ku lub listopadzie 1939 r. w nieo- . ,  „ oc .   T  __ . . -wódca Sh> i policja, lub dowódcabecmośd mojego szefa, dowódcy t , . . ,  be,m e£eństW a
pułku, płk. Brenera, otrzymałem i11011031 D“ pieczenstwa-
telefon z Komendy Wojskowej, i fT®!5; Siewierski —■ Wobec tego
(Przypuszczam, te  telefonował sam i skąd się wziął podpis oskarżonego

na plakatach?
Fischer — Podpisałem dlatego, 

że w tym okresie walczyłem o pod­
porządkowanie policji władzom ad 
minis tracyjnym.

Prok. Siewierski — A czy wyro­
ki śmierci podpisane przez oskarż® 
nego w okresie, kiedy toczył spór 
z Komisją o pierwszeństwo były 
prawne?

Fischer — Jeśli skazani byłl 
członkami ruchu oporu — to tak. 

j Na tym rozprawę przerwano do 
23 bm.

wód z dwóch stron. Po 15 m inutach ! 
walk! banda wycofała się do lasu.

Bandyci jeszcze dw ukrotnie ostrze­
liwali silnym ogniem, z odległości 100 
m. lokal, ale zbliżyć się nie mogli, po­
nieważ grupa, ochronna obwodu sta­
wiła napastnikom  zdecydowany opór.

skoczył 59 metrów
Przebyw ający jeszcze we Francji J . 

Krzeptowski, wziął udział w zawodach 
narciarskich w Chamoni*. K rseptow- 
ski zajął w skokach 4 miejsce 59 m.

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg ni®- 

ograniczony na wykonanie 50,000.000 sztuk etykiet.
Oferty z podaniem  ceny, term inów  wykonania, dostawy, w aru n k ó w  

płatności należy składać w łyEzfirmowych zalakowanych kopertach w DPMS. 
w W arsiaw ie, Leszno t do dn. 22.1.1947 r.

Etykiety winny być dostarczono sukcesywnie w term inie 3 miesięcy.
Tytułem wadium należy złożyć 5% od sumy zamówienia.
W zory etykiet oraz bliższe inform acje w Dziale Zakupów DPMS., pokój 

Nr. 212, w godzinach od 10-ej do 13-ej.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25.1.1947 o godzinie 11-ej.
D yrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego zastrzega sobie praw* 

wyboru dowolnego oferenta względni* unieważnienia przetargu bez podani* 
m-otywu.

D yrekcja Państwowego 
Monopolu Spirytusowego

O G Ł O S Z E N I E
Zakład Oczyszczania Miasta w W arszawie, ul. Twarda Nr. 64 ogła­

sza przetarg nieograniczony na dostarczenie 2.000 sziiuk spychsczek blasza­
nych, 300 sztuk ściągaczek gumowych, 1.000 sztuk skrobaczek stalowych, 
500 sztuk topa t blaszanych szufli, 1.000 sztuk śm ietnic blaszanych i 609 
sztuk drągów żelaznych.

O ferty w zapieczętowanych 5 zalakow anych kopertach * napisam i: 
„Oferta na dostarczenie ąarzędzi przy oczyszczaniu ulic" należy składać d® 
dnia 16 stycznia 1947 r. do godziny 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w tym sa mym dniu o godzinie 12-ej.
Do oferty załączyć pokwitowani* zs złożonego wadium w wysokości 

2% oferowanej aumy.
W adium przyjm uje Kasa Zakładu Oczyszczania Miasta ul. Tw arda Nr. 64.
Bliższe szczegóły i w arunki techniczne można otrzymać w Dziale Go­

spodarczym Zakładu Oczyszczania M iasta ul. Twarda Nr. 64 w godzinach 
biurowych.

Zakład Oczyszczania Miasta zasir zega sofcie praw o w yboru dowolnego 
oferenta, ja.k również unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Kino

PALLADIUM
ZŁOTA 7/9

p o c z ą te k  sean só w  
11, 13, 15, 17, 19 i 21

Kino

A T L A N T I C
C H M IE L N A  33

początek seansów
14, 16. 1S i 20

D Z I S  P R E M I E R A
Nou'p film produkcji polskiej

7  B  I F  B  7  B  N F
m m  2 w#« J&i»: J O *  n r S

P I O S E N K I
Scenariusz:

Zdjęci*:
LUDWIK STARSKI 

ADOLF FORBERT

Realizacja:
LEONARD BUCZKOWSKI

Ilustracja muzyczna:
ROMAN PALESTER

Udział biorą:
DANUTA SZAFLARSKA, JERZY DUSZYŃSKI, JAN KURNAKOWIGZ,

JAN SWIDERSKI i inni

Produkcja: ^FILM POLSKI" 1946.
NAD PROGRAM AKTUALNOŚCI Polskiej Kroniki Filmowe] I Inne

Kino
STYLOWY

MARSZAŁKOWSKA 112

początek seansów 
11, 13, 15, 17, 19 i 21

Kino

P 0 L 0 H I A
MARSZAŁKOWSKA 50

począłek seansów
14, 16, 18 i 20

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM zgubione w dniu t sty .
cznia br. n astępu jące  dokum enty : leg ity ­
m ację służbow a M in isterstw a żeg lug i I 
H and lu  Zagranicznego w ystaw iona na E d­
m unda i K azim ierę P rzyw  i eczers..ich, 
k a rtę  rozpoznawcza na m oje imię orsa 
k arty  deputa tów  w ystaw ione przez pa. 
wyższe M inisterstw o. E dm und Przyw le. 
czerski, W arszaw a. Ząbkowska 7 m. 48.

>744

UNIEWAŻNIAM zgubione wojskowe pra.
wo jazdy  N r 12.898 na nazw isko szerego. 
wy Pula Euzebiusz, syn  W aleriana, wy. 

| dane przez W ydział M echanizacji DOW 
N r 7. 2750

Ts warzy szu —
PRENUMERUJ

ROBOTNIKA f l
i)
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H PARU nergia ele
Odsłonięci® sztandaru PPS

Miejskiego Komitetu w Nowym Sączu
W dniu 12 b. m. Miejski Komitet 

PPS w Nowym Sączu obchodzi u ro­
czystość odsłonięcia sztandaru.

P rotektorat nad uroczywtości*) ofc 
jęli tow. tow. Szwa Ib? i prem ier O sob­
ka-Morn wiki. W skład Komitetu Ho- 
norowago wenrli tow tow. B. Drob- 
ner, K. PoseiwWawioz, J. Pachan, St. 
Kowalczyk.

W części artystycznej weźmie udział 
chńr robotniczy „Echo" i er&ie&tra 
ZZK.

Nasi towarzysze o Nowego Sącz®

w czasie okupacji niemieckiej swoją 
tw ardą, nieugiętą postawą potrafili 
skutecznie przeciwdziałać hitlerowskie­
mu terrorow i i działalności zdrajców, 
z t. iw . „Gorallenvoiku". Natychmiast 
po wypędzaniu okupant* przystąpili 
r catą energią do odbudowy kraju  i 
Organizacji.

Naszym towarzyszom z Nowego Są­
cza Życzymy, by Sztandar len jak n a j­
szybciej doprowadził ich do oslatecz- 
ncgo zwycięstwo Sprawy.

PPS-owcy u Norbilna
w trosce o oświatę

Rad* Zakładowa pracowników f-niy 
Norblin, zorganizował* Koło Oświa­
towe, przejaw iając ożywioną dzieła!- 
mość. Na czele Koła stoi nasz w ypró­
bow any działacz party jny, tow. Slu- 
bwwslci, delegatem z ram ienia Rady

Ukarze PFS-ewey
CK W PPS organizuje Centralną Sek 

cję Lekarzy PPS. W związku z tym 
wszyscy leUarze-pepcsowcy winni zgło­
sić się we właściwych terenowych ko 
»n!etach partyjnych dl* dopełnienia 
Obowiązku re je s trac ji

P rty  rejestracji, prócz pońatós dn- 
aych .personalnych, należy złożyć k ró t­
ki życiorys, obćto tijący  przebieg do­
tychczasowej pracy zawodowej, »po- 
leczłiej 1 politycznej.

Term in rejestracji ulywa a dnićm 
26 1.1947 r.

Sieć dalekosiężna o mocy 220,00© kw, 
Nowa elek trow n ia  na Żeraniu

I go sk u p isk a  ludności i o ś ro d k a  prz.® 
i m yślow ego  — ja k im  będzie W ar- 

szaw a i je j re jo n  w  przyszłości, n ie

E le k tro w n ia  w arszaw sk a , k tó re j 
szybką odbudow ę o b se rw u jem y  z 
pełnym  uznan iem , o s iąg n ę ła  w  te j 
chw ili, p rzy  sw ych  s fa ty g o w an y ch  
i w ydoby tych  z g ru zu  m aszy n ach  — 
m ak s im u m  w ydajności.

Ilo ść  w yp ro d u k o w an ej przez n ią  -------  .
e n e rg ii p o k ry w a  w  te j chw ili całko- ii g rz e jn ik i fun k c jo n o w ały  p raw ie  
w icie zap o trzeb o w an ie  sto licy . P r o  I w szędzie. S-zcześlłwym tra fe m  obe- 
pag o w an e  Jednak  przez D y rek c ję  32J0  się bes sp ec ja ln y ch  defek tó w  —

E lek tro w n i h as ło  oszczędzania p rą ­
du  w  godzinach  w ieczornych  m a 
sw oje g łębokie  u zasadn ien ie  w  po­
stac i z ru jn o w an e j s le d , ro zp ro w a­
dza jące j p rą d  do  odbiorców .

M im o to  w  o k res ie  św ią t, ft zw ła ­
szcza o s ta tn ic h  m rozów  — piecyki

Zakładowej jest leż c-.ionek PPS, tow. 
Szkot.

Towa«y«*« nasi wsiystkiitni siłami 
dążą do podniesienia poziomu um y­
słowego i kulturalnego załogi. Zorga­
nizowana przeć nich biblioteka liczy 
już 70 książek, ponieważ nie jest to 
ilość wystarczająco n* potrzeby Koła, 
wypożyczono bibliotek? iwdręceną z 
Rady Związków Zawodowych.

2 okazji sezonu świątecznego zor­
ganizowano dl® dzieci Jasełkę w-g 
układu Rydla. Jasełkę odegrał zespół 
dziecięcy. W dniu następnym  została 
odegrana jasełka dla dorosłych. Była 
to również inicjatywa Miery ch towa 
rzyszy.

PPS-owcy nc łerenl* NorfoUns wy­
kazują swoją działalnością, że nie ty l­
ko potrafią wznieść z gruzów fabrykę 
i przełam ać wszystkie trudności przy 
jej uruchom ianiu, leci również i za­
troszczyć się o poziom towarzyszy i 
kolegów.

©V

PPS»©wcy Zoliboncy
dztaciom

17 stycznia
Święto Warszawy
W 2 - g ą  r o c in ic ^ e s w o t io d z e n la

Wczoraj na ratuszu z inicjatywy 
Stołecznej Rarlv Narodowej odby­
ło się pod przewodnictwem ob- San 
kowskiego obywatelski* zebranie 
w sprawie obchodu dwulecia o - 
swobodźenia W arszawy — w dniu 
17 atycznia wyznaczonego jako 
dzień Święta Warszawy. W zebra­
niu wzięli udział przedstawiciele 
partii politycznych, wojska, Zw. 
2aw., Organizacji apoł. Dzielnico­
wych Rad Narodowych itd.

Usidlono *asadiniczy program u- 
rorjyatości;

W czwartek 1# bm uroczysty 
capstrzyk orkiestr wojskowych. De 
koracja domów. Przemówienie pre­
zydenta miasta przez radio.

W piątek 17 bm. Uroczyste po­
siedzenie Stołecznej Bady N«Todo- 
wej o g 11-rj w Teatrze Polskim. 
Wożeni® hołdu u Grobu Nieznane­
go Żołnierz* i ntiejacach Straceń. 
W dniu tym głosy syren fabrycz­
nych będą sygnałem do krótkiej 
przerwy w pracy. Poszczególne or­
ganizacje młodzieżowe, Rady Dziel­
nicowe, szkoły i świetlic® zorgani­
zują uroczystości we własnym za­
kresie.

i w  W arszaw ie  było  ciepło  1 jasno . 

TR A N SFO R M A TO R Y  I W Ę G IE L
Przepalani®  się w szędzie bezpiecz- 

! n ikow ych fried I wr n a s tę p s tw ie  te- 
| go au to m a ty czn e  w y łączan ie  dzieł- 
j nlc — m oże być rozw iązane d ro g ą  
-wymiany tra n s fo rm a to ró w . B u d u ją  
Je Już w -w ystarczającej ilości fa ­
b ry k i: „E lek tro b u d o w a" Łódź I
„R ohn i Z ie lińsk i" w  Żychlinie.

W ym ienia  Je E le k tro w n ia  1 już 
n ied ługo  to  zag ad n ien ie  m ożna  bę­
dzie odłożyć ad  ac ta , Jak... w ęgiel.

W idm o u n ie ru ch o m ien ia  E lek- 
itro w n i, k tó re  n a d  n ią  1 n ad  mia- 
s tem  w isia ło  w  zim ie 1945-6, a  któ- 

j reg o  p rzyczyną  by l b ra k  w ęg la  — 
j na leży  Już do p rzesz ło śc i
! D ziś w m ag az y n ach  sw ych E le k ­

tro w n ia  posiada  nu  20 dn i zapasów  
w ęglow ych, podczas gdy w  zeszlo- 

. roczne j zim ie by ły  chw ile, że było  
' go Już ty lk o  n a  n ieca łą  dobę, a  je ­
dynym  ra tu n k ie m  by ły  „m in im aln e  

' pożyw ki" od n a jro zm a itszy ch  insty- 
jtu c ji '1  zak ładów .

G L óD  PR Ą D U
i Je d n a k  zap o trzeb o w an ie  energ ii 
! e lek try czn e j ro śn ie  n ieom al z d n ia  
n a  dzień. P o trzeb u je  je j n ie ty lko  
lecząca się z r a n  w o jn y  sto lica, a le  
odbuduw u jąey  artę o k ręg  podsto łecz 
ny.

D la  ja k  na jszybsze j rea lizac ji 
s tw o rzen ia  podstaw , celem  z a s ila ­

n ia  w  en e rg ię  ca łeg  o k ręg u  w a r ­
szaw skiego  — przew idu je  się w 
p ierw szym  rzędzie odbudow ę ws-zyst 
k ich  po trzebnych  do tego  celu  u rzą  
dzeń e lek tro w n i w a rszaw sk ie j 1 
p ru szkow sk ie j o ra z  ja k  na jsze rsze  
w y k o rzy stan ie  lin ii da lekosiężnych  
z- R ożnow a 1 Ś ląsk a , o  nap ięc iu  220 
tys. kw .

S ą  to  p race,, k tó re  m a ją  być z re ­
a lizow ane w  c iąg u  1947 r .

E L E K T R O W N IA  NA Ż ER A N IU

S p ra w a  budow y now ej e lek tro w ­
ni n a  Ż eran iu  Jest koniecznością. 
Z asilan ie  bow iem  tak ieg o  potężne-

m oże się o p ie rać  w y łączn ie  n a  za ­
s ilan iu  z lin ii da lekosiężnych .

J e s t  to  z re sz tą  z a sad a  s to sow ana  
w e w szystk ich  w ie lk ich  m ia s ta c h  
św ia ta .

N a  Ż eran iu  — w ro k u  1947 p ro ­
w adzone b ędą  ro bo ty  p rzygo tow aw ­
cze, a w  p raco w n iach  1 k re ś la r-  
n iach  z rea lizu ją  się o s ta teczn e  no­
w e p ro je k ty .

P rzed w o jen n e  p lan y  zag in ę ły  —• 
z re sz tą  za łożen ia  daw n y ch  p ro jek ­
tów  n a leż a ło  zrew idow ać, unow o­
cześnić, w obec o lb rzym ich  postę- 
pów  tech n ik i i w iedzy — ja k ie  d o  
k o n a ły  się w  o s ta tn ic h  la tach .

O dpow iednie k re d y ty  n a  te  cal® , 
zo s ta ły  już  p rzyznane. (R e j

Reorganizacja Resortu Zaopatrzenia
wczMijszt uchwały Prezydium MRK

Wczoraj ofco-adowaJo Prezydium Sto 
i*czin«j Rady Narodowej. Na posie­
dzeniu tym prezydent miasta stw ier­
dzał, źe Reeofi Za opai rżenia Za­
rządu Miejskiego Kas tał areorganizo- 
weny l będzie posiadał następujące 
wydziały: a) aprowizacji reglam ento­
wanej, b) handlu, c) przemysłu spo­
żywczego, d l opałowy, ej zakupów, ij 
i inspektorat.

Prezydium uchwaliło przeprowadzić 
remoool Samatorium Miejskiego w 
Otwocku w tym celu upoważniło Za­
rząd M iejski do wydatkowania milion 
70C tye. zł.

W Związku s projektem  budowy 
dworca PKS przy Dworcu Głównym w 
Warszawka Prezydium uznało urządic- 
nie tymizneowe-go dworca autobusowe­
go w tym miejscu za niewłaściwe. Ja- 
ko ewaoftualnt mieja-o® pn-eŁna-ci^nia 
■dla dworca aulabuftowtfo PKS*u w&ka 
żuje się: pole mokodowskte miedzy Po- 
''.lecbniką * Placem Unii Lubelskiej 
lub plac Kercelego.

Ponadto Prezydium złociło Zarządo­
wi Miejskiemu zlikwidować targowisko 
końnkię przy u l  Groohowwkiiwj Nr 279.

Na zakończenie załatwiono m *rt$  
opraw finansowych, mitwrlaniowyxA l 
bieżących.

Komisja K ulturalno • tlśw isfow *
Dzielnicy PPS Żolihór* SorąanUoąrs 
id w święto Trzech Króli choinkę dla
dzieoi członków.

Przy płonących na choince świecz­
kach dzieci odśpiewały kolędy, s ko­
lei występy artystyczne reprodukow a­
ła- młodzież miejscowego OMTUR-a

i dzieci Świetlicy RTPD Nr. 8.
Najwięcej radości naszej dzieciarni 

sprawi! Ostatni punkt program u — 
rozdanie upominków i paczek ze sło­
dyczami.

W ieczór upłynął w miłej, rodzinnej 
atmosferze, wśród gwaru rozbaw io­
nej i rozradow anej dzieciarni.

Pouczający bilans jednego starostwa

TEATB POI.SKl <Karasi® *):
Środa — so-iz. 18,00 ,.9sko!a ObmosnC1. 
C zw artek  — *cdz. 1S.00 -  .,Pęn*lop®J. 
p ią tek  — ąods. 18.00 „Szkoła O b iso ty  
Sobota — soda. 18,00 „U rn e iW l 
N tcdelela — t i ^ i c  14,80 „ P a p u je  . 

Qod*. 18.00 „Sz-kote Obmowy .
THAT S  MraCTCjNO-OPKWOWT ( l tk r .  

szatkow aka 18): „Uczeń dlabta* .
TKATR MALT (Maraiałkoweke 81). 

godz 18 00 „Subretka" D erala.
TKATII rtM V6iKrn!*y (Z»moJ*kiof* 

20): Kcdz. 18,00 „Poco daleko Mttkftć ' »  
Shawa.

TH ATU „JASKÓI.K A”  (M Ersstlkow ską 
S9): godz. 12 i 15 Zapraszam y n a  w<*«- 
le” ; «od«. 18 „M ąl posnęblony Molier®. 

TKATB STUDIO godl. 18: „W mety*
dom ku" e K. Adwentowiczem.

FBASKI TKATB BKWII (ZygmuntOW- 
. .;a 8): wesoła rew ia p t. ..N ajtnllrza
gwiazdka” gpdz, 17 i 19. W- niedziele 1

Kl^rganf^acja Nieislcleie Komitetu
PPS w Bydgoszczy

mile! u W ajswódnklego i objął kie 
rowniclwo wydziału społcc,■’.no-poli- 
tyczncgo. Ns jego miejsce wszedł tow. 
Eugeniusz Glnss-Brudziński. Dokona­
no również szeregu zmian n* kierów 
niczych alanowiskacJi poszczególnych 
sekcyj.

Celem usprawnienia dzirałaluości or- 
gaiuzacyjnej na terenie Mlejąkiego 
Komitatu PPS w Bydgoszczy i racjo 
nalnego wykorzystania kw alifikacji 
działaczy partyjnych, zostały tu do­
konane przesunięcia personalne.

Dotychczasowy I sekret ar* Komite­
tu, Iow. T. W olfram wszedł do Ko-

Weiwmie pefnonmnika CKW PPS 
do spraw wyborczych
n s  w o |e w 6 d i * f w ©  w a r s * a w s k i ®

Wszyscy członkowie Partii są oho- j kują, celnm omówienia udziału w ak- 
wiązani do zameldowania się w su- j cji przedwyborczej, 
kretariacie powi*towTyrn lub gm in­
nym PPS, na terenie którego łam iesz

Dzit!ttiea~!rśiliti*icł«
Wr zw iązku  z  za rząd zo n ą  m obili­

zac ją , P e łn o m o cn ik  do sp ra w  W y­
borczych  n a  D zieln icę Ś ródm ieścia , 
w zyw a w szystk ich  to w arzy szy  przy  
na leżn y ch  do śródm ieśc ia , do obo­
w iązkow ego  s ta w ie n ia  się n a  D ziel­
n icy  M oko tow ska 51-53 w  godzi­
n ach  10 — 19 w ed ług  d a ty  i poeząt 
kow ych l i te r  nazw isk .

D nia 10 bm . od lite ry  J  do N.
D n ia  I I  bm . od li te ry  O do T,
D n ia  12 bm . od lite ry  U do 2.

2.043-000 zł z g rzyw ien  „wnieśli 
krnąbrst w arszaw iacy

sly dochód" — nadwyżkę hudżeiow:.)

Z E B R A N IA  P R Z E D W Y B O R C Z E  
!46Ł PI’S M OKOTOW

Dnia 0 i>„ ... _ o Kodz. 8,30, 12 U m d
Pocztowv Dworkowa 7, rćf. tow. Winnicki.

Dnia !) b. m. o srodz. 12.00 . „Bliektro", 
Nar butt® 18. rei. toy. Pawłowicz.

Dnia 10 b. ns- o god«. 14,80. Geratc Ml». ■ 
Komunikacji, Czerniakowska 130, ref. j 
"ow. Wfyrnai? • a
” O 14.00. Cantrtifl „Spotem” , Gra.
tam- |8, rei. tow. Winnicki.

"g 'tods. l«3o, EPS, Bagatele 8, ref. tow.
" l i n i ' / l i "  b. n .  e eodz. 13,00. Wydz. 
rsfń* i Mostów. Łlaatilftukiego 7, ref. 
tow. K. Weyman.

OM lOSł-owcf
w akgji przeilwylifirciei

Od 6 b. m. OMTURowcy w c»łym 
kra ju  zoslałi rmobilizowani do akcj:
wyborczej.

W  W arszaw ip  na w szystk ich  dziel  
nicacłi  OM TUR trwają  dyżury  przez  
całą  dobę. P o  godz. 17 w szyscy  OM 
TUR ow cy  ob ow iązan i  są do godz 21 
przebyw ać w- lokalach  sw o ich  dziel-  j 
nic. O M T U R ow cy włączeni do akcji]  
prowadzonej przez PPS spełniają ‘ 
przede w szystk im  rolą łączn ik ów  i 
prelegentów.

— oOo—
• aldej Kępy do' natychmiastowej rejeśtrs.
: cii W oekretariacie Dzielnicy, Francuska 
1 7. godziny 1 8 - 2 0 .

Każdy rakończohy rok wywołuje po 
wód# najrozniaitssyoh zainiuięć, sp ra­
wozdań budżetowych, bilansów ilp, 

Jjtliy oto przed nami sprawozdanie 
jednego ic  starostw  warszawskich peł 
n« Interesujących cyfr, mówiących m. 
in. 1 o tym, jnk żyli 1 sprawowali się 
warszawiacy w 194S r.

Dane dotyczą Isreriu starostwa P ra ­
ga - Południe obejmującego między 
innymi część rejonów  centralnej »Pra- 
gi t  targowiskiem przy ul. Ząbków 
skiej 1 Targowej, fi także kompleksy 
will na prostych czystych ulicach Sa­
skiej Kępy.

T a l e n ł y  p i s a r s k i e
Przed® wszystkim pisano mnóstwo. 

Do poszczególnych referatów  Staro­
stwa wpłynęło razem 39.763 (!) apraw 
i korespondencji! Pracowity personel 
Starostwa, Uczący 74 osoby adąiył za ­
łatwić Si tya. 984 spraw.
• Niezałotwionc, będące spadkiem na 
1947 — to w lwiej części sprawy ad 
m inistracyjno-ksrne i mieszkaniowe— 
te bowiem dominują.

Budżet starostwa Praga - Południc 
zamyka się liczbą 3 mii. 280 tys. zł- 
N’ei sumę tę, po stronie dochodów zło­
żyły się: 1 mil. 7l<5 tys. zł z tytułu 
grzywien i postępowania karnego, 327 
tys. z doraźnych mandatów karnych, 
a tylko 1 mil. 237 tys. zł z opłat ad ­
ministracyjnych.

Stąd niezbyt budujący, niestety wnio 
sek dla mieszkańców Pragi • Polud- 
ńle: przekraczanie prze* obywateli u- 
staw, zarządzeń, przepisów jest... pod­
stawą równowagi budżetowej staro 
siwą. Najrozm aitszym wyczynom p i­
jackim. karom za nielegalny handel, 
podwyżką cen na własną rękę —- za­
wdzięcza starostw o tej dzielnicy „czy-

n r  w su m ie  752 tys, i i
Rozchód w okresie sprawozdawczym 

1946 wyniósf*2 mil. 528 tys. zł. Z te­
go wydatki personalne 1 mil. 700 tys., 
reszta koszty adm inistracyjne ilp. Nie 
nut więc życia wśród róż urzędnik s ta ­
rostwa. Przeciętna jego dochodu wy­
nosi około 4 tys. zł,

y f  i niewątpliwie dnżo. Największym bo­
daj lukces osiągnięto w punkcie trze­
cim. Ilość napadów  czy rabunków  w 
lej dzielnicy zmniejszyła się b. znacz­
nie.

Gorzej jest z wyglądem estetyetnym  
dzielnicy Praga - Centralna 1 nielegal- 
‘liyrn handlem, który mimo wysiłków 
panoszy się jeszcze uparcie.

Nie wystarczą tu jednak same za­
rządzenia władz. Do pełnego sukcesu 
ne tym polu potrzebne jest ot*ok p ra ­
cy ttiillcji, petne współdziałanie wszy­
stkich mieszkańców Pragi • Południe.

( R » )

K

Z a f z ę d i e r a i ©  — f©  m a t ©
Jeżeli chodzi o kierunek wyaiłkór

w jakim koncentrowała się, praca, o r­
ganów starostwa — to największy n a ­
cisk położono ńs: estetyczny wygląd 
dzielnicy i sprawy sanitarne, likw ida­
cję nielegalnego Itahdlu ulicznego i 
wreszcie bezpieczeństwo publiczne.

W każdej z tych dziedzin osiągnięto

95 tys. lesiffów
d i a  d s i ® c i

Pomorza ZacWniege

l i l a  Rapacka
W sp o a in ie n ie  p o ś m ie r tn e

Dnia S0 grudnia 1946 f, zmarła w 
W arszawie Halina Rapacka. Należa­
ła do najstarszych działaczy oświato­
wych ruchu robotniczego. Pracę swą 
zaczęta jeszcze w okresie caratu. Jej 
i jej podobnym zawdzięczamy, ̂ e  ro ­
botnik polski w owym okresie mimo. 
"iż jedynym źródłem jego wiedzy było 
„gorodskoje uczillszcze" umitul esytuć, 
myśleć i odczuwać po polsku.

] W roku 1918 po odzyskaniu przez 
1 Polskę niepodległości Malina Rapacka 

W  dniach od 10 d o  15 b m .; oczęta pracować w Ministerstwie Pra- 
przeprow adzona ZOótanie na P o - icy i Opieki Społecznej, gdzie zawsze 
m orzu  Z achod nim  akcia rozdjtw -! swą prac'  ja ° K

I n ictw a b ezp ła tn ego  95 tvs. zeszy *" 
ló w  dla dzieci i m łodzieży  w szy­
stkich  szkół woj. szczecińsk iego.

Z eszyty  te zostały w ykon ane z K ItT 1WUJ* iinw.iinv».iv 
papieru, zaoszczęd zon ego  w  ak- j momentu jej cichego 
cii przedw yborczej. nego życia.

3ka 8) t wesoła 
gw iazdka" godz.

, święta 15. 17, 19.
I KUKUŁKA KLUB S A TlB Y K ftW  (W
I kawiarni ..Reduta1’, Nowy Jwiat 8) : co. 
i dUłonnie o gods. 19.CW ,.Kpinki spod
choinki” .

TKATB, KTÓRY GRA O 20,18 •
i OD 10 b. rn. (pl&tek) T eatr ..JaaktM.

ka” (Marszałkowska 81) wprowadaa 
I preedstawienia wieczorowe o godz. 20,15. 
PicrWMA setuka, która zostanie wysta. 
wioną <t tej porze, będzie komedia Vorne. 
uila’a p t. .. lu t nigdy nie skłamią , tr 
której wystąpi J. Piaskowska i A. Jak . 
sitcr. Sztuka Jest debiutem reżyserskim 
J. Piaskowek tej. Pr*etlum»ciy!s komed.T 
L. Krzywicka.

BKCITAŁ O. BACEWICZÓWSf
W sobotę, dnia 11 b. m. w YMCA (eal® 

widov/irkowa) odbędzie się recital skray.
DBczki. G rażyny Bacewiesówny.

W prosramte: vlvaldl, Bach. Czym®.
no*-pki, Reval. Strawiński. Bacewiczówus 
l inni., . , , _Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge­
bethnera t Wolffa. Zgoda 12. W dniu 
koncertu w kasie od godz. 16.(30.

IDA KAMIŃSKA W POLSCE
W niedziele 12 bm. o fi. 14 w saił teatru

Jł. O. .,Studio*'. Karowa 31. odbędzie gię 
koncert tvwego slowe. znanych artystów 
Żydowskich Idy Kamlrtskiej 1 M. Mel. 
mana.

W programie utwory klaayltów orer 
współczesnych poetów żydowskich.

Zeiirania, •dezyty.knrs?
UWAGA KOLPORTERZY

W niedxial?. 52 tfcs., o- j}. 16, w 
icoafaremc-.-iccj Rad? ZwiązlcóW Zawo- 
dow ydi, Nowy ZjfeS3 Nr 1, odibędzic 
mę £*br»flii« pffbftdwyWpee# człóm.'rćvv 

DaiB l j  !■: m. o grodz. 11,00 Główny j Zyt. 2Jaw. Kolporteiró-w j Zawodów 
rzad St„tyetyczny, Kaybutt® S3. J p 0jBp#wnyC|, w W m u ra rią  Obecność
B nin 1Ś Ł. fi:, o godz. 14,88, Społem, 

g z p ita ln r . 5, ref. tow. W inm cM .
Dr.ia 14 b. m. o rodz. 13.00. C en trala  

H vtina Puławska 20 ! Grójecka 7.
O godz. 15.00 MZK P u ław ska 13.16, ref.

‘‘D u l a '1* b. m . o god ł. 17 00 Czytótiiik, 
i i i .  ref. tow. K . Weyini.ii.

S b.,, i-i h w . o godz. 14,00 MBK 8 t« . 
pi.fteka %')■ ref. tow. Goszcz.

IT  S.O 4V< y  * A KU ’"-i iSK A J-J 
;>A SASKIE* iUU’ISC

pateom n-m it do spraw  w yborczych;
a Keps wzywa wsr.yMBteh 

tow arzv iizy  lamknizkałych n a  te re n ie  Sa.

C K N U  O (ś 7- O S Z E N.

weeyst&iwh atłonków obowiąskoerm.

ZEBRANIE FRYZJERÓW

Z»«ą<5 2w. Zswod. Prac. Fryzjcr- 
i-kikśt z sw indsinia, Sc *v oisńziolę, 12 
bm. o ij. 14,30 w salt R»<5y 2w. Zaw., 
tul. Nowy Zjazd 1, odbądrie się zehr.a- 
nf® przedwyborcze.

Jerhioczeónic omawiano będą epra- 
/ raw c -1' owy i ocąja r  fzacyj nc.

l e s i c z e  m roźno
i D tU  b-jćzic chmurno, » więksJiyati 
i s-o*phj>;cMlzeiiiaini. Mrajscamai niewielkie 
I opady śnieżki*. Notą te:i»p*i'aturo od
i 14 do 18 *toę>nd. W cią^u dm a około , 10 atnpfli,

1 ż:yci©
jZw. Poligraficznego

gsr.ręń Ztr. Z*w. Pnie. Pr*Ma- Po-
! liff&flctmego zawiadamia, i# w dniu 
‘ 11 b. m. o godz. 16-cj w siołówce 
] CZPZG ul. .Słupecka 2-« odbędzie się
j zebranie pracowników adm inistracyj 
; nyeh. zatrudnionych w przemyśl® po* 
i ligrsficznym. Sprawy b. ważtic. Obec­
ność wszystkich konieczna.

społeczną. WkróhY- zrezygnowała je<l- 
nok z p r a c y  w M in i s t e r ,Iwie 1 n a w i ą ­
z a ła  kontakt z TUR-em, poświęcając 
tej organizacji cały swój cza* 1 wazyst 
kie swoje możliwości do ostatniego 

le jakże czyn-

TRAN DLA DZIECI
(Rs). W szystkie szkoły warszawskie 

i o.krodki opiekuńcze otrzymały tran w 
ilości mogącej pokryć Ich pełne ź«po- 
IrzebowSnie.

W  wypadku, gdyby szkół* nie mo­
gła dostarczyć dzieciom tranu — ro­
dnie® otrzymoją go na podstawi* orze 
ozenie lekarza szkolnego w Ośrodku 
Opiekuńczym, do którego i eh rejoft 
sem ieszkanie należy.

Jednocześnie wszystkie \p ta k i  wfti- 
azawalue — sprzedają tran  nnrrowski 
— 2fiO grantów jednorazowo — w ce­
nie 27 zł.

NOWA TARYFA APTEKARSKA
W porozumieniu i  Państwową Ko- 

j- misją Cennikową — Min. Zdrowia za­
twierdziło nową taryfę aptekarską, o- 
króślfijąę marżę zarobkową dla specy­
fików RA 26 proc.

Nową obowiąeującą Uksę, z wyzna­
czoną ceną na każdy lek i preparat 
winny posiadać wszystkie apteki.

URZĄD SKARBOWY Nr. i i
|  Z początkiem stycznia zosiał u ru­

chomiony U  Urząd Skarbowy, przy 
Ud. Lindley1* 14, powstały t  podziału 
i I Urzędu na dwa.
j 9 Urząd Skarbowy * ul. Lindley1* zo
I stał przeniesiony na ul. Noakowskie- 
! go 4.
! KSIĄŻKI DLA C*F,RNIAKOWA

Bibiiotekfi Pub!. W arszawy otwarte 
jiiiową wypożyczalnię książek przy ul. 
C«erni*kowsklej 128 (szkoła powstąph

: na).
| KoTZyslać z n lrj można codziennie 

od 14 — 18.45. W środy i soboty Od 
9  _  13.46 (z wyjątkiem niedziel).

f K I N A )
„PALLADIBM5’ (u l. Złota 5): „Zak*. 

zsaiQ pioeettkl*'.
,A T L A N T IC 0  (ul. C h m ie ln a  88) s 

..Źcitasana pioaottki'4.
POLONIA” ( M arssałkowaka WS}i 

„Żak&zane p iosenk i" .
„ S T IŁ U W T ”  (M arszałkow ska I ta )  *. — 

„Zakazane piosenk’:'.
s tk e M A "  (Praga. ul. Inżynierska *): 

t l ”  se ria  „ K o m e d ia n tó w "  ..R o m a n s  p a ja . 
c.a” . P o c z ą te k  g o d z . 12. 14, 16. 18. 20.

„TBCZA** (Żoliborz, Suzina 4): „Znlde- 
ta ” narzeczona” .

KINO OŚWIATOWE (ńotiborz, pi- In ­
walidów 10)- film  „M eksyk” .

Początki seansów w k m  to .Płytow y 
i „Pail& dium ” o godz. 1 1 1 3 . 17. 19. „1, 

W e w szyslkięh pozostałych: 14. lo.
18. 30

B.iety ulRowe w pw ed»przedaty  dw
członków związków zswiidówych. orgc.1'. 
zacji m lodłieźow ych i w olska do oahy- 
cia w R adzie iJa-iijzków, Nowy Zjazd 1.

p  u s ł y s z y m y
PIĄTEK, 10 STYCZNIA

8.00 Sygnał czasu: 8,05 Dalenntl: por.: 
6 30 M uzyka; 7.05 M uzyka: 7.15 w iadoąi. 
po ranne; 7.4Ó K oncert Jior.: -: <0 .j.crsyn. 
ka  PC K ; 12,05 A udycja a le  św ietlic ro. 
botn icsych; 13,*8 Arie i pieśni w w yk. 
A d am czew sk ieg o : 12.5o '
13,05 M uzyka obiad.: 15-«1 5 ,.ir“ '
cja” pluch. dt®. dzieci; : c —> V JIs/.-T ć'Ś' 
k u ; 15,30 A u d y c ja  dla  chorych ; 18.40 Sc.

p rzv iao ió ł" ; 17,30 K oncert Maiuj O.l...
K r  • 13 00 A udycja w ojskow a: 13.10 Mu 
syka- 13 48 „C zar wateK aud. w opr. W . 
Spodenkiew icia: 19.SS K oncert symfon : 
2148 R ad. TTntwerś. Lud.; 22.09 „Tauka* 
8c! P r . t f n : 32.1:, AUd. rozrywko", n : 22.-: 0 
Współci.esnc. bryka' rndziecka: 23 10 03t. 
wiad. d*ten. rad . 23,30 M uzyka taoeez.; 
23 55 StreaM*. w ain. w isd . dzień wiec*. 
Hymn.

W arszaw a ii .
14 00 M uzyka rozryw k.; 14.15 bę­

dzie wyglądał wat-r aWeki Ogród Roolo. 
sric’.nv. pogad.; l i . 22 itecik  debiu tan tów : 
14 **. Muz. rozr : 18.30 Muzyka rozryw k.; 
23,05 K oncert solistów .

PHENIiiMF.RAiA MIES!Ęś'-SNA 09 KŁ.

gSSSSlow fl^m ft. M erukóśctl sapUta * w 't R M
V lu e ty a f  d ru k ie m  U «  p ro s . dro*3J K* te rm in o w y  d ru k  ogieazefl A d d iia w tra c ja  n ic  odpuw m .

.. , i*. me®* 4 ź t r r r  ./i tt» vVttfsAjjtt'l#. A.? 121. UH.
CKII^IKNIINIA O n tr  Biuro Otfł. ^  f , , ,  ? rtVatv.7  nvnu M«rr ra!U..v^k., i ~ ł Uihnnowif
orni mno A.ł. J^rotOlJmwlUg - f  n ! ł  Htfih.V J..|*w_Ko 2K t*i»f©ćarn*o f v;ivłovjjtJ Zatxiu H -  fShi-n
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SENSACJE JELENIEJ GÓRY
„Perlony" i... kina bez kolejek

tfllintQcka<fa*f7- 
Listy do Redakcji

Je3en-a Gors, w s!'.yczE:u .[ isme, z pięknym i sklepami, lo- 
Skąd się w zięła nazw a tnła-j kalam  i fabrykam i, bogato wy- 

®ia — niewiadomo. N ajstarsza porażonym i w maszyny, 
z legend mówi, że w boT achJę , . , ,
pokryw ających wzgórza, na ^ z lu c z n y  j e d w a b  
których  dziś rozciąga s ę Jele- W  plćinie trzyletnim  Jelen ia  
nia G óra, polował ongiś Hen- G óra pom yślana jest jako  waż- 
ryk B rodaty i wtfjsnie tułaj u- ny ośrodek jednej z gałę.zi prze- 
oało mu s ę  celnym rzutem  mysłu w łók enniczego — f*- 
oszczepu zabić wspaniałego ie- b rykrcji sztucznego jedwabiu.

Zaprojektow ano b o w em  czę­
ściowe przeniesienie fabryki" z 
Tom aszow a i Chodakow a oraz

{ KORESPONDENCI A W ŁASNA „ROBOTNIKA")
zatrudnieniu 5000 rofcotn ków  
rdbła produkować do 3000 ton 
jedwabiu dizientn«, Eleganckie 
pończoszki z czarnymi szwami 
i czarnymi piętami, będą mogły 
ubrać całą Europę.

Ruch turystyczny
Jeleń a Góra jest również 

centrum ruchu turystycznego, 
skupiającego się w  słynnych  
dolnośląskich uzdrowiskach i 
letn ikach . Już sezon letni

dz ału  włókien syntetycznych! sprow adtzł tu tysiące kuracju- 
W ’dzew®kiej z Łodzi. Państwo-! sz&w z oatej Polek . Obecnie
wy fostytut Naukow'o-Bmdaw-J 
czy w Jeleniej Górze pnzepro-

ien a.
W iadomości o początkach 

osady, a  późniei m iasta, giną 
w stairych kronikach. Położona 
na trak e  e h a n o w y m  który  
łączył Czechy z wschodnimi
N:emcam' oraz W iedeń z Poi- __j „ ____________  ^ ̂
*ką, «*».& rozw ijała się szyb-1 w adził d o św iad c zen i nad "pro

dukcją w łókien synlelycznycii.
Próby i b a d a n a  nad tajem nic-!- 
m fabrykacji jedwabiu z węgla 
zostały ukończone z crłkow i- 

. tym powodzeniem . Długą droga 
procesów chemicznych twarda 

; bryła w ęg 'a  kam iennego za- 
mier. cna zostaje n:i cienką je­
dw abną nić, nadającą >ńę zna-.

■ kom cie do w yrobu 'tkanin, a 
 ̂ przede wszystkim  przezroczy- 
i stych pończoch — m arzenia 
! w szystkich kob et.

Trijemnicę przędny z węgla 
pos’adaly n i  świec e jedynie 
iwa p rństw a, N emcy i Stan'.

! Zjednoczone, W ielka fab ry k a1 
pończoch w Gorzow e był 
przez Niemców niszczona sy­
stem atycznie, nie zdołano jed­
nak zniszczyć laboratoriów  w 
Jeleniej G órze i polscy chem i­
cy eckryk  niem iecki se k ret.

W roku 1947 produkcja „per- 
, ionu",-będzie wynosić 75 kilo­

gramów1 dzienm e. l a  ilo ść1 Bezśinieżna dotychczas zima 
przędzy w ystarczy na w yróbj budziła pow ażne obaw y wśród 
około  1500 par pończoch.  ̂ Do! miłośników -nisrt. Każdy p ła tek  
m asowej protaukcji periodu spadającego śn egu, w itany jest 

S*®Ańi» r -  | przystosow uje się obecnie w el- iŁ w elką radością przez spor-
bvła iuź snorvm m a s Ip rz lC m 1 fabrykę sztucznego jedw”-1-! łow ców  i przez wczasowiczów, 
b y ła ju ż  sporym  tn asteczk  em biu w Gorzowie, k tó ra  przy! Dolnośląskie Tow arzystw o T u­

rystyczne, k tó re mieści się przy

%
i
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Wartaawlak, który prsyjet- 
dia dc Jbłeciej Góry m ci*  e ł-
zniać takiej sensacji, jak obej­
rzenie seansu, filmowego bez 
uprzedniego »tafli* godzinami 
w kolejce do kaey kin*. Cztery 
k n* zaspokajają w zupełności 
potrzeby mieszkańców. W Je­
leniej Górze jest ponałdto sta­
ły  rteatr, którego urządzenia! i 
wnętrza nie ustępują iw niczym 
teatrom przedwojennej stolicy. 
Zespół aktorów, których losy 
rzuciły do Jeleniej Góry, ma 
duże amb ejc i wykonanie każ­
dej sztuk stoi na wyfok'm po- 

I ziomie. Teatr jest stałe pełny, 
tak, że ćlyrekcja wiąże koniec 
z końcem przy minimalnych 

i nubwencjmch.

Poesrmo, i*  Jelenia Góra jest 
położona zaledwie o k lkadzie- 
siąt kilom etrów  od w ałbrzy­
skiego zagłębia węglowego, nie 
zdołano ©dpowiodta o zorgani­
zować dostaw węgla, do tego 
atopna, że nawet przydziały 
kartkowe nie zostały zrealizo­
wane.

Brak opału jest bodaj jedyną 
większą bolączką Jeleniej Gó­
ry. Z zespołu misi?! na Dolnym  
Śląsku, wykazuje najwięcej ży­
wotności. Równ'eż i pow at je­
leniogórski tętni życiem, dzięki 
dobrze prowadzonej gospodar­
ce turystycznej.

Micha! Zieliński.

Kochany przyjacielu*!
W swym i  Malt edpousiedzi *a łtstf  

udzielasz Czytelnikom tyła dobrych 
rad, i t  i ja postanowiłem o taką radę
Cię prosić.

Otói mam S3 lała i zakochałem się
w kobiecie nieco młodszej. Wybrankę 
moja me bowiem łat 19. Znajomi odra­
dzają mi małżeństwo, podkreślając 
zbyt dużą (ich zdaniem) różnicę wieku.

Ale je  sądzę, ie  w 20 wieku, wiek 
nie gra już zasadniczej roli. Używa­
jąc, znakomite pigułki „Z Bernardy  
nem* czuję się rzeź ki i młody, a mo­
je serce pragnie uczucia.

Odpisz p rzy jacie lu1* na łamach axs  
go organu, ee o tym sądzisz?

HEKTOR

II

PCK odszukuje dzieci w Niemczech 
Odnalezienie cennej kartoteki

SSary eauiek — ni. F®rfce»nao

ko. Za czasów Jana Sobieskie­
go, który tędy ciągnął na od­
siecz Wi

Fragm ent rynku * podeienjami. 

rozpoczął się sezon zimowy.

hiendlow^m. Przejeżdżającego 
króla ludność powitała entuzja­
stycznie. Kronikarz Frsncu' 
nie mógł się temu- nadziwić. 
Przyczyn’ radosnego powitania 
była prosta. Ludność tych z 'em 
mówiła po polsku, a1 dopiero 
później, gdy Śląsk został przy­
łączony do Prus. rozpoczęł# się 
system a:yc7,ńe niemczenie au­
tochtonów.

Dz s'aj Jelenia Góra odzy­
skała swój po'?k charakter 
Zupełnie n-czn szczone miasto 
Uczy około 25 tysięcy m iesz­
kańców, stanowiąc centrum 
handlowe i przemysłowe pod­
górza sudeck ego.

Przepiękny stary rynek, oko­
ło którego wznoszą s ię  domy z 
końca 17 wieku, okolony jes‘ 
podcieniami1. St^re ciasne u lic z -' 
ki o  w ąsk eh  jezdniach i chod­
nikach, rozbrzmiewają dzisiaj 
iz-wonkami tramwajów i kla­
ksonami wspaniałych 1 muzy®.. 
Obok starego, zabytkowego 
m a s ta istnieje inne nowocze-

>■■■

B ani* — posostałość po anuj-aefc
©brwanyeh,

ul. im. S ’al na, u ła tw ia  wszyst- 
k m 'u rys'om  dłuższy ’ab k ’ót- 

zy pobyt v. Je len ie j. Górze, 
o rg m iru je  wycieczki i zajmu­
je się przyjezdnymi,.

Jeleń  c Góra dotychczas gro­
madziła n e ty lko  turysiów . By- 
’a ona rów nież ośrodkiem  ,,sza- 
bru‘* i ciem nych in lerc,;ów. Tu- 
aj sprzedaw ało s-ę „zebezp e-J 

c?one“ megazy-ny pr-em yełu 
w łók’enn:czego, zb 'o ;y  i koszio 
■. ności p - ł  .-ców i zam ków  d,o’- 

nośląikich, słynnych ze s,wych 
zabytkow ych sk rrbów . Tutaj 
.nożna było  kupić ,,okazyjnie" 
amochód z ,,lew ym i1' papiera- 

m lub o 'rzym ać adres usluż- 
lych N ernców vr Kudowie, 

k tórzy z?.' „skrom ną o p h tą “ 
przeprow adzali n^ czeską stro- 
nę.

Komisja Specjalnj m iała moc i 
roboŁy w Jeleniej Górze. A e i 
leraiz n iektórzy m ieszkańcy! 
m 'a?ta  m-sją bardlzo c'uio robc- 
ły.., w oboz e pracy, I

(R ) Biuro Inform acyjne Pol­
skiego Czerwonego Krzyża pro- 

, wadzi od dłuższego czasu akcję 
odszukiwania dzieci polskich, 
które zostały przez Niem ców 
wywiezione w celach germaniza- 
cyjnych i umieszczone w niemicc 
kich rodzinach zastępczych, 

i Tysiące dzieci z Zamojszczyz- 
ny i z innych okolic kraju znajdu 
je się do-tąd w Niemczech i od­
szukanie ich napotyka na znacz- 

1 ne trudności. Sprawa ta jest pil­
na, zwłaszcza w związku z bli­
skim zakończeniem działalności 
U N R R A , która przebywającej 
specjalnie w Niemczech ekipie 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
okazuje dużą pomoc i do akcji 
rozpoznawania i rewindykowa­
nia dzieci, przy wiązuje w ielką wa
gć- »

Akcja napotyka na trudności 
Ze strony społeczeństwa niemiec­
kiego, które, gdy m inął pierwszy 
m om ent „zastraszenia” nie chce 
przyznawać się do ukrywania 
dzieci polskich.

PC K  zbiera cenne materiały 
świadczące o przeprowadzanej

planow o przez niemieckich oku­
pantów akcji german izacyjnej. 
O statnio odnaleziono niezwykle 
cenny dokum ent, potwierdzają­
cy tę akcje: kartotekę, złożoną z 
5 tysięcy kart, zawierającą do­
kładne spisy wywożonych dzieci. 
K ażde dziecko oznaczone było 
podwójnym  nazwiskiem: poza
swoim własnym —  dodatkowym  
nazwiskiem niemieckim, pod 
którym  wysteoować miało w 
Niemczech, a k tóre służyło do 
zatarcia śladów.

Wystawa Objazdowa
z e  zdjęciami

lim  Odzyskanych
Z inicjatywy Wydróału Turystyki 

Min. Komunikacji zoatanie sorgan iio - 
wana W ystawa Objazdowa, ilu stru ją­
ca piękno Ziem Odzyskanych w a r­
tystycznych zdjęciach- 

W ystawa obejm ująca 400 zdjęć * 
odpowiednimi objaśnieniam i histo­
ryczno -  geograficznymi, zawita na 
wiosnę do 12 miast, a między innymi 
i do W arszawy.

m
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Szanowny panie Pekfoeze"!
Niestety, sądzę że pańscy znajomi 

mają rację. Naszym szlachetnym, mę­
skim powołaniem jest przyczyniał się 
walnie do przysparzania krajowi mło­
dej generacji. Tymczasem a  pańskim 
wieku wydaje się to d o ił problema­
tyczne, nawet przy stosowaniu pigułek 
regulujących trawienie.

Dlatego radzę zrezygnował z pro­
jektów matrymonialnych i po^pr.ęełł 
się raczej innym namiętnościom, jak 
np. gra w warcaby, lab stawianie per- 
sjansów.

Z poważaniem ,JERZYJA.CIEL*

III
„Przyjacielu“
Upłynął rok od chwłłi, gdy udzie­

liłeś mi swej sceptycznej odpowiedzi-
Z dumą donoszę, ie  nie posłuchałem 

Ciebie l jestem dziś nie tylko szczę­
śliwym małżonkiem, lecz także ojcem 
tęgiego noworodka płci męskiej.

Omyliłeś się „Pnyjacieltf* W ith  
nie gra roUI

HEKTOR

n
„Hektorze*!
Jeśli popełniłem omyłkę, to łym !#►■ 

piej. Istotnie, zdarzają sę w naszym 
życiu wypadki, graniczące z cudem. 
Ja sam miałem podobnie cudowny wy­
padek podczas mej podróży de A- 
Iryki.

Otóż razu pewnego — tdąe przea 
pustynię — spostrzegłem Iwa. Nie po­
siadając żadnej broni, wzniosłem de 
góry moją gazetę, w której trafiają się 
czasem ciężkie, a sędziwe dowcipy.

I co się stało? Uderzony gazetą lew 
padł bez życia na piasek!

Dopiero ochłonąwszy z przerażenia, 
stwierdziłem, ie  za mną stoi myśliwy, 
trzymdjąc w dłoniach dymiący jeszcze 
karabin..,

Z poważaniem „PRZYJACIEL*

jedno g wzBedJMŚećć Jeleniej Góry.

Kto zna
katów Majdanka?

W ydział Śledczy Komendy Miasta 
VI. O. w Lublinie wzywa wszyslkie ®- 

i soby mające wiadomoSci o zbrodniczej 
działalności członków SS, pełniących 
służbę w obozie koncentracyjnym  na 
Majdanku: 

kom endanta obozu — oberleułnsn- 
la Thum ana, za»t. kom endanta — roł- 
lenelfuehrera Krofmana, rottenfue- 
iircra Schriedera, Kamm Petera, feld- 
fuehrera — Ryssaida Miroza. kierow ­
nika fabryki obuwia K .iegera, zarzą­
dzającego ogrodam i W ertlem ta i m a­
gazyniera K retschm ara —

•  nadsyłanie ich na adres: Lublin, 
Staszica 5, W ydział Śledczy Komen­
dy Miast® M. O.

IBIGH nm M M  m  t e M  Wandy iietccr

ŁUK TRIUMFALNY
—  Nie,- to n ic  nie ma jedno do drugiego. Przyzwyczajenie. 

N ie mam zresztą co dzień operacji.
K elner napełnił znowu ich kieliszki. Razem z butelką 

przyniósł paczkę papierosów i położył je na stole. Były to pa­
pierosy Laurens, zielone. —  O statnim  razem prosił pan o nie, 
niepraw daż? —  zapytał Rawika z trium fem .

—  N ie mam pojęcia. Pan wie lepiej ode mnie. W ierze panu.
—  Ma racje — powiedziała Joanna M adou —  to były zie­

lone Laurensy.
—  A wndzi pan. Pani ma lepsza pamięć.
—  Trzeba by tego dowieść. M imo to możemy wziąć te pa­

pierosy. 1
Otworzył paczkę i podał jej. — Czy mieszka pani ciągle 

w tym samym hotelu? —  zapytał.
—  Tak, wzięłam tylko wdekszy pokój.
Weszło kilku dorożkarzy. Usiedli- przy jednym z pobliskich 

stolików i wszczęli głośną dyskusje-
—  Może pójdziemy? — spytał Rawik.
Skinęła głową. Zaw ołał kelnera i zapłacił. — Czy pani jest 

pewna, że nie musi Pani wracać do „Szecherezady"?
— Tak.
P edał jej płaszcz. N ie włożyła go. tylko okryła sobie nim 

ramiona. N ie było to wcale kosztowne futro, może nawet imita­
cja, ale na niej nie wyglądało tanio. Tanie jest to, co sie nosi 
lękliwie, pomyślał Rawik. W idział tanie insygnia koronne.

— Teraz odwiozę panią do hotelu —  powiedział, kiedy już 
stali v/ progu.

Pow oli zwróciła sie w jego stronę. —- A nie do pana?
M iał przed sobą jej twarz, trochę niżej, częściowo ku sobie 

zwróconą. Sjwiatło wejściowej lampy oświetlało ją dokładnie 
D robne perły wilgoci połyskiwały w iH włnearh.

— Ov» s.bCiii po  w ie d z ia ł.
Jakaś taksówka zbliżyła się i zatrzymała. Szofer czekał chwi­

le, potem  m lasnął jeżykiem, zazgrzytały ham ulce i odjechał.
—  Czekałam na pana. Czy w ie pan o tym? —  spytała.
—  N ie.
Oczy jej błyszczały w świetle ulicznej latam i, można było 

wskroś je przeglądać i nie widzieć dna. — Dziś po raz pierw­
szy zobaczyłem panią —  powiedział —  jest pani inną, zupełnie 
nową kobietą.

—  Tak.
—  A wszystko, co było przedtem , nigdy sie nie zdarzyło.
-— N ie. Zapom niałam  o wszystkim.
Poczuł lekki przypływ i odpływ jej oddechu. Niew idzialny 

i czuły, w ibrował i biegł ku niemu, lekki, gotowy i pełen zau­
fania, —  dziwaczne życie tej dziwnej nocy. N ag le poczuł swą 
krew. W znosiła się i krążyła i więcej jeszcze: było to życie sa­
mo, życie po tysiąc razy przeklęte i błogosławione., zagubione 
i odzyskane znów. — godzinę temu krajobraz smutny, pełen
zębatych skał i pozbawiony pociechy, a nagle tryskający, jak
z wielu otwartych źródeł ,pełen echa, bliski tajemnej chwili, 
w którą daw no juz można było przestać wierzyć... Był znowu 
pierw otnym  człowiekiem, który wynurza, się z fal na brzegu 
oceanu, biały i promieniejący, pytanie i odpowiedź w jednej 
osobie. W znosił się. wznosił i burza rozpętała się nad )tgo 
oczami.

—  Obejmij mnie —  poprosiła.
Spojrzał jej w twarz, nachylony i otoczył ją ramieniem. Ra­

miona jej zbliżyły się do niego, jak okręt, który wreszcie w por­
cie zarzuca kotwice.

— Czy zawsze musi panią ktoś obejmować ? — zapytał.
— Tak.
|e j złożone ręce opierały się na jego piersi. — Będę panią 

mocno trzymać — powiedział. y
Skinęła głową.
Inna taksówka zatrzymała się koło nich ze zgrzytem. N ie­

ruchomy szofer spoglądał na nich. N a jego ramieniu siedział 
malutki piesek w dzianym czapraczku. —  Taksów ka? — zakra- 
kał spoza długich, konopianych wąsów.

— Niech pani spojrzy —  powiedział. Rawik -— ten czło­
wiek o niczym nie wie. N ie wie, że nas dotknęły skrzydła. Pa­
trzy na nas i nie widzi, żeśmy sie całkowicie odmienili. Czy 
to nie jest dziwaczne: zmień się w archanioła, durnia czy zbrod- i

niarza, a nikt tego nie zauważy. Ale niech ci będzie brak guzi­
ka: ot, od razu każdy spostrzeże.

.—  T o w-cale nie jest dziwaczne. Tak jest dobrze. Jesteśmy 
wtedy sami z sobą.

Rawik spojrzał na nią. M y —  pomyślał —  co to za słowo! 
Chyba najbardziej tajemnicze w świecie.

—  Taksów ka —  zakrakał znów szofer cierpliwie, ale głoś­
niej i zapalił papierosa.

—  Jedźmy —  powiedział Rawik —  on nam nie da spoko­
ju. Ma wielkie doświadczenie w swoim fachu.

•— N ie chcę jechać, idźmy piechotą.
—  Deszcz zaczyna padać.

 ̂T o nie deszcz, to mgła. N ie chcę taksówki. Chcę z pa­
nem iść pieszo.

—  Dobrze, ale muszę mu jakoś dać do zrozumienia, że tu 
się coś stało.

Podszedł do auta i odezwał się. Szofer uśmiechnął s ę 
z wdziękiem, pozdrowił Joannę gestem, na który tylko Fran­
cuz może się zdobyć w takiej chwili, i odjechał.

— Jak mu pan to wytłumaczył? —  spytała, kiedy do niej 
wrócił.

— Za pomocą pieniędzy. Najprościej. To cynik, jak wszy- 
scv, którzy pracują nocą. Zrozum iał za pierwszym słowem. 
Zresztą odniósł się do nas raczej życzliwie z małą rylko dozą 
lekceważenia.

Uśmiechnęła się. Znów otoczył ją ramieniem, przytuliła 
się do niego. Poczuł, jak coś się w nim otwiera, rozpościc-ra, 
ciepłe, łagodne i miękkie, coś co go zniża aż ku ziemi, lakby 
wielu na raz rękami, co sprawia, że nieznośnie jest stać Lok o 
bok tak niedorzecznie prosto, kołysząc się na wąskwh p latfor­
mach nóg, zamiast zapomnieć o .wszystkim i opaść ulegaiac 
głosowi skóry, który szedł ku nim poprzez wieki, kbdy  nie by­
ło jeszcze ani mózgu, ani myśli, ani cierpienia, ani zwątpień, nic, 
prócz ciemnej szczęśliwości krwi.

—  Chodź — powiedział.
I tak kroczyli w lekkim deszczu poprzez pustą szarą uli­

cę, a kiedy doszli do końca, rozpostarł się przed nimi plac, wiel­
ki i jakby bezkresny, a wysoko w górze, zawieszony w lejącym 
się srebrze, objawił sie masywny, ciemny kształt Łuku T rium fal­
nego.


